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Nowy Rok. Imię Jezus f 
Makarego

Geifowefy 
P. i Tytusa, Izabelli 

!W.j Telesfora, Seweryna 
Śr J Stv. Trzech Króli 

‘ C. i Walentego, Lucyana 
; P. j Seweryna 

9 ( S. i Marcyana, Juliana

i t .

10 1N. Agatona, Floryana
.  n . i P.' Hyginusa m., Matyldy

12 ;W . Ernesta, Arkadjusza
13 1Śr. Weroniki, Hilaryusza p
1 4 ; C. Hilarego b., Feliksa z N.
15 ! P. Maurycego z,, Pawła I p. @
16 i S. Marcela papieża

1 -̂
17 Antoniego Sulpicyusza
18 p ’ Im . Jez. Katarz. i ś. Piotra
19 w. Kanuta, Henryka b, i ra.
20 śr . Fabiana i Sebastyana
21 C. Agnieszki p. i m.
22 P. Wincentego i Anastazyus,
23 s. Zaslubimie. NMP-. (0

i5 t.■y. m ^
24 ; n . Tymoteusza b. i m.
25 ^p. Siv. Jiodz- Nawr. św. Pawła
26 w. Polikarpa bisk. i męcz.
27 Sr. Jana Złotoustego' b. i w.
28 |C. Karola, Agnieszki
29 ; P- Franciszka Salezyusza
30 iS. Martyny p. i ni.

5  t.

31 N. ! Piotra z Nolasku w, %
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Dnie

L U T V
Imiona Świętych i Święta

P.
W.
Śr.
C.
P.
S.

Ignacego b. i m., Effrema 
N. Af. P. Gromnicznej 
Błażeja b. i m.
Andrzeja Kors.. Weroniki 
Agaty p. i m., Alberta 
Doroty p. i m., Tytusa

7 t.

9
10
11
12
13

N. Romualda i Ryszarda 3  
P. Jana z (Daty, wyznawcy 

W. Apolonii p. i m.
Śr. Scholastyki p., Wilhelma 
C. Łazarza, Eufroz., Lucyusza 
P. Eulalii p., Gaudentego m. 
S. Katarzyny de R, Maryusza.

14
15
16
17
18
19
20

N. Walentego, Jacka ^  
P. Faustyna m., Jowity 
W . Julianny p. i m., Kanuła 
Śr. Popielec. Salomona 
C. Szymona Konk. Konst.
P. Zuzanny, Konrada wyz. 
S. Eucharyusza, Ekharda

9 t.
21 N.
22 P.
23 W.
24 Śr.
25 C.
26 P.
27 S.

Eleonory p., Serwacego 
Stolicy św. Piotra w Ant. 
Piotra Dam., Fulgentego 
Macieja ap., Sergiusza m. 
Zygfryda
t  Mechtyldy, Dyonizego 
Leandra b., Anastazyi

10 t.
28 N. t  Romana, Justusa. 14

15 

18 

29

J) Ostatnia kwadra, dnia 7 

® Nów dnia 14

C  Pierwsza kwadra dnia 21

P R Z Y S Ł O W I A .
Bez pracy nie będzie kołaczy.
Lepsza słomiana zgoda, niż złoty 

proces.
Syty głodnemu nie wierzy.
Jako ty rodzice swoje, tak cię uczczą 

dziatki twoje.
Kto dużo jarmarczy, ten w cliacie 

nie wystarczy.
Kto grywa w karty, miewa łeb 

obdarty.
Kto liczy, ten dziedziczy.
Kto się prawuje i pieniactwo mno­

ży, adwokatów pasie, a siebie uboży.

Roçzn icç narodowe

12 lutego 1386 — Wjazd Władysława 
Jagiełły do Krako­
wa na uroczystość 
chrztu, ślubu i ko­
ronacji.

> 1386 -  Clirzest Władysława
Jagiełły.

« 1831 — Bitwa pod Stocz­
kiem.

< 1386 — ślub Władysława Ja­
giełły z Jadwigą.

■ 1768 — Zawiązanie Konfe­
deracji barskiej.
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Dnie ' miona Świętych i Święta

1 P. Albina b., (3)
2 W. t  Symplicyusza papieża
3 Sr. t  Kiinegundy cesarzowej
4 C. Kazimierza królew.
Õ P. t  Fryderyka, Prz. ś. Wacł.
(j s . Frydolina, Kolety p.

11 t.
7 N. Tomasza z Akwinu.
8 • P. ana Bożego 2)
9 W. 1 ■ Franciszki Rzymianki

10 iŚr. i J 1 ■ 40 męczenników
11 ! c. i Róży, Franciszki
12 i ? ■ j t  Grzegorza W ., pap.
13 1 s. 1 Nicefora, Eufrozyny

12 t.
U N. Matyldy kr., Zacharyasza
15 P. Longina żoł. i męcz. @
16 W. t  Heriberla arcybiskupa
17 Śr. t  Gertrudy wd., Patrycyus
18 C. Gabryela archanioła
19 P. Józefa Oblub. K  M. P.
20 1s. Aniceta, Joachima

13 t.
21 1N .| .11' Benedykta. Filomeny
22 ! P-l Oktawiana, Mikołaja
23 i W.' -!■ Wiktora, Katarz. C;
24 Śr.: t  Szymona, Gabryela
25 C, 1 Zwiastow. N. M. P.
2fi p-i t  ]ana pusteln., Lutgera
27 s. 1Ruperta biskupa

14 t.
28 , n . ! t  Sykstusa papieża
29 ; P. Eusfazego op. Cyryla 
3() I W. + Kwiryna m.
31 i Sr.' t  Balbiny p. i rn. Guidego

@ Pełnia dnia 1

3  Ostatnia kwadra dnia 8 

®  Nów dnia 15 

C  Pierwsza kwadra 23 

® Pełnia dnia 31

P R Z Y S Ł O W I A .
Myszy dokazują, kiej kota w do­

mu nie czują.
Nie ten majster, kto zacznie, ale 

ten, kto skończy.
Nie żądaj złego nikomu, byś te­

go nie doznał w domu.
Od łyczka do rzemyczka, od rze- 

myczka do koniczka, a potem na szu­
bienicę.

Pijany i dziecię prawdę wyplecie.
Słówko wróblem wyleci, a wołem 

powraca.
Pracuj o słońcu a śpij o miesiącu.

Rocznicę narodowę
20 marca 1848 — Utworzenie w Po­

znaniu komitetu re­
wolucyjnego z Mie­
rosławskim na czele.

-  Przysięga Kościu­
szki na rynku kra­
kowskim.

-  Wybuch powstania 
na Żmudzi, Litwie, 
Ukrainie i Podolu.

Tropas francezas fugindo de uma patrulha de cavallaria allemã. (Desenho de Souvell) \
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P nncipe Leopoldo da Baviera, conquistador 
da Varsóvia



1 C. Wielki Czw. Teodory
2 P. Wielki Piątek. Franciszka
3 s. Wielka Sobota. Ryszarda

15 t.
4 N. Wielkanoc. Izydora b
5 P. Poniedziałek Wielkanoc.
6 W. Celestyna !. i Sykst. 3
7 Śr. Hermana Józefa
8 c. Dyonizego b.
9 p. Maryi Egipcyanki

10 s. Ezechjusza

16 t.
11 N. Leona p.
12 P. Juliusza
13 W. Hermenegildy
14 śr . Tyburcego i Wal. Teod. @
15 C. Krescąnfego
16 P. Lamberta m. Zenona
17 s. Rudolfa, Aniceta p.

17 t.
18 n. Eleuteryusza, Apoloniusza
19 p. Wernera, Hermogenesa
20 w. Sulpicyusza, Agnieszki
21 śr . Anzelma, Lofara, Aleks.
22 C. i Sotera i Kajusa, Kazim. ©
23 P. Wojciecha b. Feliksa
24 S. f Jerzego ryc. Fidelisa

8 t.
25 l iT Marka Ewangelisty
26 p. Grrobu Ohr. Kleta i Marc.
27 w. Peregryna, Anast. Teofila
28 śr . Witalisa, Waler. Germ.
29 C. Piotra m. Feliksa p. ®
.30 P. Katarzyny S. Petroneli

3  Ostatnia kwadra dnia 6 

® Nów dnia 14 

C  Pierwsza kwadra dnia 22 

® Pełnia dnia 29

Roczn ięe  narodow y

2 kwietnia 1817

4 ■ 

6

11

15

17

19

1849 —

1794 — 

1361 —

1831 — 

1818 —

1861 — 

1794 —

1773 —

i j

Kościuszko w te­
stamencie swoim 
uwalnia chłopów 
od pańszczyzny w 
swoich dobrach 
Siechnowicach. 
Śmierć ]uljusza 
Słowackiego w 
Paryżu.
Bitwa pod Racła­
wicami.
Założenie Akade- 
mji w Krakowie 
przez Kazimierza 
Wielkiego.
Strzały na ulicach 
Warszawy.
Zwłoki Kościusz­
ki przybywają z 
Szwajcarji do Pol­
ski.
Pierwszy Sejm ga­
licyjski otwarty. 
Jan Kiliński ogła­
sza powstanie w 
Warszawie. 
Protest Reytana 
w sejmie rozbio­
rowym w Grodnie.
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Dnie I Imiona Świętych i Święta 

1 S. Filipa i ]akóba, apostoła

19 t.
Zygmunta 
Opiek. iw. Józefa 
Floryana m.
Piusa V. Moniki wd. 
]ana w oleju 
Domiceli panny 
Stanisława biskupa

D

20 t.
Grzegorza z Naz.
N. M. P. Lask. Antoniusz. 
Mamerta biskupa 
Neryusza, Pankracego 
Wnieb. Pańskie 
Chrystyana, Bonifacego @  
Zofii męcz. z 3 córkami

2t t.
16 N. }ana Nepomucena
17 P. Paschalisa, Antonina b.
18 W. Feliksa p. Eryka kr.
19 Śr. Piotra i Celestyna
20 C. Bernardyna z Sen.
21 P. Feliksa
22 S. Heleny kr. Dominika 0

22 t.
23 N. Zielone Świątki
24 P. Pon. Zielonych Świątek
25 W. Grzegorza VII, Urbana
26 Śr. Filipa Nereusza
27 C. Magdaleny de Pazzis
28 P. Germana b. @
29 S. Teodozyi p. Teodora

23 i
30 N. Feliksa p.
31 P. Anieli

3) Ostatnia kwadra dnia 6 

@ Nów dnia 14 

C  Pierwsza kwadra dnia 22 

®  Pełnia dnia 28

P R Z Y S Ł O W I A
Tam się źle dzieje, gdzie kura

pieje.
Trzeba się zmaczać, kto chce ry­

by łapać.
Za morzem wół po groszu. 
Zawsze tam lepiej, gdzie nas niema. 
Zuch do kluch, a od kaszy nikt 

go nie odstraszy.
Deszcz ranny, gniew panny i ta­

niec starej baby niedługo trwają.
Kiedy człowiek łąkę kosi lada 

baba deszcz uprosi.
Poznać sobola po włosie, a rysia 

po pazurach.
Dłużej klasztora, niż przeora.

3

7

26

Rocznice narodowę
2 maja 1794 — Odezwa Kościuszki 

do obywatelstwa o ulgi 
dla ludu rolnego. 

1791 — Ustanowienie Kon­
stytucji majowej. 

1796 — Manifest połaniecki 
Kościuszki.

1831 — Bitwa pod Ostrołęką.



Dnie , Imiona Świętych i Święta

1 W.i Ditiodetna
2 Śr.l Marcelina m. Florenf 
•3 C. Boże Ciało, Klotyldy,
4 P. Kwiryna, Fanciszka 2.'
5 I S . Bonifacego b.

2 4  t.

6 N. Norberta i Klaudyusza
7 p. Roberta op.
8 W, rOedarda b.
9 Śr. Prymusa i Felicyana

U) c. Małgorzaty król.
11 P. I Barnabasza
12 s. Jozuego, Onufrego wyz. ig)

2 5  t.

i;s N. Antoniego z Padwy.
14 P. Bazylego
15 W. Wita i Modesta Kresc.
1« Śr. Benona biskupa
17 C. Adolfa b. Innocent, m.
18 P. Marka i Marcelina
19 s. Serca .Tezunnu'. Gerwazego----- —----- — -

2 6 t.

20 N. Florentyny, Julianny p. C
21 P. N. M. P. N im st: P. Aloj. G.
22 W. Paulina b.
23 Śr, edeltrudy, Agrypiny p.
24 C. Jana Chrzciciela
25 P. Febroni^TJ. i m. Prospera
2lj s. Jana i Pawła Benig.

2 7  t.

27 N. Władysława króla ig)
28 P. Leona
29 W. Piotra i Pawła aposł.
:-!() Śr. W spomnienie św. Pawła

2) Ostatnia kwadra dnia 4 

® Nów dnia 12 

C  Pierwsza kwadra dnia 20 

@ Pełnia dnia 27
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • • o * * * * * * * * * * * *

P R Z Y S Ł O W I A
Z cudzego woza zsiadaj choć 

wśród morza.
Każde grabie grabią do siebie. 
Kto nie chciał pracować na chleb, 

to musi za chleb. (To jest: kto nie 
pracował na swojem, musi na cudzem.) 

Pieroga szukał—chleb zgubił.
Kot łowny, chłop mowny wszę­

dzie się pożywią.
Czasu pogody bój się wielkiej wody. 
Złe czasy: jeść się chce, a robić 

niechce.
Kota w miechu nie kupuj.
Na twardy sęk—twardy klin.

Rocznicę narodowe

6 czerwca 1794 — Bitwa pod Szcze­
kocinami.

14 « 1793 — Otwarcie ostatnie­
go Sejmu polskie­
go w Grodnie.

— Ogłoszenie Kró-

wego.
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Dnie Imiona Świętych i Święta

Teobalda, Juliusza m. 
Kamedz. N. M. P. Jacka 
Eulogiusza, Heliodora b.

28 t.
Prokopa, Berty, Józefa 2) 
Najsw. Kriui Jez. Cyryla 
Izajasza pr. Korneliusza 
Wilibalda, Klaudyusza 
Kiliana, Elżbiety kr. 
Cyryla b. Lukrecyi, Zen. 
Rufina i 7 braci śpiących

29 t.
Piusa I p. Plateona 
.TanazJDvk. Jana Gwal. ®  
Eugeniusza b. [Tlałgorzaty 
Bonawentury p.
Henryka króla 
Reinholda
Aleksego i Gebharda

30 t.
Fryderyka b. Szym. z L. 
N. M. P. Szkapi. Wincen. C  
Małgorzaty, Czesława w. 
Praksedy p. Daniela 
Maryi Magdaleny 
Liboryusza b. Apolinar 
Krystyny p. i m.

31 t.
Jakóba ap. Krzysztofora 
Blog.Kuneg.Ann.m.M .PJ^ 
Pantaleona, Berty i Marty 
Nazaryusza, Botwida m' 
(Darty p. Feliksa 
Abdona Zezona m. 
Ignacego z L. Qermana

3  Ostatnia kwadra dnia 4 

® Nów dnia 12 

C  Pierwsza kwadra 19 

® Pełnia dnia 26

P R Z Y S Ł O W I A .
}ak się drzewo powali, każdy je 

rąbie i pali.
Nie każdy kąsa, kto wąsem trząsa. 
Zjesz beczkę soli, nim poznasz 

dowoli.

Rocznic? narodowy
4 lipca 1890 — Pogrzeb Adama Mi­

ckiewicza w Krako­
wie.

7 > 1807 — Utworzenie Księstwa
Warszawskiego w Tylży. 

1410 — Bitwa pod Grun­
waldem.

1792 — Bitwa pod Dubienką. 
1569 — Hołd księcia pruskie­

go Alberta.
1807 — Nadanie konstytucji 

Księstwu W arszaw­
skiemu przez Napo­
leona.

1683 — Wyjazd Jana III z 
Warszawy na odsiecz 
Wiednia.

1847 — Stracenie Wiśniow- 
sKiego i Kapuściń- 
sKiego we Lwowie.

15

17
19

22

24

31



Dnie ' Imiona Świętych i Święta

32 t.
Piotra w okowach Filipa 

M. P. Anielskiej Alf on. 3  
Augustyna znal. Szczepan. 
Dominika, Eudoksyi 
Najśw. Maryi P. Snieżn. 
Przem. Pańskie,
Kajetana z Afry. Róży

33 t.

\

S I E R P I E Ń

Zbigniewa
Romana m. Kolanda 
Wawrzyńca m. Filomen. (| 
Tyburcego i Zuzanny m. 
Klary p. Hilaryi 
Hipolita i Kasyna m. 
Euzebiusza, Anastaz.

niebowziącie N. M. P. 
Jacka icyz. Rocha m. (Q 
(Tlaksymiliana 
Heleny kr. Agapita m. 
Zebalda, Ludwika, Benig. 
Bernarda op. Joachima 
}oanny Franciszki z Ch.

Symforyana m. Tymoteusz. 
Filipa b.
Bartłomieja ap., A urory®  
Ludwika kr., Genezego 
Ireneusza i Zefiryna m. 
Gebharda, Cezarego 
Augustyna b., Adeliny

N. Ścięcie św. }ana Chrzcic. 
Pocieszenie NM P., Jnahim. 
Rajmunda w., Feliksa

2  Ostatnia kwadra dnia 2 

® Nów dnia 10 

Pierwsza kwadra dnia 16 

® Pełnia dnia 24

C

P R Z Y S Ł O W I A

Kijem tego, co nie pilnuje swego.
Kto długo lega, tego chleb odbiega.
Czego oko nie widzi, tego sercu 

nie żal.
Choćbyś wiele zwiedził światai 

wśród obcych nie znajdziesz brata.
Pieniądze, sława, wszystko to prze­

minie, sława poczciwa — ta na wieki 
słynie.

Szanuj starego, miłuj bliźniego, 
przestań na swojem i żyj pokojem.

Rocznice narodowe
5 sierpnia 1865 — Stracęnię w cy­

tadeli warszaw­
skiej 5 członKów 
Rządu Narodo­
wego.

11 « 1569 — Zatwierdzenie Unji
lubelskiej,

15 « 1772 — Upadek Konfede­
racji barskiej,

23 « 1809 — Urodziny Juljusza
Słowackiego,
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Dnie Imiona Świętych i Święta

Śr.
C.
P.
S.

Aniołów Str., Idziego op. 2) 
Stefana króla węg., Absal. 
Mansweta, Joachima 
Rozalii p.

37 t.
5
6
7
8 
9

10
11

Wawrzyńca, Urbana 
fDagnusa, Zacharyasza p. 
Reginy panny 
Narodzenie N. M. P. 
Oorgoniusza, Otomara Ę) 
Mikołaja, w., Cypryana 
Prota i iacka m.

38 t.
12 N.
13 P.
14 W.
15 Śr.
16 C.
17 P.
18 s.

Im ienia N. M. P. Winand. 
Tobiasza, Eulogiusza 
Podwyższenie Krzyża św. 
Nikodema m., Eufemii 
Ludmiły, Kornelego m. 0  
Piętna św. Franciszka 
Ryszarda Tomasza

39 t.
19
20 
21 
22
23
24 
2Õ

Januaryusza b. m.
N.M .P. Boi Niep Serc. M. P. 
Mateusza ap. i ew. 
Maurycego ryc., Emeryka 
Linusa pap., Tekli p. § )  
Gerarda, IÍMP. od wyk. 
Kleofasa m., Aurelii

40 i.
26 N. Cypryana i Justyny m.
27 P. VVładysława z Gielniowa
28, W. Wacława kr., Ludwiny
29 Śr. Michała archanioła
30 C. Hieronima, doktora, Zofii

3  Ostatnia kwadra dnia 1 

® Nów dnia 9 

C  Pierwsza kwadra 16 

® Pełnia dnia 23

P R Z Y S Ł O W I A .
Do czego kto skłonność czuje, 

w to się niecłiaj zaprawuje.
Kto daje i odbiera, ten się w pie­

kle poniewiera.
Cudze widzisz pod lasem, a swe­

go nie widzisz pod nosem.
Nie pluj w wodę, bo przyjdzie się 

jej napić.
Nie patrz, że płaszcz ubogi, może 

tam być rozum drogi.
Trzy lata płot, trzy płoty kot, trzy 

koty koń, trzy konie człek, Najlepszy wiek.
Gdańska gorzałka, toruński piernik, 

krakov^ska panna, warszawski trzewik, 
(są jakoby najlepsze).

Jednemu szydła golą, drugiemu 
brzytwy nie chcą.

Nosił wilk, — ponieśli i wilka.

Rocznicę narodowy
1 września 1674 — ]an 111 oswoba- 

dza Trembowlę od 
oblężenia szwedz­
kiego,

— Zwycięstwo pod 
Wiedniem.
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P A Ź D Z I E R N I K

Dnie Imiona Świętych i Święta

Remigiusza 
Aniołów Stróżów

41 t.
3 N. N. M- P. Różańcowej
4 P. Kandyda i Ewalda m.
5 W . Placyda m., Palmaryusza
6 Sr. Brunona op., Justyniana
7 C. Marka p., Sergiusza
8 P. Brygidy wd., Benedyk. @
9 S. Dyonizego m., Rustikusa

42 t.
10 N. Franciszka Borgiasza
11 P. Winc. Kadl. Emilii, Ger.
12 W . Maksymiliana b., Walb.
13 Śr. Edwarda kr., Eulogiusza
14 C. Fortunata, Kaliksta p.
15 P. Jadwigi wdowy C
16 S. Teresy p., Aurelii

43 t.
17 N. Joela, Antymusa, Wiktora
18 P. Łukasza ewangielisty
19 W. Piotra z Alk.. Ferdyn.
20 Sr. Wendelina
21 C. Urszuli p., Hilaryona
22 P. Korduli, Brunona b. @
23 S. Seweryna i Romana

áÍ4  t.
24 N. Rafała archanioła
25 P. Jana K a n t,  Kryspina m.
26 W. Ewarysta, Frumencyusza
27 Sr. Sabiny, Florencyusza
28 C. Szymona i Tadeusza ap.
29 P. Narcyza b. i m.
30 s. Serapiona Alfonsa

45 ł.

3) Ostatnia kwadra dnia 1 

#  Nów dnia 8

C  Pierwsza kwadra dnia 15 

® Pełnia dnia 22

3) Ostatnia kwadra dnia 31

P R Z Y S Ł O W I A
«

Kto nie szanuje grosza, sam nie 
wart szeląga.

Kto słucha pochlebce, ten mądrym 
być nie chce.

Rannego wstania, wczesnego sia­
nia i młodego ożenku nikt jeszcze «ie 
żałował.

Roczn ięc  narodow ę

7 października 1620 — Klęska pod
Cecorą.

179410

10

15

Klęska pod 
Maciejowicami.

1672 — Zwycięstwo 
}ana III pod 
Chocimem.

1817 — Ś m ierć Ko- 
śęiuszKiwSo- 
lurze (w Szwaj­
carii.)

1813 — Śmierć księcia 
]ózefa Ponia­
towskiego w 
Elsterze.
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L I S T O P A D

Dnie Imiona Świętych i Święta

P. Wszystkich Swiątych
W. I^zien Zaduszny 
Śr.i Huberta, Perminiusza 
C. I Karola Doromeusza 
P. Zacharyasza b., Emeryka 
S. I Leonarda b. i m., Nimpfy

46 t.

7 N. Engelberta b. i m. @
8 P. Gotfryda. 4 Koronatów
9 W. Teodora m., Tryfona

10 Śr. Andrzeja z Awelinu
11 C. Marcina b., Menny p.
12 P. Kuniberfa, 5 br, Polaków
13 s. Dydaka wyz. (C

47
14 N.
15 P.
16 W.
17 Śr.
18 C.
19 P.
20 S.

Marcina p., Wawrzyńca 
Opieki N M P ; 8t. Kostki 
Otomara, Edmunda b. 
Grzegorza, Salomei p. 
Otona, Pośw. kośc. ś. Piotra 
Elżbiety wd., Poncyana 
Korbiniana, Feliksa w.

48 t.
21 N. Ofiarowanie N M P. @
22 P. Cecylii p. i m.
23 W. Klemensa
24 Śr. Chryzogona m., Jana Kr.
25 C. Katarzyny p. i m.
26 P. Konrada b., Grzegorza
27 s. Wirgiliusza w., Waleryan.

49 t.
28 N. Adinełit. Krescentego
29 P. Saturnina bis. 2)
30 W. Andrzeja ap., Konstancy!

@ Nów dnia 7 

C  Pierwsza kwadra dnia 13 

® Pełnia dnia 21 

3  Ostatnia kwadra dnia 29

P R Z Y S Ł O W I A
Gdyby kózka nie skakała, toby 

nóżki nie złamała.
Zalecał się Maciek Marynie, póki 

widział kluski w kominie.
Złapał kozak tatarzyna, a tatarzyn 

go za łeb trzyma.

Roçzn icç  narodow e

1 listopada 1893 — Śmierć Jana Ma­
tejki w Krakowie.

2 > 1848 — Bombardowanie
Lwowa.

4 « ;1794 — Rzeź Pragi przez
Suwarowa.

17 « 1796 — Uwolnienie Ko­
ściuszki z więzie­
nia przez cara 
Pawła I.

18 « 1655 — Oblężenie Czę­
stochowy przez 
Szwedów.

26 « 1855 — Śmierć Adama Mi­
ckiewicza w Kon­
stantynopolu.

29 » 1830 — Wybuch powsta*
niaw Warszawię.
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G R U D Z I E Ń

12 N.
13 P.
14 W.
15 Śr.
16 C.
17 P.
18 S.

Dnie Imiona Świętych i Święta

Eligiusza, Natalii 
Bibianny męcz.
Franciszka Ksawerego 
Barbary p. i m.

Saby, Lucyusza, Chryz. 
Mittołaja biskupa f  
Ambrożego biskupa 
Niepok. Pocz. N. AÍ. P. 
Leokadyi p. i m.
NM P. Loret, Melchiad. 
Damazego p., Idy

Synezusza m., Epimacha 
Łucyi p., Otylii, Jodoka C  
Euzebiusza, Spirydyona 
Krystyny, Walerego 
Adelajdy,' Ananiasza 
Łazarza biskupa 
Wunibalda, Gracyana

52 t.

53 t.

19 N. Nemezyusza m.
20 P. Chrystyana, Pelagii
21 W. Tomasza apostoła ®
22 Śr. Demetryusza, Zenona m.
23 C. Wiktoryi, Hartmana
24 P. Wigilia. Adama i Ewy
25 5. Boże Narodzenie

26 N. S. Szczepana /  m.
27 P. }ana apostoła i ewang.
28 W . Młodzianków mm.
29 Śr. Tomasz b., Teofila 3
30 c. Dawida króla
31 p. Sylwestra papieża

® Nów dnia 6 

C Pierwsza kwadra dnia 13 

@ Pełnia dnia 21 

3  Ostatnia kwadra dnia 29

P R Z Y S Ł O W I A

}edna baba kamień do studni 
Wwali, a później dziesięciu chłopów  w y­
dobyć go nie m oże.

Kawałek clileba nie spadnie z nie­
ba, ale go zapracować trzeba.

Kto bydlęcia nie szanuje, ten sam 
siebie oszukuje.

Kto z młodu cliodzi jako stary, 
ten na starość skacze jako młody.

Oj leż leniu, leż, przyniesie ci 
kukiełkę pies.

Kto o czem myśli, to się mu 
i przyśni.

Co się prędko wznieci, to nie 
długo świeci.

Zawstydził się jak kozieł w kapuście.

Rocznice narodowe

24 grudnia 1798 — urodziny fldama 
/McKiąwiczawZao-
siu pod Nowogród­
kiem.

26 « 1655 ■— Szwedzi odstępują
od oblężenia Czę­
stochowy.
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N O W Y  R O K
© Ę o k a  n o w y ! ku  i©bie 
W y c iąg am  rę ce  obie

1 p a trzę  tam , n a  wsęhód. 
0 !  w ie le  so b ą  w ieśc isz !
0 !  w ie le  w  so b ie  m ieśc isz  

p rz e c u d n y c h  m łody(ti złwd.

1 p e łn a  d z iw n em  d rżen iem  
Z y tk w ie n e m w c ię  sp o jrze n ie m  

W ołam : Co n ie s ie s z  ty?! 
Czy sz c z ę ś c ie  ja sn e , ciche. 
Czy ży c ie  n ęd zn e , li(he,

Czy m o że  g e rżk ie  łzy?...

0 d sz e p n ij, re k u  now y! -  
0 d sz e p n ij, za g ad k o w y , » 

Choć s lé w k ie m je d n e m m i!  
Ty m ilc zy sz ! — tak zrobione... 
I ty lko  g w iazd ek  grono] 

i^a b ladem  n ieb ie  drży...

fłoc ciepła, głactia, b lada 
W około  ci(ti0  pada

{ g w iazd y  św iecą  się.
0  ro k u  sm ętny , stary .
Co g in ie sz  na  k sz ta łt m ary , 

]u ż  n ie  z o b a c z ę  cię!

W érêd  nocny(ti sza ry (ti c ien i 
Xv g in iesz  h en , w  p rz e s trz e n i, 

13© c z a s  po(+iłania cię. 
L ecz p a rę  chw ilek  szczęsnyęh , 
Z aęhodów  złotycti, tęsknym i 

0 ! n ie  ro zw ie ją  się!

I^ok s ta ry  g in ie ,,g in ie ...
I^ok now y  płynie, płynie, 

fl b lade g w iazd y  drżą... 
sm u te k  n ieu d an y ,

Z n ad z ie ją  n a  p rz em ian y  
W s trz ą sa ją  d re sz c z e m  m ną.

Kara.



Święta r^a(t\ome w roka 1915

P o p ie le c ........................................... 17 Lutego
W ie lk a n o c ........................................4 Kwietnia
W n ieb o w stąp ien ie  P ań sk ie . 13 Maja

Z esłan ie Ducha Św iętego .
Boże C i a ł o ...........................
N iedziela 1 Adwentu . .

23 Maja 
3 Czerwca 

28 L istopada

Zaćmienia słońca w 1915 roka

z  13 na 14 Lutego — pierścieniowe zaćmienie słońca w idoczne na w schodnim
brzegu  po łudn iow ej Afryki, na oceanie Indyjskim , w Australji i Pohnez)i.

10 S ierpn ia  — pierścieniow e zaćm ienie słońca w idoczne na w schodnim  b rz e ­
gu Azji, na F ilippinach, Now ej G w inei i na O ceanie Spokojnym .

Święta narodowe brazylijskie

1 S tycznia — B raterstw o  ludzkości.
24 Lutego — O głoszenie konstytucji federalnej 1891.
21 K w ietnia — S tracenie T iradentes 1792.

3 M aja — O dkrycie Brazylji 1500.
13 M aja — Z niesienie n iew olnictw a 1888.
14 Lipca — O bchód Republiki, sw obody i n iepodległości ludów  am e­

rykańskich .
7 W rześn ia  — O głoszenie N iepodległości Brazylji 1822.

12 P aździern ika  — O dkrycie Ameryki 1492.
2 L istopada — Pam iątka zmarłych.

15 L istopada — O głoszenie R epubliki 1889.

7 K w ietnia 
19 G ru d n ia  -

Święta stanowe parańskie

■ O głoszenie konstytucji stanow ej. 
Instalacja prow incji w  1853.

I. t e l e g r a m y  k r a j o w e  

z Parany do Stanów:

P a r á ..........................  $300
M a r a n h ã o ......................................................$300
P i a u h y ........................................................... $300
C eará  ......................................................$300
Rio G rande do N o r t e ...........................$300
P a r a h y b a ......................................................$300
P e rn a m b u c o .................................................$300
A la g o a s .......................................................... ^$300
S e r g ip e ........................................................... $300
B a h i a ........................................................... $300

Espirito  S a n t o ........................................... $300
Rio de ] a n e i r o ........................................... $200
S. P a u l o ...................................................... $200
P araná . - .................................................$100
Santa C a th a rin a ........................................... $200
Rio G rande do S u l ................................ $200
M inas G e r a e s ........................................... $300
Goyaz . ’ ...................................................... $200
Matto G r o s s o ........................................... $300

za słow o, prócz taksy  stałej 600 re is za telegram

II. T E L E G R A M Y  Z A G R A N I C Z N E  

Cena za słow o w e frankach. Cena w  m ilreisach przy ku rsie  600 rs. za frank.

M I E J S C E  P R Z E Z N A C Z E N I A

Europa
Anglia
A ustrja
Azory (w yspy)
B elgja
B ośn ia  i H ercegow ina 
B ułgar ja .
C zarnagóra 
D anja 
F rancja .
G ib ra lta r .
G recja 
H iszpan ja  
H o la n d ja . .
Island ja .
L uksem burg  .

f r a n k i

3.25 
3.63
3.25
3.25
3.70 
3.78
3.70 
3.62
3.25
3.70 
3.82 
3.60
3.25 
4.22 
3.50

m i l e

Il9 5 0  
2$ 180 
1$950 
1$950 
2$220 
2$270 
2$220 
2$ 170 
1$950 
2$220 
2l290  
2$ 160 
1$950 
2$530 
2$ 100



M I E J S C E  P R Z E Z N A C Z E N I A

M alta (w yspa)
Niemcy .
N orw ergja
P ortugalia
R osja
R um unja ,
S erb ja
Szw ajcaria
Szw ecja .
Turcia
W łochy .

flfryKa
P rzy lądek  D obrei N adziei 
S enegal . . . .  
S. V icente (w yspa) . 
M adeira (wyspa)
W yspy  K anary jsk ie

flmeryKa Północna

K an ad a
M eksyk

Stany Zjednoczone Ameryki

A laska 
L u is ian a  . 
T ek sa s  
In n e  S tany  
K uba (w yspa)

flmeryKa Południowa

A rgen tyna
B oliw ia
Chile
E k w a d o r
K olum bia
P arag w aj
P e ru .
U rugw aj

O

franki

3.75
3.25
3.72
3.70 
3.95
3.70
3.70 
3.50
3.72 
3.77 
3.55

5.75
4.00
2.62
3.40
3.40

4.45
5.00

5.95
4.25
4.25 
4.45 
4.60

1.75
3.80
2.55
4.55
5.55 
2.05
2.55 
1.25

mile

2$250 I  
1S950 Ą 
2$230 
2$220 
2$370 
2$220 
2$220 
2$ 100 
2$230 
2$260 
2$ 130

3$450
2$400
1$580
2$040
2$040

2$670
3$000

4$570
2$550
2$550
2$670
2$760

1$050
2$280
1$530
2$730
3S330
1$230
1$530
$750

T A R Y F A  P O C Z T O W A
R od zaj k o r e s p o n d e n c j i Brazylja Kraje związku 

Pocztowego W a g a

Listy . . . . . . .  ...................... $100 $200 15 gramów lub
S e k r e tn ik i ...........................  . . . $100. $'200 cząstka
Pocztówki p o je d y n c z e ........................... $050 $100 « « «

« podwójne................................. $100 $200 « « «
Próbki (amostras sem val or) . . . . $100 $080 U* 50 gramów lub
M a n u sk ry p ta ............................................ $100 $080 j cząstka
«Encommendas» ...................................... $100 < « «
Druki ( I m p r e s s o s ) ................................. $020 $050 « « «
Gazety i p i s m a ...................................... — $050 « « «

« «
Polecenie (reg istro ).................................

$010
$200 $300

100 gramów lub 
cząstka

Zawiadomienie o otrzymaniu (aviso de
recepção) ........................................... $100 $150

S J  ‘ Encommendas» zagranicę są wysyłane jako <colis postaux».
■X '  Pierwsza Ifaksa za manuskrypta zagranicę nie może być niższą od 200 reis, a za próbki

nie niższą od 120 reis.

U W A G I

M anuskryptem  nazyw a się  w szelkiego rodzaju  p ap ie r lub dokum ent, p isany
m e noszący charak teru  inform acji aktualnej lub osobistej. Tego rodza ju  po sy łk a  nie
m oże w ażyć w ięcei od 2 kilo i nie przechodzić d ługością  lub sze ro k o śc ią  45 
centym etrów . a ^

P róbki m ogą w ażyć w ięcej od 350 gram ów  i nie p o siad ać  w ięcel jak 30 
centym etrów  długości. •  * v i

Skrzynki Pocztowe

W ynajem  skrzynk i w  b iurze pocztow em  k o sz tu je :
w  D ystrykcie federalnym  . . . .  20$000 
w  b iurach pocztow ych 1-e k lassy  . 10$000 
w  innych b iurach pocztow ych . . 5$000

na 6 m iesięcy, p ła tn e  z góry 
klucz z a p a s o w y ............................................. 4$000



Listy z zadeklarowaną wartością 

(valor declarado)

O płacają prócz taksy  zw ykłej w, s to sunku  do rodzaju i w agi posyłki, s ta łe  
prem jum  w  w ysokości 200 re isów  i 2 h  od zadeklarow anej w artości, a m ian o w ic ie :

do 10$000 .  ................................................$200
od 10$000 do 15$000 . . . . . .  $300
od 15$000 do 20$000 ........................ $400
od 20$000 do 25$000 ........................ $500

i tak  dalej w  sto sunku  100 re isów  od każdych 5$000 lub cząstki tychże. N ajw yższa
w artość, k tó ra  m oże być p rzesłan a  w  jednym  liście w ynosi — 300$000.

Przekazy pocztowe wewnętrzne 

(\?ales nacionaes)

W ysyłający  p rzekaz nom inalny lub im ienny opłaca następu jące  prem jum :

do 25$000 ................................................  $300
« 50$000 ................................................ $600
« 100$000   1$000
« 150$000 ................................................  1$500
« 200$000    2$000
* 300$000 ................................................ 2$500
« 400$000 ................................................ 3$000
« 500$000 ................................................ 3$500
« 600$000 ................................................  4$000
« 700$000  ..................................... 4$500
« 800$000 ...................................   5$000
« 900$000 ................................................  5$500
« 1000$000   6$000

i tak  dalej w  s to su n k u  500 re isów  za każde 100$000 lub cząstkę tychże. N ajw yższa 
w a rto ść  k ażd eg o  przekazu  w y n o si:

1) 2000$000 jeśli p rzekaz p łatny  jest w  G łów nej Dyrekcji lub A dm inistracji 
P ocztow ej.

2) 1000$000 jeśli p rzekaz p ła tny  jest w  biurach pocztow ych 1-ej klasy.
3) 500$000 jeśli p rzekaz p łatny  jest w  biurach pocztow ych 2-ej klasy.
4) 200$000 w biurach  pocztow ych 3-ej klassy.

Przekazy pocztowe międzynarodowe

W szystk ie  b iu ra  pocztow e au toryzow ane w ypłacają  i w yda ją  p rzekazy  pocz­
tow e na następu jące  p ań s tw a : /

. N iem cy, A ustrja Belgia, B ośnia, B ułgarja, K anada, Chili, Egipt, F rancja, Anglja,
Tuni^s Luxem burg, N orw ergja, Portugalja, Szw ajcarja,

. P’’2skazy  te op łacają  25 centym ów  od każdych 50 fran k ó w  lub. cząstki tychże. 
N ajw yzsza w arto ść  p rzekazu  w vnosi 1000 franków . W płaca się w m onecie brazy- 
hjskie), zam ienionej n a  franki, w edług ku rsu  dziennego.

Stemple i podatek stemplowy 

(Sellos e imposto de sello)

W szelk ie  dokum enty  noszące charak ter obietnicy lub zobow iązan ia  p łacenia 
ub przepisu , naw et w  razie  gdyby m iały form ę kwitu, zw ykłego listu  lub inną, ja- 

kotez 1 g łoszące zw rot, p rzed łużan ie  lub gw arancje jak iejś bądź sum y, o p łaca ją :

do w ysokości 200$000
od 200$000 do 400$000 
od 400$000 do 600$000 
od 600$000 do 800$000 
od 800$000 do 1000$000

$300
$440
$660
$880

1$100

i tak dalej, op łacając 1$100 za każde 1000$000 lub cząstkę tychże.

. Pow yższem u stem plow i podlegają te ż : w szelkiego rod za ju  w ek sle  i traty  
n aw et w ystaw ione zagranicą, jeśli tylko zostają  przyjęte w  B razylji; fak tu ry  i rachunki’ 
ak cep to w an e ; rachunk i b ieżące (conta corrente) ak cep to w an e ; zap isy  hypo teczne; 
k o n trak ty  sp ó łek  handlow ych (prócz tow arzystw  anonim ow ych akcyjnych), jakoteż 
1 ak ty  ich rozw iązan ia lub likw idacji; w szelkiego rodzaju  k o n trak ty  zakupu, sp rze- 
dazy, dzierżaw y i t. d. n ieruchom ości; p rzep isy  akcji to w arzy stw  akcyjnych, krajow ych 

^^Sranicznych, ak ty  gw arancji, listy kredytow e, kw ity na złożone tow ary  w  s k ła ­
dach depozytow ych, lewity na  otrzym ane sum y na rach u n ek  trzeciej osoby  (ordens 
de pagam ento) i t. d. O ile sum a całkow itej tranzankcji nie jest w ym ien iona’np. przy 
kon trakc ie  dzierżaw y, kupna lub częściow ej dostaw ie, niem niej obow iązu je  cała s u ­
m a kontrak tu , tak  naprzykład , jeśli w  kontrakcie d rew  na d o std w ę pow iedziane jest 
ze sp rzedający  zobow iązuje się  dostaw ić m iesięcznie po 100 m etrów  drew  po cenie 
3$000 n a  przeciąg 12 m iesięcy to dla opłaty  stem pla trzeb a  w ziąć pod  uw aoę sum e 
całej^ d ostaw y  1.200 m etrów  po 3$000 czyli 3.600$000. P rzy kon trakc ie  dzierżaw y 
o n S  rów nież całą sum ę dzierżaw y, n ap rzy k ład  k on trak t na  2 la ta  po

za dom, szak ie r lub coś p o dobnego  m usi op łacać stem pel od
suniy 720vj)000.



Weksel (trata, letra de cambio).
W eksel jest to polecenie w ypłacenia pieniędzy w ystosow ane do dłużnika 

przez w ierzyciela ; jest on w ystaw iany  zw ykle na  drukow anym  blankiecie. W eksel 
w ym aga akceptu  ze s trony  dłużnika, to znaczy że dłużnik po otrzym aniu w eksla 
p isze  na  nim że go akcep tu je  (acceito).

Po akcep tow aniu  w eksla  nab iera  on w artości p raw nego  zobow iązania w ypłaty  
w ym ienionej w  nim sum y w  term inie, skutkiem  czego m oże on być ekzekw ow any 
natychm iastow o. W  razie  nie zap łacen ia w ekslu  daje on praw o w ierzycielowi do 
og łoszen ia d łużnika n iew ypłacalnym , czyli jego upadłości (abrir fallencia). co pociąga 
likw idację przym usow ą in teresów  tego ostatniego^ W eksel nie zapłacony m usi być 
najdale j na  trzeci dzień po  term inie do 12 godziny w południe zapro testow any u no- 
ta rju sza  (tabellião), inaczej traci on w arto ść  w ekslu  a nab iera znaczenia zw ykłego 
zobow iązan ia, k tó re  już nie pociąga za so b ą  natychm iastow ej egzekucji.

W eksel jest głów nie w  użyciu w  handlu  m iędzy kupcami. Na w ekslu  nie 
m ożna ani w ym ieniać procentu  ani w ogóle o nim w spom inać dodaje się on po ob li­
czeniu w  raz ie  po trzeby  do sum y kap ita łu .

D la tego żeby w ekse l m iał znaczenie pow inno się w  nim znajdow ać: m iejsce 
w ystaw ien ia , w ysokość  sum y w  liczbach i słow am i, term in płatności (inaczej jest to 
w ekse l p ła tny  natychm iast po okazaniu), kom u m a być płatny, (może być p łatny s a ­
m em u w ystaw iającem u) w yrazy ktra dą Cambio, nazw isko  osoby na którą jest w y­
staw io n y  (dłużnika), jej ad res (jest to jednocześn ie w skazan ie  m iejsca płatności), 
p o d p is  w ystaw ia jącego  (w ierzyciela), w yraz acceito, miejsce, data, i podpis d łużnika 
n ap isan y  p rzez stem ple (marki).

W Z Ó R  W E K S L U

Curityha,— de-.............W-  --.de 191______ R s__.............
A   W--------------- pagar {á ao ão) V. Snr. .por esta

---------------................. .............. — ............... — ............. via de Letra de
camhio,-----------------  - .....................  a ąnantia
adm a de.....................  J l)..-'....................... .................. .

valor recebido em-...-i^}-------a>oo
•< (9)

A -

.W).

1) D ata. 2) Sum a w liczbach. 3) Termin, 4) M inha lub no ssa  (jeśli w ekse l 
w y s taw ia  w spó łka). 5) Unica lub prim eira i segunda jeśli się  w ystaw ia dw a w eksle  
w  dup likacie . 6) a  mim ou a m inha ordem  jeśli się  chce sam em u rozporządzić w ekslem  
lub a o rdem  np. b an k u  lub takiego to kupca. 7) sum a literami. 8) em m oeda co r­
re n te  lub  em  m arcos, em libras, em m ercadorias, em conta corrente. 9) Podpis w y s ta ­
w ia jąceg o  w ek se l (w ierzyciela). 10) Imię i nazw isko  dłużnika. 11) M iejsce zam ieszk a­
n ia  d łużn ika. 12) P rzez stem ple (marki), m iejsce, data  i podpis dłużnika.

i
(Mota promissoria.

nna Obietnica zapłaty  w ierzycielow i przez d łużnika, m oże
n  -I + drukow anym  blankiecie, p rocen t nie m oże być w  niej

^  prom isoria nie jest zap łacona w term inie, od daty tlj  nada!
p raw nie  w ierzyciel m oże tylko otrzym ać 6%  w  sto su n k u  rocznym .
krół..7v tpim.-n 5 chociażby była w ystaw iona na
te<5 taki w  P^o^estu. O ile na tym dokum encie jest żyran t, pro-

w artości T p S a i e  To z o b S w g z T w a r " '" " "  " " " i

W zór „Nota prom issoria”
E s ...............ii)_______

pagarei por esta nota promissoriaA  ------  (3)________________
ao S n r .____________    (3>
a quantia de --------------       (4 )
em ..... (5)............ ........

i /
Curityba,-------- —  de---.

l

' 1

...............: de 19_____  w

--- - <7)

(8)

_ 1) Sum a w  liczbach. 2) Termin płatności lub a vista. 3) n azw isk o  w ie rzy ­
ciela. 4) sum a słow am i. 5) M oeda corrente lub w funtach, koronach  i t. d 6) D ata  
przez m arki. 7) P odpis d łużnika przez m arki. 8) P odpis żyran ta  o ile jest, w tym 
razie  żyran t p isze : o avalista  i następn ie  swoje nazw isko.

Pokument dłużny (Pocumento de divida).

Je s t  to najbardziej używ ana forma zobow iązan ia  d łużnego  szczególnie m iędzy 
osobam i m e należącym i do handlu. D okum ent tak i m oże być rów nież nap isany  na 
d rukow anym  blankiecie; o ile tp m ożliw e m usi być przy  p odp isyw an iu  dokum entu  
Obecnych dw óch św iadków , k tórzy się pod p isu ją  rów nież  (nie przez m arki); dobrze 
jest podp is d łużnika, naw et jesli są  św iadkow ie podp isan i, zaśw iadczyć u re jen ta  
lest to zas koniecznym  gdy św iadków  m ieć n ie m ożna. W  dokum encie m usi bvć 
o k reślo n a  w ysokosć  procentu  i sposób  lub term iny kiedy  m ają być płatne. D o k u ­
m ent traci w artość  po 30 latach.



W zór D okum entu  dłużnego (D ocum ento de d ivida)

Bs. (1)

Devo que pagarei ao Snr. (2)

(3)m-,____________________
que ão mesmo Snr. recebi, sujeitando-me a pagar o juro  d e p o r  cento ao-----------------

ao prazo de  ________ .......................................-.capitalisando d e .....................................................   —  ----  --------------------------------------------------------------

Ohrigo-me m ais com todos os meus bens presentes e fu tu ro s e demais bens amparados 
p a ra  este pagamento, podendo ser executado em qualquer parte  que fo r  exigido e pagarei 

todas despesas jud iciaes e extrajudiciaes que fizer até fin a l liquidação.

E  por verdade firm o  o presente.

Gurityba,. - ...............de---- de 19--

(9)

( 10)

1) Sum a w liczbach. 2) N azw isko wierzyciela. 3) Sum a w  słow ach. 4) jaki 
procent. 5) ao  mez jeżeli w  sto su n k u  m.iesięcznym lub ao  anno jeżeli w  s to su n k u  
rocznym . 6) term in. 7) term iny w ypłaty  p rocen tów ; p isze się np. de tres  em tres 
m ezes, de mez em mez. 8) D ata przez m arki. 9) Podpis d łużnika przez , m arki. 
10) P odpisy  św iadków .

W E S O Ł Y  K Ą C I K

Zgubiony żyd. — Żydzie, by łeś ty 
w  w o jsk u ? ... p y ta ł s ta ry  w ia ru s  handlarza.

— Co nie m iałem  być! — ]a  naw et 
zginułem !

— Z g in ą łe ś?  a ży jesz?
— N y! chce pan , to panu  opowiem .
—  B ardzom  ciekaw y!
— ]a k  s ię  zrob iła  w ojna, to pan b u r­

m istrz  n a s  w sistk ich  w Pińczow ie w um ó- 
s tro w a ł na  p ikuniarzy .

— Cóż to  za w o jsk o ?
— Mi m ieliśm y piki od tyczkow ego 

g rochu  i d lategośm y sob ie  tak  nazow ali; jak 
n iep rzy jac ió ł b u ł o kilka mile, to mi w siscy 
ksiknęliśm y; ura... on sob ie zląkł i poszedł...

ale potem  drugi n iepsijació ł m iał złe p rz e ­
w odniki i p sised  do nas, jak mi biliśm y na 
m ustrze. ]ak  zaczęliśm y robić gewałt!... h a ­
łas!... w ojnę! takeśm y w siscy  zginęli! — 
Ç opiero  w  p arę  kilka tygodni, jak  p an  b u r­
m istrz ogłosił licytacye, takeśm y się  B ogu 
ziękow ać w siscy  znaleźli.

o
o o

Trzeba się poradzić. — P roszę pana 
adw okata , jakem  w yrżnął tego gałgana 
]ana, to o m ało ducha nie w yzionął, ale 
sob ie  sam  przytem  ręk ę  zw ichnąłem , czy- 
by w ięc nie m ożna tego ło tra  sk arży ć  
o w yrządzoną szkodę ?

W E S O Ł Y  K Ą C I K

Czuła żona. (Mąż wchodząc do mie­
szkania.) Oj, joj, oj, oj!

— Co się  s tało  ? — zapytuje w y­
straszo n a  żona.

— S padłem  do piw nicy ze w szy st­
kich schodów !

— P o tłuk łeś mi słoiki z konfituram i ?
— Nie!
— To czego się drzesz?... Ze s tra ­

chu, m ało co ze skóry  nie w yskoczyłam !

nądry wieśniaK- Pew ien w ieśn iak  
dostarczał p iekarzow i co  tydzień 3 funty 
m asła, ale po pew nynt|fczasie p iekarz z a ­
uw ażył, że m asło  nigdy nie w ażyło 3 fun­

tów  — raz b rak ło  m niej, raz więcej.
Z ask arży ł w ięc w ieśn iak a  o o szu s tw o
S ę d z i a :  Czy m acie w agę w  d om u?
C h ł o p ;  Mam!
S ę d z i a :  M acie też stęp lo w an e  cię­

żark i?
C h ł o p :  Mam ale  niem i m asła  nie 

ważyłem .
S ę d z i a : A czem że w ażyliście?
C h ł o p :  Od czasu, jak  p iekarz

kupuje ode m nie m asło, kupu je  też od 
niego chleb, a że zaw sze b jo rę  3 funty 
Chleba naraz, w ięc tym chleb^m  odw ażam  
zaw sze m asło.

Chłopa uw olniono.

. Kurs pieniędzy

Nie będziem y się  tutaj zastanaw iali nad kursem  w ogóle ani nad  jego p rzy ­
czyną, chcemy tylko w yjaśn ić naszym  czytelnikom  co to jest ów  ku rs p ien iędzy  b ra ­
zylijskich i jak  się  w artość  jego oblicza. Koloniści nasi gdy przyjeżdżają do Brazylji 
m ają n iety lko k łopot przy użyciu now ych dla nich pieniędzy, których w artości kupnej 
jeszcze nie znają , ale i jeszcze z ich zmianą, k tó ra zależy od ow ego ku rsu , o którym  
ciągle słyszą, ale k tóry  tak  jest tłom aczony zazwyczaj, że w  każdym  razie  traci na  
zam ianie zaw sze kolonista .

Kurs czyli cambio po portugalsku  w  sensie  używ anym  w  Brazylji znaczy.ilość 
penny  angielskich  płaconych za 1 m ilrejs w  Londynie, gdzie jest g łów ny  rynek  na 
brazylijsk ie pieniądze.

D laczego cena ta się  zm ienia i jakie są  tego pow ody  n ie m ożem y tłom aczyć 
w  kalendarzu , bo by to zaw iele m iejsca nam  zabrało , dość że codziennie na  giełdzie 
czyli na  targu  pieniężnym  w Londynie u stan aw ia ją  cenę na m ilrejs, tak  jak  by to 
robili na m ilję lub fiżon, cenę tę telegrafują do Rio de Jane iro  S z tam tąd  w iadom ość 
rozchodzi się  po całym  kraju.

O kreślając kurs m ów i się  w  Brazylji cam bio de dozę lub cam bio de quinze 
i t. d. czyh ku rs dw anaście  lub piętnaście, co oznacza że m ilrejs dn ia tego ceni się 
d w anaście  lub p ię tnaśc ie  penny angielskich.

Żeby obliczyć ile m ożna dostać za funt szterling należy  podzielić 240 t. j. 
ilość penny  w  funcie na  ow o cam bio:

240 dzielone na  10 
240 « « 12
240 « « 1 5

24 to znaczy że funt szterling  w art jest 24$000
« « 20$ 000
« « 16$000

20
16

inne p ien iądze oblicza się  w  stosunku do funta sz terlinga angielskiego.
Dla u ła tw ien ia  podajem y tu tabe lkę  ku rsu  od 9 do 15 dla bardziej u ży w a­

nych pieniędzy zagranicznych.
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l^urs pieniędzy zagraniczny(ti w przybliżeniu.

f u n t  s z t e r l i n g  

f r a n k  

k o r o n a  

m a r k a  

d o l a r  

r u b e l

M y  szterliig.
- - --------

f r a n k i k o r o n y m a r k i d o l a r y r u b l e

25 24 20 5.00 9.50

9.6 
1 p e n n y

95
h a l e r z y

81
p f e n i g ó w

21
c e n t ó w

38
k o p i e j e k

10 
; p e n n y

105
c e n t y m . 84 22 40

1
s z y l i n g 125 117 25 48  1

4
: s z y l i n g i f r .  5 5 k . 4  m . 2 r u b l e  1

2
szylingi 

i 1 penny
2.64 253  h . 216  p f . 50

1 funt szterling  =  20 szy lingów ; 1 szyling =  12 penny.
F rank  =  100 centymom. K orona == 100 halerzom .

M arka =  100 pfenigom . D olar =  100 centom. R ubel =  100 kopiejkom .

W E S O Ł Y  K Ą C I K

i

O ddane. O b c y .  Podobno  tu  w  w a ­
szej w si s traszn ie  głupi ludzie!

M i e j s c o w y .  A co w ażniejsze, że 
n ik t m ądry nie przybyw a.

Ciia czego  się buty Krzywią? — Mój
panie, tydzień tem u w ziąłem  od p an a  buty, 
a  już się krzyw ią.

— ]ak że  m ają s ię  nie krzywić, jeże­
li n ie zapłacone.

o
o o

baleK ie poKrewieństwo. — Dziwi 
m nie bardzo , że pan  tak  m ało dba o sw e ­
go brata.

— P roszę pana , to jest tak  dalekie 
p o k re w ie ń s tw o : aż  p ięć s ió s tr  n as  p rze­
dziela.

oo o

B iałogłow a m a być ran o  nabożna, 
w dzień pracow ita, m ądra u  sto ła, zaw sze 
ocłiędożna, m iła w pokoju .

<^2Ú^



K lim at w  Brazylji

MIEJSCOWOŚCI

S. Luiz do M aranhão 
Belem  
M anáos
F ortaleza 
Recife .
V ictoria 
B ah ia  .
C u y a b á .
B arb acen a  . 
R ibeirão  Preto 
N ovo F riburgo  
Rio de }aneiro 
São Paulo 
C urityba . . 
B lu m e n a u . .
P asso  F undo
P e lo ta s ......................
R io G rande  do Sul

W E S O Ł Y  K Ą C I K
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W metr. Celsius Celsius Celsius m/m

2.®31 43 27,40® 33,800 21,100 2455
l.®27 27,36“ 34,50o 22,000 3087
3.“08 40 26,53® 35,00» 19,800 2229
3.®44 26,60® 30,600 23,100 1500
8.®04 3 26,20® 37,300 16,300 2970
8.®09 161 25,10® 39,000 11,600 1050

12.®58 . 64 26,00® 31,500 21,000 2163
14.“48 205 26,25® 1166
21.®10 1000 17,90® 30,200 4,000 1342
21.®10 520 20,00® 34,000 0,000 600
22.‘'19 876 17,20® 29,000 1,000 1314
22.®54 66- 23,50® 37,500 10,200 1126
23.'’33 730 16,80® 33,100 -1,000 1500
25.“27 900 17,90® 38,000 -4,400
26.%5 21,40® 1542
28.°28 628 17,10® 34,400 0,000^
31.®16 17,20® 37,700 0,500 1066

'  32.“00 16 18,80® 32,400 1,000 912

©rganisla w klatce.

— A cóż ty tam  chłopcze n iesiesz 
w  tej k latce ?

— P taka, pan ie!
— A jak  się  n azy w a?
— W organ ista , p ro se  pana.
— O rg a n is ta ?  a to d laczego?
— A bo dużo  żre, p ro se  pana  a m a­

ło  śpiw o!

N a  wojnię. — I cóż pan ie  doktorze, 
jak  tam  było  na w o jn ie?

— O kropn ie  pow iadam  panu. W ie­
czorem  cz łow iek  k ład ł się  spać zdrów  
i cały, a n aza ju trz  budził się  zabity przez 
n ieprzy jacie la .

toć

nie

Chory. W staw aj jeno W ojtek, 
dzień jak w ó ł — idź do roboty.

-y  A juści, kiej całkiem  w stać 
m ogę i gęba mi się okru tn ie  drze.

~  Ale śn iadan ie  już na misce.
— Ś n iad an ie?  — Ha, to się  m oże 

1 zw lokę, bo mi się od rob inkę zlepszyło.

W golam i. Młondy człow iek w szed ł 
do golam i, by się  kazać ogolić. G olarz  
nam ydlił mu tw arz i tak  go zostaw ił.

— D laczego m uszę tak  długo cze- 
zapy ta ł w końcu  zn iecierpliw iony

m łodzieniec.
— Przebacz pan, a le  chciałem  z a ­

czekać, az b roda w yrośnie.

lv

ł^rajobraz parański



z widoków parański(łi

i^awalkafa w lesie

Jeziorko pod wodospadem

I

J

Co to są miary metryczne?

Miary m ątryczne nazyw ają się tak dlatego że w yprow adza ją  sią w szystk ie od 
m iary głów nej, zw anej z grecka metr, co po po lsku  znaczy m iara.

H e tr  s łuży  do m ierzenia długości, jak nasz łokieć, jak  sążeń  lub arszyn.
Są jednak  różne rzeczy, którycłi długość jest m ałą ; do m ierzenia jej trzeba 

m ieć m iarę m niejszą od m etra. W  tym celu m etr dzieli Się n a  10 rów nych części, 
k tó re nazyw ają  się decymetry.

D ziesięć takich decym etrów , ułożonych w  linji p roste j jeden  za drugim, d a ­
dzą 1 metr.

Zapam iętajm y, że 1 m etr zaw iera 10 decym etrów ; 1 decym ętr je s t dziesiątą 
częścią  m etra.

Żeby zm ierzyć długości jeszcze m niejsze, podzielono decym etr znow u na dzie­
sięć rów nych części, zw anych : centym etry.

Że zaś 10 decym etrów  idzie na 1 metr, a każdy decym etr m a po 10 centy­
m etrów , to 1 m etr zaw iera 10 razy po 10 centym etrów , czyli 100 centym etrów .

Pam iętajm y, że 1 m etr zaw iera 1 00  centym etrów ; 1 centym etr jest- setną ęzą- 
śc ią  m ętra.

; Dla m ierzenia długości bardzo m aleńkich, podzielono jeszcze centym etr na  10 
ró u fiy ch  części, zw anych milimetrami. 10 rhilimetrów dają 1 centym etr; 100 m ilim et­
ró w ' dadzą 1 decymetr.

A ileż będzie m ilim etrów  w  1-ym m etrze?
Obliczmy! Poniew aż m etr ma 100 centym etrów , a każdy  centym etr m a 10 

m ilim etrów , to w  1-ym m etrze będzie 100 razy po 10 m ilim etrów  — a w ięc 1000 milim etrów.
Pam iętajm y: 1 m^tr ma 1 0 0 0  milimetrów; 1 milimetr je s t tysiączną częśę.lą

m etra.
Kto chce zrozum ieć inne m iary m etryczne, pow inien  n ajp ierw  dok ładn ie p o ­

znać się  z m çtrçm , decym etrem , centym etrem  i milimetrem. W  tym celu najlepiej 
kupić sob ie  m iarkę sk ładaną , taką, jaką, m ają cieśle, sto larze.

Ale tych m iar nie dosyć.
Przecie nie m ożna m ierzyć metrem, ani centym etrem  odległości dużych, np. od 

jednego m iasta do drugiego. W  tym celu z m etra złożono m iary w iększe od m etra. 
M ianowicie: 10 m etrów  długości dają  m iarę, zw an ą : deKametr.

10 dekam etrów  (czyli 100 m etrów ) da ją  heKtom etr.
10 hektom etrów  (czyli 1000 m etrów ) d ają  Kiiometr.

Z tych m iar w iększych najw ażniejszą jest kilom etr, bo służyć on będzie do 
m ierzenia w szelkich odległości: od kolonji do kolonji, od m iasta  do m iasta, do s ta ­
cji kolejow ych i t. p.

Tak się  dobrze sk łada, że Kilomętr ję s t praw ie rów ny 1 w iorście . (*)
Cała tabliczka metrycznych miar długości p rzed staw ia  się  la k :

1 kilom etr =  1000 m etrów.
1 hek tom etr =  100 m etrów .
1 dekam etr =  10 m etrów.
1 m etr =  10 decym etrom  =  100 centym etrom  ^  1000 milimetrom.
1 decym etr =  10 centym etrom.
1 centym etr ^  10 milimetrom.

(*) Kilometr krótszy od wiorsty o 4Í sążni rosyjskich.



Do m ierzenia pow ierzchni s łużą jak  w iadom o miary Kwadratowe: łok ieć liwa- 
dratow y, sążeń  kw adratow y i f. p, Do m ierzenia pól są  w łóki, morgi, prę ty  k w a ­
dratow e. dziesięciny, kw arty, alk iery  i t. d.

Oczywiście m uszą też być i m etryczne m iary pow ierzchni. Takiem i są: m etr 
kw adratow y, decym etr kw adratow y, kilom etr kw adratow y  i inne.

H e tr  Kwadratowy — jest to kw adrat, k tórego  każdy bok  ma 1 m etr długości.
1 m etr kw adratow y zaw iera 100 decym etrów  kw adratow ych.
1 decym etr kw adratow y zaw iera  100 centym etrów  kw adratow ych.
1 centym etr kw adratow y zaw iera 100 m ilim etrów  kw adratow ych.

Kilom etr Kwadratowy jest to kw adrat, k tórego każdy bok m a 1 kilom etr, czyli 
1000 m etrów  długości. Kilom etram i kw adratow ym i m ierzy się  pow ierzchnie krajów , 
ap. K rólestw o Polskie m a 127 tysięcy kilom etrów  kw adratow ych pow ierzchni, P a­
rana 221.000.

M ożna też m ierzyć pow ierzchnię arem . f lr  iest to kw adrat, k tórego każdy 
bok m a 10 m etrów , a więc cały a r  zaw iera 100 m etrów  kw adratow ych.

100 aró w  daje heKtar — głów ną m etryczną m iarę gruntów .
1 h ek tar ma 535 (praw ie) p rę tó w  kw adratow ych, czyli m a 1 i trzy ćwierci 

m orga trzystoprętow ego.

Do m ierzenia ciężarów  służy  Kilogram, zw any kró tko  Kilo. ]e s t to w aga, 
ró w n a jąca  się  p raw ie  2 i pó ł funtom  (2 funty i 442 tysiączne części funta).

K ilogram  dzieli się na 1000 części rów nych, zw anych gramam i. A więc:
1 kilogram  m a 1000 gram ów .

Do m ierzenia objętości p łynów  (mleka, piw a, w ina, spiry tusu) jest g łów ną 
m iarą litr, k tóry  ró w n a  się  ściśle 1 kw arcie  polskiej. 100 litrów  stan o w ią  1 hektolitr.

M Y Ś L I I

C złow iek zazd rosny  podobny  jest do 
żelaza, kfóre s ię  rd zą  w łasną traw i.

o
o  O

Na zepsow an ie  sto każdem u s p o ­
so b ó w ; do nap raw ien ia  trudno  na jlep sze­
mu zdobyć się  n a  jeden.

Cierpi człow iek, bo służy  sam  sobie 
za k a ta ; sam  sob ie  robi koło  i sam  się 
w  n ie w plata .

o
O O

.O
Cóż pom oże głupiem u, że m a b o g a­

ctwa, gdy m ądrości kupić nie może.

Czem jest człow iek bez m iłości kra ju  
i s tem pla  narodow ości, to p ien iądz starty , 
k tó rego  n ik t n ie przyjm ie, chyba ten, co 
w  ogień m a go rzucić.

o
O O

W ierzaj mi, n ieład  gorszym  jest od 
złodzieja.

o
o o

G łęb o k ie  i w y traw n e p rzekonan ie  
v /iększą  m a w artość, niż gorący zapał.

— 43 — 

fiajdłaższe rzeki w grazylji

Nazwa rzeki Długość 
w kilometrach

A m azonka 
P araná . 
M a d e ira . 
P u rús .
S. F rancisco .
T ocantins
A raguaya
P araguay
T apajoz .
Xiugú
Ju ruá
Jap u rá  .
P arnahyba
G uaporé
Itapicurú
U ruguay
Rio N egro .

5.400
4.390
3.240
3.000
2.900
2.640
2.627
2.078
1.992
1.980
1.980 
1.847 
1.716 
1.710 
1.655 
1.650 
1.551

Najwyższe punKty w  Brazylji

a  O  R  A

Ita tia ia  (Agulhas N egras) 
Pico de Rozaim a . 
Itatiaia (Pyram ides)
Pico de P assa  Q uatro  . 
S erra  dos P yryneus 
P ed ra  A ssú . 
M ontiqueira .
Liais . . . .'
Pico de Tem bé 
S erra do C araça .
T res P icos do M atheus . 
Pico do Itam bé .
Alto da P iedade .
F rad e  de M acahé.
P edra  B ranca 
P aran ap iacab a  
S erra  da  Tiugúa .
M orro do F rad e  . 
C hapada dos V eadeiros

S T A N

M inas G eraes 
A m azonas 
M inas G eraes 
M inas G eraes 
Goiaz
Rio de Jane iro  
S ão Paulo  
Rio de Jane iro  
São Paulo  
M inas G eraes 
Rio de Janeiro  
M inas G eraes 
M inas G eraes 
Rio de Janeiro  í 
Min as  G eraes 
P a ran á
Rio de Janeiro  
Rio de Janeiro  
Goiaz

W ysokość w 
mtr. n. p. mor

2.994
2.600
2.500
2.252
2.310
2.232
2.200
2.011
2.000
1.955
1.880
1.817
1.787
1.750
1.710
1.668
1.650
1.640
1.600

)



Ludność w ^razylji w  roku 1906
(Ostatni spis)

S T A N
Obszar 

w kim. kwadr.

A la g o a s .
A m azonas 
B ahia .
C eará
D ystrykt F ederalny  
E spirito  Santo 
G oaz .
M aranhão 
Matto G rosso  
M inaes G eraes 
Pará
P arah y b a  
P a ran á  . .
Pernam buco  .
P iauhy  .
Rjo G rande do N orte 

■Rio G rande  do Sul 
Rio de Jan e iro  . 
S an ta  C atharina  . 
S ão  Paulo 
S erg ip e  ,

Ogółem

Ludność Ilość miesz. 
na 1 kim. kw.

58.491 
1.897.020 

426.427 
104.250 

1,394 
44.839 

747.3 l i
459.884 

1.379.651
574.885 

1.149.712
74.731

221.319
128.395
301.797

57.485
236.553

68.972
74.159

290.876
39.090

937.920 
288.000

2.802.000
1.200.000

876.000
241.920
408.000
792.000  
188.400

5.132.880
782.880
716.200
432.000 

2.507.400
510.000 
488.640

1.630.000
1.560.000 

486.960
3.024.000

540.000

8.337.241 25.545.200

16.03
0.15
6.57

11.41
62.80

5.39 
0.54 
1.72 
0.13
8.95 
0.69 
9.59
1.95 

19.50
1.68
8.51
6.84

22.08
6.86

10.39 
13.81

Ŝ rośha dzieciny
Nie posyła j mnie po wódką, 
Tatusiu kochany! 

Ja sią wstydzą, ja  sią boją 
Wejść, gdzie  człek pijany. 

A w tym szynku pełno ludu, 
Kieliszkam i dzwonią. 
Zdrowie tracą, grosz marnują 
Przekleństwami gonią.

Nie posyłaj mnie po  piwo 
Matuś — proszą Ciebie! 
K to do karczmy cząsto chodzi 
Szcząście swoje grzebie. 

A bez wódki i bez piwa  
Rzadkie u nas życie: 
A po wódce i po  piwie 
Łzy płyną obficie.

Oświata w Drazylji

Dla dania czytelnikom  K alendarza idei o stan ie  ośw iaty  w Brazylji i pojęcia 
o w ydatkach  jakie kraj ten w tym celu ponosi podajem y poniżej zestaw ien ie  w y d a t­
ków, jakie każden  poszczególny stan  na  cele ośw iatow e robi, jako  też i p roporcją  
tych w yda tków  do. dochodów . Cyfry odnoszą się do roku  1912.

S T A N Wydatek 
roczny w mir.

São Paulo  .
D ystrykt F ederalny  
M inas G eraes 
P ará  .
Rio G rande do Sul 
A m azonas .
Rio de Janeiro  
B a h ia .
P araná 
C eará .
Pernam buco 
E spirito  Santo 
M aranhão .
S an ta  C atharina 
A lagoas 
Sergipe 
P arah y b a  .
M atto G rosso  
Rio G rande do N ort 
P iauhy 
G oyaz

Ogółem

10.319.780
8.832.032
4.162.980
3.000.000
2.706.852
1,966.421
1.521.017
1.237.629

950.000 
500.309 
497.747 
360.060 
359,650 
356.775 
321.720
280.000 
273.400 
209.265 
200.780 
150.532

88.524

Procent 
w stosunku 
do dochodu

38.295.473

I 4 .O90/0
2 8 .O30/0
I 5 . I 60/0

2 . 10/0
2 O.O90/0
12 .250/0
1 6 ,090/0
8.820/c
190/0

I 4 .O30/0
4 .O50/0
8 . 150/0
110/0
150/0
120/0

I 5 .O60/0
II . O90/0

6 .O70/0
1 3 .750/0
IO.O60/0

110/0

]ak  w idzim y z pow yższego zestaw ienia, to najw ięcej n a  o św ia tę  w yda ją  s ta ­
ny: São Paulo, M inas G eraes, P ará  i D ystrykt F ederalny , najm niej: M atto G rosso,
Rio G rande  do N orte, i Goyaz,

C iekaw em  jest, źe stan  taki postępow y jak São Paulo  w ydaje  n a  ośw iatę
w  sto su n k u  do dochodów  sw oich mniej, gdyż tylko 14,9% od takich stan ó w  jak
P aran á  (19% ); S an ta  C atharina (15®'o); Sergipe (15,6% ),

Do gabinetu  bank iera  w p ad a  s łu g a : Ogłoszenie.
— P roszę pana, p ro szę  pana! Nasz

panicz p o łk n ą ł p ó ł im peryała! «Pilno po trzebu jąc  gotówki, tanio
— Nie rób  piekła; ja od tego nie sp rzedam  znakom ite dzieło w  2-ch to- 

zbankru tu ję . m ach, p od  ty tu łem  «Nieom ylny sp o só b
 ___ , zo stan ia  bogatym ».



tr Cfwllinif
R epublika B razylijska uznaje tylko 

i jedynie jako  praw om ocny ślub cywilny 
(K onstytucja § 4 art. 72).

I. Ślub Cywilny.

Pragnący zaw rzeć zw iązek m ałżeński 
m uszą dla zaw arc ia  takow ego  p rz ed s ta ­
wić następu jące  dokum enta u u rzędn ika 
s tanu  cyw ilnego;

A) P odan ie do u rzędn ika  s tan u  cy­
wilnego.

B) Ś w iadectw o urodzenia, (w yjęte 
z re jestru  cywilnego).

1) Dla osób urodzonych  p rzed  24 
Styczniem  1890 roku  w ystarcza św iadectw o 
chrztu, o ile tak o w e w y staw ione jest 
w  języku portugalsk im  i op a trzo n e  p raw nie  
ustanow ionem i m arkam i stęplow em i.

W  razie, gdy niem ożliw em  jest o trzy­
m anie ak tu  u rodzen ia, lub ak tu  chrztu, 
w ystarcza  p iśm ienne zaśw iadczen ie  w ieku, 
w ydane przez rodziców  lub op iekuna, lub

3) P ośw iadczen ie  w ieku  w ydane 
p rzez  policję (D elegado lub subdelegado).

4) T aką sam ą w ażność p o siad a ją  
św iad ec tw a  w yborcze, św iadectw a pełno- 
le tności, u rzęd o w e m ianow ania (na nauczy­
cieli szk ó ł publicznych i inne).

5) Od w dow ca lub w dow y w ym a- 
ganem  jeszcze jest pośw iadczen ie  in w en ­

tarza, w ystaw ione przez odnośnego  u rz ę ­
dnika.

6) D la obcych, k tórzy n ie rnogą 
przedstaw ić żadnego św iadectw a w ieku, 
lecz p rzyprow adzają  dw óch w iarogodnych 
św iadków , m usi nastąp ić  jeszcze u rz ęd o ­
w e potw ierdzenie w ieku (Justificação de 
idade). _

C) Ś w iadectw o w ydane i p o dp isane  
przez w iárogodnego, p e łn o le t­
niego, nie spokrew nionego z p a rą  
narzeczonych św iad k a  i głoszące 
że pom iędzy narzeczonem i nie 
egzystuje żadne praw em  w zb ro ­
n ione zw iązki pokrew ieństw a.

D) W  w ypadku, jeśli p a ra  n a rz e ­
czonych, lub jedna lub druga 
s tro n a  są  niepełnoletn i, w ym a­
gane jest pozw olenie ro d z icó w , 
lub opiekuna.

E) Szczegółow e podan ie sędziem u 
cyw ilnem u dnia godziny i m iej­
sca, gdzie i k iedy  ślub m a się 
odbyć.

D okum enty  A, B, C, D  i E  m ogą być 
w łasnoręczn ie  w yp isane przez od n o śn e  
o so b y ; p odp isy  pow inny być p o staw io n e  
przez m arki stem plow e (300 rs. sello  esta- 
doal, 100 rs. sello do im posto  addicional).

W E S O Ł Y  K Ą C I K

boradca. P roszę p an a  pryncypała, 
p rag n ą łb y m  w  jego b iu rze  dostać pO'^adę.

— Co p an  umiesz.?
— Um iem  daw ać rady. Moi zn a jo ­

mi w ciąż s ię  do m nie zg łaszają  o rady.
— D obrze, za każdą ra d ę  będę p a ­

nu p łac ił po  500 reis. Masz tu  500 re is  
i daj mi rad ę , w  jaki sp o só b  m ożnaby 
p an a  ',ak na jp ręd ze j za drzw i wyrzucić.

U ludożerców. K a c y k .  Co m a z n a ­
czyć ten  album  z fotografiam i na  m oim sto le?

K u c h a r z ;  To «menu» obiadow e, 
po tężny  w ładco. _____

W  gabinecie lekarza. Pan d o k tó r z a ­
lecił mi unikać w szelkich silnych w z ru ­
szeń  i p odaje  mi podobny  rach u n ek  ho- 
n o ra ry ó w ?

Ustawy i rozporządzenia celne w Brazylii.'
Brazylja jest jedną z licznych republik 

amerykańskich żyjących z opłat od importu. 
Najważniejszym więc dochodem państwa są 
podatki cłowe, którymi rząd opłaca wojsko, 
marynarką, oświatę i t. p. a także całą fa­
langę urzędników skarbowych (t. z w. da 
fazenda). Na to wszystko trzeba mieć bardzo 
dużo pieniędzy, to też rząd aby zwiększyć 
swe dochody podnosi coraz bardziej już i 
tak największe na świecie opłaty celne.

W jaki sposób wpływa to na kieszenie 
konsumentów wiemy najlepiej, my mieszkań­
cy Brazylji. Kupiec zaś, sprowadzający towar, 
nim go w Europie Inb Stanach Zjednoczo­
nych zamówi, już naprzód przemyśliwa nad 
tem, w jakiby sposób najtaniej towar ten 
oclić i jakby obronić go przed żarłocznością 
prawdziwego molocha, brazylijskiego cła.

A nie jest to łatwe. Taryfy celne b ra­
zylijskiej to prawdziwe zagadki dla tego, kto 
nie zna sposobu w jaki się do nich zabrać. 
A znajomość ich to najważniejsza rzecz dla 
kupców i przemysłowców sprowadzających 
jakiekolwiek towary z Europy lub Ameryki 
północnej. I jakkolwiek handel polski nie jągt 
tutaj jeszcze tak rozwinięty by nasi kupcy, 
sprowadzah hurtownie towary z zagranicy, 
to jednak import polski do Parany (niestety 
nie z Polski) stoi na czwartym miejscu. Niemcy 
importują najwięcej, potem Brazyljanie i Włosi 
a za tymi idą Polacy. Dlatego sądzę, że po- 
żytecznem będzie zaznajomić tak kupców 
naszych jak i ogół z taryfami celnymi i usta­
wami odnoszącemi się do tegoż cła.

Taryfy celne brazylijskie są zmieniane 
częściowo co roku podczas uchwalania bud­
żetu. T. zw. »Lei orçamentaria* rok rocznie 
podnosi lub zniża opłaty celne od różnych 
towarów, uchwalając także coraz nowe t. z. 
»imposto de consumo«, któremu podlegają 
oprócz opłaty celnej następujące towary:

Klasa l 'sz a . Tytoń, papierosy, cygara, 
papierki cygaretowe.

Klasa 2-ga. Trunki alkoholiczne jak 
wódki, koniak, whisky, likiery, piwo, wino, 
wody sodowe i mineralne.

Klasa 3-cia. Zapałki.
Klasa 4-ta. Sól.

Klasa 5-ta. Trzewiki, buty, pantofle.
Klasa 6-ta. Perfumerja.
Klasa 7-ma. Preparaty apteczne.
Klasa 8-ma. Konserwy wszelkiego ro ­

dzaju.
Klasa 9-ta. Ocet.
Klasa 10-ta. Świece.
Klasa 11-ta. Karty do gry.
Klasa 12-ta. Parasole, parasolki i ka­

pelusze słomkowe, filcowe i t. p.
Klasa 13-ta Laski.
Klasa 14-ta. Materje bawełniane i weł­

niane.
W ten sposób wyżej wymifenione to ­

wary opłacają właściwie podwójne cło, nie 
licząc podatku stanowego. '

Cło ‘opłaca się za wszystko w złocie 
i papierach przyczem złoto (funty angielskie 
lub czeki wydawane przez Bank państwa) 
oblicza się płacąc monetą bieżącą 1$583 za 
1 milreis złota. Ponieważ różne rozporzą­
dzenia zmieniły ustawę nakazującą płacić 
35®/o złota i 65%  papieru i mnóstwo towa­
rów podlega opłacie 50%  złota i 50%  pa­
pieru, wymieniam tu te, które płacą 50%  
z ło ta :

Klasa 1-sza. Żywe zwierzęta.
Klasa 2-ga. Kapelusze.
Klasa 3-cia. Skóry niewyprawione i gar­

bowane, buty, trzewiki i pantofle, kuferki i 
walizki podróżne skórzane.

Klasa 4-ta. Smalec, mięso (z wyjątkiem 
szynek, saiame, mortadeli i kiełbasy), masło 
sery, słonina.

Klasa 6-ta. Owoce w konserwach.
Klasa 7-ma. Ryż, fiżon, biszkopty, ma­

karon i wszelkie produkty mączne, kukury­
dza, jarzyny suszone i w konserwach.

Klasa 8-ma. Czosnek, kartofle, cebula 
i tytoń.

Klasa 9-ta. Trunki fermentacyjne, sy­
ropy nie medyczne.

Klasa 10-ta. Farby (tylko naturalne 
oxydy żelaza i t. zw. sienna).

Klasa 11-ta. Kwasy siarczane i azo­
towe, wody mineralne sztuczne, balsamy m e­
dyczne, kapsułki, pigułki i t. p. medykamenta, 
karbonat wapna, sól kuchenna, elixiry i likie-



ry medyczne, emulsje, środki dezynfekcyjne 
jak lysol, creolina, carbolina etc., pastylki 
medyczne, syropy medyczne.

Klasa 12-ta. Drzewo rznięte i nie, jak 
kloce, deski, słupy i t. p.

Klasa 14-ta. Słoma przygotowana do 
wyrobu kapeluszy.

Klasa 15-ta. Bawełna do wyrobu tka­
nin, pończochy bawełniane, koronki, koszule, 
majtki,! kołnierzyki i mankiety, worki zwykłe, 
wszystkie materje bawełniane.

Klasa 16-ta. Materje wełniane.
Klasa 17-ta. Materje lniane na worki, 

sznury konopne, bielizna męska lniana, wor­
ki lniane.

Klasa 19-ta. Papier do fotografji i te­
ktura.

Klasa 20-ta. Wszelkie wyroby gliniane, 
cement, falk.

Klasa 25-ta. Żelazo lane, gwoździe, 
śruby żelazne i wszelkie wyroby żelazne, 
kuchenne i stołowe (z wyjątkiem noży i wi- 
delcy).

Klasa 30-ta. Wozy kolejowe.
Klasa 35-ta. Drzewo na zapałki.
Taryfy ceł brazylijskich dzielą się na 

35 rozdziałów, a każdy z tych na pewną 
ilość paragrafów, których wszystkich jest 
1077. Nie możliwem jest więc podawać ich 
tu w całości, gdyż nie mam zamiaru' prze­
drukowywać tu taryf, które każdy może ła ­
two kupić. Tutaj chcę tylko podać to, czego 
się w taryfach nie znajdzie (jak n. p. powyż­
sze wykazy) a co objęte jest różnemi usta­
wami wydawanemi ciągle decyzjami minister- 
jalnemi i uchwałami głównego urzędu celnego 
w Rio de Janeiro, mającego decydujący głos 
w sprawach cła.

Gdy towar sprowadzony zostanie już 
wyładowany z okrętu i znajduje się w m a­
gazynach cła, sprowadzający sam lub przez 
upoważnionego »despachanta« musi przedło­
żyć t. zw. »Despacho« t. j. dokładny wykaz 
tego co się w danej skrzyni znajduje. W ów­
czas urzędnik cła otwiera skrzynię i jeśli 
zawartość nie zgadza się z podanym wyka­
zem płaci się karę. System ten jest polowa­
niem na kieszenie nie znających taryf celnych 
importerów.

Przeglądając taryfy znajdziemy przy

każdym wymienionym towarze trzv kolumny 
»Unidada« t. j. czy towar płaci od kila łub 
sztuki, »Direitos« kwotę za kilo lub sztukę 
danego towaru i *Razão« służące do obli­
czania składowego (armazenagem) i 2%  
złota płaconego na meliorację portów, obli­
czanego od t. zw. »valor official* (wartość 
urzędowa towaru), do wynalezienia którego 
służy również »Razão«. Chcąc pokazać czy­
telnikowi sposób w jaki cło oblicza się. po­
daję następujący przykład:

Skrzynia ważąca brutto 100 kilo, neto 
70 kilo, zawierające białe płótno bawełniane 
(opłata celna za kilo 2$200, Razao 60%).
70 kilo á 2$200 — Consumo 154$000 
507 o złota 77$000 á 1$683 =  papier 129$590 
50% papieru 77$000

206$590 
2$566 

700 
IGI

O Armazenagem 1 miesięc 
)̂ Capatarias za 100 kilo 

®) Estatistica za 100 kilo
2%  Melhoramentos do Porto em

ouro 5$132 á 1$683 - 8$637
218$503

)̂ A r m a z e n a g e m  (składowe) obli­
cza się 1%  od »Valor official« za pierwszy 
miesiąc, w którym towar na cle pozostaje. 
Wyszukuje się »Valor official« mnożąc »Con­
sumo* przez 100 i dzieląc przez »R azão« 
czyli:
Consumo 154$000 X 1 0 0 "^  256$660 Valor 

60
Off. 1% —  2$566.
Za 30 dni magazynowania towaru pła­

ci się 1%  od Valor .Official, za więcej niż 
30 do 60 dni 3<>/o, za więcej niż 60 do 90 
dni 6%  poczem za każde 30 dni więcej 3% , 
lecz zawsze od Valor official.

)̂ C a p a t a s i a s  (za wyładowanie 
z okrętu) płaci się 200 rs. za każde pierw- 
cze 50 kilo i 100 reisów za każde następu­
jące 10 kilo wagi.

Skrzynia ważąca 100 kilo 
pierwsze 50 kilo 2CÍB rs.
pozostałe 50 kilo czyli 5 razy po 10

kilo á 100 rs 500 rs.
700 rs.

E s t a t i s t i c a  za pierwsze 100 kilo 
10 reisów i każde następne 100 kg. 5 rs.

4
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*) 2®/o Melhoramentos do porto (tak 
samo jak armazenagem z wyjątkiem że płaci 
się je w złocie) tylko 2®/o od Valor official, 
bez względu na czas jaki towar na cle po­
zostaje.

To są zasadnicze oblicżania opłat cel­
nych.

Nie podlegają opłacie celnej następują­
ce towary :

Węgiel kamienny (płaci tylko t. zw. 
expediente 2%  od tonny na którą nakłada 
się wartość 20$000).

Próbki i wzory bez wartości.
Przyrządy i przybory dla towarzystw 

gimnastycznych i sportowych.
Nawozy sztuczne.
Wszelkie modele maszyn, instrumen­

tów i t. p.
Narzędzia i maszyny rolnicze.
Bagaże pasażerskie o ile przybywają 

z pasażerami.
Instrumenty potrzebne do wykonywania 

fachu (o ile przybywają razem z pasażerem, 
który wykazać się musi. że jest faktycznie 
fachowcem i instrumenty odnoszą się do je­
go fachu. Lekarz, dentysita, mogą bez żadnej 
opłaty przywieść sobie wszelkie instrumenty 
chirurgiczne. Profesor fortepianu i wogóle 
muzyki może wieść instrumenty muzyczne i 
nie opłaca nic, gdy wykaże się, że potrzebne 
mu do zarobkowania. Zwierzęta domowe 
rasowe. Dzieła sztuki (obrazy rzeźby tyl­
ko ręcznej roboty) jeśH sprowadzający wy­
każe się, że ma zamiar urządzić wystawę 
i nawet po długim terminie napowrót rzeczy 
sprowadzone odesłać z Brazylji.

Korzystają z prawa nr. 8592 z 8-go 
marca 1911 i płacą tylko S7o rzeczywiste­
go cła.

Maszyny do fabrykacji cukru i wódki. 
Maszyny do fabryk cegieł ogniotrwałych.

Według prawa nr. 2524 z 31 grudnia 
'1911 szpitale tak prywatne jak i publiczne, 
gdy przedłożą świadectwo z municypium iż 
leczą za darmo, mogą sprowadzać instrumen­
ty medyczne, lekarstwa, bandaże i t; p., pła­
cąc tylko 10®/o rzeczywistego cła.

Wszystek potrzebny materjał dla szkół 
publicznych jak i prywatnych płaci tylko 4o/o 
rzeczywistego cła, gdy zarząd szkoły prze­

dłoży dokumenty (świadectwo z municypium) 
że nauka jest bezpłatna.

Dekret 9323 z 17 stycznia 1912 nadaje 
20%  opustu następującym towarom sprowa­
dzanym ze Stanów Zjednoczonych:

Wagi, lodownie, cement, owoce suszo­
ne, mleko kondensowane, maszyny do pisa­
nia, wyroby gumowe, meble młynki, pianina 
i fortepiany, zegary i zegarki, farby.

30Vo opustu; mąka pszenna.
Parana posiada jeden urząd celny w Pa- 

ranagua i dwie t. zw. »Mezas de Rendas^ 
w Antoninie i Foz do Iguassu. Prócz te­
go w Kurytybie przy »Delegacia fiscah 
(główny- urząd podatkowy) istnieje t. zw. 
»Colli posteaux«. Jest to ur?ąd, do któ­
rego idą wszystkie pakiety pocztowe, za­
wierające towar do oclenia, nie ważące wię­
cej niż 5 kilo. Naturalnie wysyłający musi 
na adresie umieścić »Colli posteaux« Curity- 
ba dla N. N. i miejscowość. Jest to bardzo 
wygodne dla tych, którzy nie sprowadzają 
towarów skrzyniami całemi, bo towar idąc 
pocztą prędzej dochodzi, a adresat również 
prędzej może go z Kurytyby odebrać niż 
z cła w Paranagua. Odbiorcy poza Kurytybą 
mogą należytości celne za pakiety, które 
mają do odebrania w »Colli posteaux« opła­
cać na pocztach w swych miejscach zamiesz­
kania. Wogóle wszelkie drobne przesyłki 
lepiej kierować do »Colli posteaux«, niż 
na cło.

Dużo osób sprowadza z Europy książ­
ki i t. p. w małych paczkach i nie każe na­
dawcy w~ Europie obok adresu dodać w ję­
zyku niemieckim lub francuskim, że towar 
ma być odstawiony na cło lub »Colli po- 
steaux« dla oclenia. W ówczas poczta Kury- 
tybska przytrzymuje przesyłki i adresat musi 
oprócz cła w Paranagua płacić karę na 
poczcie i w dodatku odbiera towar 3 miesiące 
później. Każda wogóle przesyłka większa niż 
250 gramów musi przejść przez cło lub »Colli 
posteaux* a dla uniknięcia opóźnienia i kary 
wystarczy dodać do adresu powyżej wymie­
nione słowa »towar do oclenia*.

A na koniec dam czytelnikom dobrą 
radę. Kto chce jakikolwiek towar sprowadzić, 
niech zawczasu przestudjuje taryfy, aby nie 
wyjść jak «Zabłocki na mydle*. W. K.
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Wielkanocne biją dzwony...

W ielkanocne biją dzwony.
Dzwonom wtórzą serc miliony,
Alleluja brzmi hejnałem,
»A słowo się stało ciałem...«

Alleluja przez świat bieży.
Od rubieży do rubieży,
Po zoranym świeżo łanie,
W ieszcząc Pańskie Zmartwychwstanie.

Ziemia się do życia budzi,
Na ugorach pachnie wiosną, 
Piom ienieją twarze ludzi.
Nadziejami dusze rosną...

Las odświętną szatę wdziewa. 
Uderzyły w hejnał drzewa,
Głucha knieja zaśpiewała:
»Chwała Panu cześć i chwała*.

Alleluja! Tak się stało.
Jako Prorok orzekł Boży,
W  grób złożono Jego ciało,
Z grobu wstał o trzeciej zorzy.,.

Jest moc wielka ponad moce,
Co otwiera grobów cieśnie 
I rozwidnia słońcem noce;
Prawda zawsze z martwych wskrześnie.

Ani ją więzienna krata,
Ani zgładzi moc Piłata,
Na męczeński krzyż przybita,
Nowym dniem z za grobu świta...

Świętej wiary rzuca słowo, 
Jako czynów przyszłych ziarno 
Nowym dniem i wiosną nową 
Ponad noc się wzbija czarną.

W ielkanocne biją dzwony. 
Dzwonom wtórzą serc miliony., 
Alleluja brzmi hejnałem,
»A słowo się stało ciałem*.,.

W szelka w ładza państw ow a, według 
pojęć postępow ych, jest ustanow iona na 
to, aby w ykonyw ała odnośne czynności 
lakie są  po trzebne do utrzym ania i do 
u lepszan ia u stro ju  społecznego w danym 
państw ie. Ze zaś, jak sam  w yraz w sk a ­
zuje, spo łeczeństw o  sk ład a  się z poszcze­
gólnych jednostek  — w ypada stąd, że 
każdej jednostce t. j. każdem u człow ieko­
wi należy się  od w ładz odpow iednia 
opieka.

W  tym to w łaśn ie  celu mamy również 
i policyę, której zadaniem  jest utrzym anie 
porządku publicznego za pom ocą sy ste­
m atycznego stróżow an ia , aby takow y 
nie zosta ł naruszony.

Skoro  jednak, pom imo środków  uży­
w anych przez policyę, p rzestępstw a karne 
są  popełn iane  — znaczy to, że odnośne 
stróżow an ie  zabezpieczyć w  zupełności 
nie m oże należytego porządku.

I dzieje się  tak  w ogóle nie tylko 
w krajach  półdzikich, ale naw et i w  naj­
bardziej cyw ilizow anych, gdzie czynność 
zapob iegaw cza policyi doprow adzoną jest 
do nadzw yczajnej nieom al doskonałości.

D latego też, gdy kto jest napadn ię­
tym i na razie  niem a w ładzy odpow iedniej 
lub gdy tak o w a jest bezsilną — przysłu ­
guje nam  p raw o  sam oobrony czyli p ra­
wo spraw iedliw ej obrony koniecznej, lub 
obrony  legalnej, znane w  praw odaw stw ie 
Brazylii pod  nazw ą « l e g i t i m a  d e ­
f e s a » .

P raw o to pozw ala naw et na zab i­
cie n ap astn ik a , byleby czyn ten był dla 
olíronv w łasnej lub innej osoby  koniecz­
nie p o trzeb n y ; czyli że jeżeli wziąwszy 
pod u w ag ę  okoliczności, w  jakich się 
zn a jd o w ał ktoś, co popełnił zabójstw o 
podczas n apadu , zauw ażym y, iż mógł on 
odeprzeć n ap aść  nie zabijając napastn i­
ka — w tedy  nie m ożem y przyznaw ać, że 
dzia ła ł on w  ob ron ie  legalnej t. j. p raw ­
nej, p rzez p raw o  d o zw o lo n e j; lecz jeżeli 
z drugiej s tro n y  innego sposobu  na od ­
parcie napaści nie mamy, w tedy naw et

pow inniśm y ceną życia n ap astn ik a  bronić 
siebie lub kogo innego.

, Pew ien p isarz  tak  don iosłą  moc p rzy­
pisuje praw u obrony  legalnej, że w  dziele 
sw em  zaznaczył, iż dzielność sp o łeczeń ­
stw a, dzielność narodu  zależy od pojęcia, 
jakie jego jednostki m ają o sam oobron ie  
1 od w ykonyw ania tego p raw a. Co zn a ­
czy, ze ludzie, k tórzy  nie m ają poczucia 
sam oobrony, silnego n arodu  tw orzyć nie 
mogą.

Inny znów  p isarz  w yraża się, że 
w w ielu razach  czyn sam oobrony  w iększą 
korzyść przynosi spo łeczeństw u , aniżeli 
odpierającem u napaść, pon iew aż w yko­
nujący sam oobronę  p raw n ą, b ron iąc s ie ­
bie w danym  razie  broni jednocześnie 
cały ogół skutkam i odnośnego  czynu.

1 rzeczyw iście — jeden  p rzyk ład  sk u ­
tecznej sam oobrony  pow strzym uje w ielu 
od w ykonan ia  napaści

To praw o sam oobrony  istn ieje 
w każdym  k r a j u ; jest zresztą  po trzeb a  
)ego tak zrozum iałą dla każdego, że pod 
tym względem nie m oże być opinii p rze ­
ciwnej.

K odeks karny  S tanów  Zjednoczonych 
Brazylii głosi pod  artyku łem  32 § 2 że 
»nie są  przestępcam i ci, k tórzy  popełn ią  
dany czyn w obron ie  w łasne j lub kooo 
innego».

Jest też to p raw o  bardzo  daw ne. 
W początkach sw oich na m ocy jego do- 
zw olonem  było zabicie n ap as tn ik a  w  o b ro ­
nie życia lub m ienia to jest w drugim  
przypadku  — w  raz ie  rab u n k u  lub dla 
uniem ożliw ienia u k rad zen ia  rzeczy w ięk­
szej w artości, k iedy  to m ożna było w  tym 
celu strzelać za uciekającym  z przedm io­
tem  kradzieży.

Następnie prawo samoobrony wzięło 
pod swą opiekę cześć, dobrą sławę, a 
w końcu, z rozwijaniem się stopniowo 
uznania coraz szerszych praw człowieka, 
samoobrona rozciąga się w ogóle do
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każdego przypadku, w  którym , zagrożonym  
ktoś będąc, jest zm uszonym  przez pew ne 
okoliczności do użycia tego zaradczego 
praw nego chociaż ostatecznego środka.

O dnośne okoliczności, k tó re w d a ­
nym razie  pow inny s ię  jednocześn ie zb ie­
gać, aby  sam oobrona była legalna, są  
w ym ienione pod  artykułem  34-ym w sk a ­
zane w  kodeksie  («Codigo Penal dos E s ta ­
dos U nidos do BraziI). I tak ; 1. napaść.
2. n iem ożebność uniknięcia lub p rzeszk o ­
dzenia napaści albo  w ezw ania i otrzym ania 
pom ocy od w ładzy pub licznej; 3. użycie 
śro d k ó w  odpow iednich dla uniknięcia n a ­
paści i w  sto sunku  do n a p a śc i; 4. nie 
istn ien ie  zaczepki, k tó raby  sp o w o d o w ała  
napaść. Otóż, jeżeli nap ad n ię ty  w szy st­
kie pow yższe okoliczności m a po swojej 
stronie , w tedy m a p raw o  s a m o o b ro n y ; 
lecz, gdy k tó rako lw iek  bądź z nich nie za ­
chodzi, to i rów nież ob rona legalna nie ma 
w  danym  razie  m iejsca. A w ięc n. p. gdy­
by k toś zabił lub zran ił kogoś dopiero  w 
pew ien  czas ponapaści, k iedy ta już m inęła, 
w ów czas odw et m iałby ch a rak te r zemsty, 
czego p raw o  zabrania. Albo też, gdyby k toś 
coś p o d obnego  uczynił dlatego, że inny 
odgraża  się  zabić go za jak iś czyn lub 
pobić. Tu rów nież nie zachodzi p o trze ­
ba zas to so w an ia  tego p raw a, gdyż o d ­
grażan ie  się nie jest jeszcze n ap aśc ią  i mo- 
żebnem  jest użycie innych śro d k ó w  z a ­
radczych od napaści.

Toż sam o, jeżeli dajm y na to, jest 
k toś ostrzegany , iż kto inny odgraża się 
go zabić, gdyby w szed ł do jego dom u a 
ten że  n a  to nie zw aża, lecz idzie do 
ow ego  dom u, gdzie na w idok zm ierzonej 
ku so b ie  b ron i lub naw et po  w ystrzale  
tak o w ej ze s tro n y  odgrażającego się 
p rzed tem  — strze la  w niego.

Tu n iem a obrony  legalnej, lecz p rz e ­
s tęp s tw o , czyn karygodny — m ożna go 
było  un iknąć.

R zecz s ię  m a jednak  inaczej, jeżeli 
nam  k to ś  zab ran ia  iść w  tak ie  m iejsce, 
do  k tó reg o  n ie m a podobnego  praw a. 
N ależy  jed n ak  _w podobnym  razie  u p rze ­
dzić o tem  policyę. jeżeli czas pozw ala 
t. j. jeżeli zag ro żen ie  nie nastąp iło  już na

miejscu, poniew aż praw o nie w ym a-' 
ga, abyśm y przed  pogrozką uciekali.

Toż sam o bierze się pod uw agę siłę 
n ap astn ik a  oraz broń. Są to 
nadzw yczaj w zględne. Podczas b ad an ia  
takow ych są b ran e  pod uw agę row niez 
nerw ow ość, przytom ność lub n ieprzy tom ­
ność um ysłu i t. p., gdyż m ezaleznie od 
woli napadn ię tego  m oże się takow em u 
przedstaw ić  n iebezpieczeństw o grozniej- 
szem  niż jest w rzeczyw istości.

N ieraz znów  niezależnie od odw agi lub 
przytom ności um ysłu dozw olonem  jest uży­
cie broni ze strony napadnię tego  przeciw  
naw et bezbronnem u, jeżeli, rozuniie się, nie * 
mam y innego sposobu  do odparcia  napasci 
zagrażającej naszem u życiu, m ienm  11. p.

N iew iasta n. p. w  podobnym  razie  
nie popełn ia  żadnej zbrodni, lecz p rz e ­
ciw nie spełn ia  rów nież pow inność, je ze li 
zabija napastn ika  w obronie sw ojej czci.

W e w szystkich jednak  w ypadkach , 
w idzimy, że jest niezbędnem , aby nie było 
zaczepki, k tóra by zpow odow ała  napasę.

Gdyż, chociaż z jednej s trony  za u- - 
b liżenie słow ne lub naw et u derzen ie  d o t­
kliwe, zaczepiony nie m a p raw a  ciężko 
ran ić ni też tym bardziej zabijać — i w  r a ­
zie podobnym  zostaje w innym  kary  za 
n iezasto so w an ie  środków  odpow iednich , 
podług  n. 3 wyżej — lecz z drugiej s tro ­
ny niem ożebnem  jest, aby p raw o  d o zw a­
lało zaczepiającem u w yzyskiw ać zaczepkę 
ku obronie legalnej.

P raw o sam oobrony  j a k . w idzim y, 
po siad a  każdy człow iek, w  raz ie  gdy 
jest atakow anym  bezpraw nie. Pod  tym 
w zględem  pew ien sław ny  au to r pisze, 
«iż o b rona  p raw n a nie jest m ożliw ą p rz e ­
ciw urzędnikom  i w ogóle reprezen tan tom  
w ładz publicznych, podczas gdy ci pełn ią  
sp raw ied liw ie  i legalnie sw e obow iązki 
ani też przeciw  osobom , k tó re w  danym  
razie  pełn ią  p raw o  karcenia t. j. gdy ta ­
kow e posiadają , jed n ak , jeżeli te  osoby  
(tak reprezen tanci w ładzy  jako  i inne) 
nadużyw ają sił legalnych ze szk o d ą  g w a ł­
conego, pow sta je  po stron ie  tego p raw o  
obrony  legalnej, i odw et zatem  jest d o ­
zw olonym ». Michał Chmielewski.

ECH A  ZBRODNI.
Zdarzenie prawdziwe.

Byłem wówczas zarządzającym cmen­
tarza w mieście Z. Odkopywaliśmy stare 
groby. Zdarzyło sią, że byłem obecny przy 
robocie grabarzy. Co pan chce ? młody to 
zawsze ciekawy jest niezwykłych wrażeń, a 
zawsze to sprawia pewne wrażenie przyglą­
dać się bielejącym kościom ludzi, którzy po­
marli dawno i w proch się zamienili po latach.

Grabarze dokopali się wreszcie do ko­
ści i zaczęli je wyrzucać. Nagle coś zadzwo­
niło. Schyliłem się, zaciekawiony, podniosłem 
czaszkę i co pan powie? ~  tkwił w niej 
wielki gwóźdź zardzewiały. -

Więc to zbrodnia jakaś — myślę so­
bie. Wyjmuję gwóźdź niepostrzeżenie, idę do 
kancelaryi, l?jorę plan cmentarza, szukam 
w księgach i jestem posiadaczem tajamnicy. 
Dowiaduję się, że przed dwudziestu trzema 
laty pochowano w tem miejscu kowala, lat 
62 mającego N. N.

Przez noc całą oka nie zmrużyłem, 
a nazajutrz, że to była niedziela, od rana 
zacząłem poszukiwania po mieście i dowie­
działem się następujących szczegółów;

Kowal mia| młodą żonę; umarł nagle, 
było 'podejrzenie, że został otruty, robiono 
sekcyę, wnętrzności posłano do badania do 
Warszawy, ale nie znaleziono nic w kiszkach 
prócz wódki i jedzenia. Myślano więc, źe się 
zapił i nic więcej. Podejrzenie było, że został 
otruty, bo znaleziono ścierkę źe śladami wy­
miotów, więc nikomu nie przyszło do głowy 
szukać gwoździa w bujnej czuprynie zmar­
łego.

Młoda wdowa prędko się pocieszyła: 
wyszła za mąż za czeladnika, który w kuźni 
męża pracował. Gadano jeszcze trochę i 
przestano. Kobieta miała potem dzieci, ale 
jej się nie bardzo chowały. Troje umarło, 
jedna córka zwaryowała i była w szpitalu, a 
tylko syn najstarszy był ulubieńcem rodziców. 

Nie wiedziałem co robić. Wywlekać

zbrodnię po tylu latach, czy nie? Ale cieka­
wość pchała mnie, żeby ze zbrodniarką po­
mówić i w tydzień potem odwiedziłem ją; 
zastałem ją samą w mieszkaniu. Twarz miała 
miłą, łagodną; mieszkanie czyste, schludne. 
Na pozór mogłoby się zdawać, że stara 
zbrodnia nie pozostawiła śladów. Mówię 
prosto z mostu (nie mogłem się powstrzy­
mać), że ona męża zabiła, że ja wiem o tem.

Roześmiała się, ale bardzo nieszczerze, 
i zaprzeczyła. Rozdrażniło .mnie to, więc-wyj­
muję gwóźdź i pytam ;

— A ten gwóźdź pani zna?
— Panie, wierz mi pan; takiej twarzy, 

jak żyję nie widziałem: w mgnieniu oka 
policzki pokryły się sinemi plamami, oczy 
nabiegły krwią, usta się otworzyły, wargi 
zbielały,

— Panie! — zawołała po długiej chwili 
niemego przerażenia — p an ie ! nie gub m o­
jego syna! Panie, ja panu wszystko powiem, 
tylko milcz pan, na B oga] Zapłacę panu,

. zrobię, co zechcesz, tylko milcz! Tak to 
prawda. — Upoiliśmy nieboszczyka razem 
z moim kochankiem i...

1 zaczęła opowiadać, a mnie włosy na 
głowie stawały z bólu i przestrachu. Boże, 
co ona przez te dwadzieścia parę lat wy­
cierpiała. Żadne więzienie, żadne roboh,' 
ciężkie nie dorównałyby temu. Ona przeŁ 
człe życie swe drżała, obawiała się ludzi i... 
gwoździ. ■— Każde dziecko, co jej umarło, 
każda choroba, najmniejsze niepowodzenie, 
każdy gwoździk, sztyfcik — przypominały jej 
zbrodnię. A już najbardziej się obawiała, bv 
syn nie dowiedział się, że jest dzieckiem 
mężobójczyni. Panie, to były dla niej praw­
dziwe piekielne męki.

Gdym ją żegnał, prosiła, bym zostawił 
jej gwóźdź. I co pan powie, na tym gwoź­
dziu w ciągu' tygodnia wiesza się ona, on 
i... jej syn ukochany.



Flota handlowa całego świata.
Ogólna pojemność wszyst­
kich statków na całej kuli 
ziemskiej wynosiła z końcem 
XIX wieku 18 milionów tonn; 
od tego jednak czasu, to jest, 
gdy ogromnie wzmagać się 
począła żegluga morska, po­
jemność ta rosła w bardzo 
szybkim tempie. Tem wzrost 

nagły zaznaczył się przedewszystkiem w dzie­
dzinie floty parowców, która w tym czasie 
wzrosła z liczby 3.5 milionów tonn na 21 
milionów, podczas gdy pojemność floty ża- 
olowców z 15.6 milionów tonn poczęła spa­
dać i w r. 1909 wynosiła już tylko 6.7 rni- 
lionów tonn. Przyczyną spadku żaglowców 
na korzyść parowych okrętów było to, iż 
sprawność parowców okazała się czterykroć 
prawie większą od sprawności żaglowców i 
wreszcie, że parowce zdolne są unieść wię­
cej ciężaru i mają nierównie większą szyb­
kość niź żaglowce.

Dziś pojemność całej floty światowe) 
wynosi 70 milionów tonn, ale prawie połowa 
floty handlowej pływa pod flagami angiel- 
skiemi. Niemcy, które w r. 1870 po Stanach 
Zjednoczonych i Francyi zajmowały trzecie 
miejsce, dziś w dziedzinie marynarki wybiły 
się ogromnie naprzód i zajmują 2-gie miejsce. 
W edle statystyki ogólnoświatowa flota han­
dlowa przedstawia się w tysiącach liczonych

Miliard.
Większość ludzi nie ma wyobrażenia 

o tem, co to jest mihard czyli tysiąc miho- 
nów. Olbrzymia ta suma np. marek niemiec­
kich w złocie waży 333.580 kilogramow, a 
możnaby niemi zapełnić kostkę, której każda 
z sześciu płaszczyzn mierzy 17 metrów kwa­
dratowych. Gdyby z tej masy złota vyyci_ą- 
gnięto drut, możnaby nim opasać całą ziemię. 
Miliard w srebrze waży 5 milionów kilogra­
mów — kostka musiałaby ŵ  tym wypadku 
posiadać płaszczyzny o wielkości 477 metrów
kwadratowych.

Aby przetransportować mihard w zło­
cie, potrzeba 64 wagonów, które musiałyby 
zająć tor kolejowy na przestrzeni 400 m e­
trów. Miliard w srebrze wymaga )uż 1000 
wagonów, zajęłyby one 6 kilometrów toru. _ 

Gdyby miliard w złocie znajdował się 
w jednej bryle, to do podniesienia jej po- 
trzebaby było 6.000 ludzi, a 32.000 osob 
musiałoby miliard w złocie dźwigać, gdyby 
każda- z nich zabrała tylko 10 kilogramów. 
Do miharda w srebrze potrzebaby już 500
tysięcy ludzi.

Gdy się miliard złotemi monetami uło­
ży jedną obok drugiej, otrzyma się długość 
1050 kilometrów, a gdy się monety ułoży 

■ jedną na drugiej, otrzymamy kolumnę wyso­
kości 33.000 metrów.

netto tonn:
Liczba parowców. Pojemność.

Anglia 
Niemcy
Stany Zjedn. Am.
Norwegia 
Francya 
Japonia 
Włochy 
Holandya 
Szwecya 
Rosya 
Hiszpania
Inne kr. (w t. Austrya)

Razem 21.008

W E S O Ł Y  K Ą C I K

Sędzia śledczy: W  odzieży zn a le ­
zionej nad  rzek ą  była chustka do n o sa  
i rachunek  zapłacony z pokw itow aniem  
kraw ca. Czy to mogło należeć do pani 
m ęża?

W dow a. C hustka to jeszcze, a la  r a ­
chunek zapłacony — nigdy, p an ie  sędzio .

o
o o

Rozmyślania. — Ach! ja się chyba jwż 
nigdy od picia nie odzwyczaję. ]uż przeżyłem 
dziesięciu lekarzy, którzy pracowali nad odu- 

t. 69,773.000 czeniem mnie od spirytusu.

10.616 33,322.000
2.314 7,389.000
1.232 5,091.000

894 3,154.000
787 2,856.000
697 2,263.000
599 2,200.000
577 1,811.000
556 1,882.000
492 2,957.000
427 1,338.000

1867 6,413.000

B raciszek bernadyński zaszedł na 
noc do karczm y w iejskiej, gdzie literalnie 
nic dostać nie było m ożna, ale przezorny 
B ernadyn nosił w szystko ze sobą, a że 
to był dzień postny, w ydobył z zaw iniątka 
u łow ioną po drodze rybę i potrzebne do 
niej przypraw y i polecił gospodyni, aby mu 
to przyrządziła, a sam  znużony położył 
się  za piecem, aby wypocząć. Tymczasem 
zajechało  do tej karczm y dw óch jezuitów .

— «Nie m acie co jeść gosposiu> — 
zapytu je p ierw szy  na w stępie.

— «Gdzie tam, p roszę jegom ości; 
bieda, nic się u n as  nie znajduje».

—  «A  co się tam  sm aży na kom i­
n ie?»  — zapytu je drugi, zaglądając cie­
kaw ie do tygielka».

— «A to p ro szę  jegom ości ryba, ale 
nie m oja, ino tego zakonnika kw estarza, 
co śpi za piecem».

Jezuici zbliżyli się obydw aj do śp ią­
cego braciszka.

— «L audetur Jezus Christus» — 
zag ad n ął jeden z nich».

— «In saecu la  saeculorum » — od- 
m r u k u e  niby budzący się kw estarz, — 
«a kto wy tacy» — pyta z kolei.

— «Tow arzysze Chrystusa» — brzmi 
odpow iedź.

z  facecyj autentydznycli.
— «Przy urodzeniu , czy przy śm ier­

c i?  — zapytuje dalej leżący braciszek.
— «Przy urodzeniu» — odpow iada 

jeden z Jezuitów .
— «A to w ół i osioł* — m ów i B er­

nadyn.
— «Przy śmierci» — po p raw ia  d ru ­

gi Jezuita.
— «No, to dw óch łotrów ».
— «Ależ frater, nie żartuj, w stań  i 

chodź pogadaj z nami, jesteśm y Jezuici, 
zmuszeni tu nocow ać tak  jak  i ty, będzie 
nam  razem  weselej».

— «Gdzież m nie braciszkow i rów nać 
się z w aszem i w ielebnościam i«, — tłóm a- 
czy się niby skonfundow any  braciszek, 
podnosząc się pow oli.

Jezuici tym czasem  zaczynają ro zm o ­
w ę od pouczających p y tań :

— «Czy w iesz, co znaczą te  litery 
J. N. R. J.» — rzecze jeden  pokazu jąc  
krucyfiks.’

— «To znaczy», — odpow iedzia ł 
znudzony już b raciszeli; «Jezuici N iebędą 
Ryb Jedli».

Na tem  się  skończyła roz^ iowa, k tó ­
ra  p rzekonała  Jezuitów , że nie tylko z B er­
nardynem  w ieczerzy nie podzielą , a le  n a ­
w et nie d o rów nają  mu w  dow cipie.

Maciek i wszyscy święci.
targu,P o w raca ł se  M aciek z 

M ocno by ł urżnięty.
Chciał się  w drapać  na kobyłę:
»Pom óż, Jacku święty!...*

Ale gdzie tam!... Św ięty głuchy, 
A M aciek w  kłopocie,
W leźć nie może, tedy krzyknie: 
»Pomóż, św ięty  Procie!«

Znów  napróżno... »D opom óż-że,
Św ięty Hieronim ie!*
I co chw ila tak  p o w tarza  
Coraz inne imię.

r  Aż jak  rykn ie: »Dopom óżta, 
Człeku, w szyscy święci!...* 
S zust — i już ci u kobyły 
N a grzbiecie się  kręci.

Aż na drugi bok s ię  schylił, 
Mało nie spad ł płazem ,
Tedy w o ła : »H ola! hola!... 
Dyć nie w szyscy ra z e m !«



mVDLO A KULTURA.

)

Czystość zewnętrzna bywa oznaką czło­
wieka cywilizowanego i kulturalnego -  brud 
i niechlujstwo nieodstępnym bywa towarzy­
szem ciemnoty umysłowe) i nieokrzesania

Brudne ręce, brudne kołnierzyki^ u ko 
szuli źle nas uspasabiają do ich właściciela, 
chociażby pod paltem )edv^abną miał pod 
szewką. Na odwrót skromne ubranie przy 
czystej bieli źnie nikogo nie zrazi.

Historya nas uczy, ze w czasach kiedy 
kultura stała na wysokim poziomie i szero­
kie obejmowała warstwy k u l
stości było nadzwyczai wielkie. Tak np kul 
turalne narody starożytne znane są z dbało 
fci o czystość cielesną. W miastach w łoskie­
go i greckiego półwyspu wznosiły się wspa- 
L ł e  łaźnie służące użytkowi pubhcznemu 
a każdy szanujący się patrycyusz posiadał 
własne urządzenia kąpielowe, f  ^o^^Vch ko­
rzystał bez porównania częscie], mz my

z naszych ^łazi^e^^ narodów, rozbitych

przez pół dzikie hordy germańskie, poczę a 
sie też cofać kultura grecko-łacmska, a z mą 
zamiłowanie do czystości cielesne).

Powstająca zas na gruzach stareg 
świata kultura chrześciańska raczę) w umar­
twieniu ciała niż jego pielęgnowaniu upatry­
wała ałówne swoje zadanie. , , ,

Podczas długich wieków ludzkość 
kultury ciała bezpośrednio bardzo mało czy­
niła Dopiero w najnowszych czasach po 
rzeto więcej uwagi zwracac na ciało.

^  N ^ k a  wykazała wielkie znaczenie czy­
stości chroniącej od inwazyi rozmaitych ga- 

razków  i p asoizytów  '
<iie tem samem do baczme)Szego ppestrze- 
oania czystości zewnętrznej, do wietr ema 
^nmieszkań, do desinfekcyonowania kloak itd., 
do mycia, kąpania, noszenia czyste) odziezy 
i bielizny. Ruchowi temu sprzy)ał postęp

tem łatwiej wskazania nauki stają s^ę P 
wszechnie znane i wykonywane. 
wykształcony człowiek już z samego .
bania stara się o czystosc i ^eca

zużytego mydła, snadno można wyciągnąć
wnioski o kulturalnym stenie poszczególnych
narodów. Z reguły będzie tak ; ze im kultu 
ralniejszy naród, tem większa )ego konsumcya

tak konsumuje Anglia na głowę 8 8 kg. 
mydła; Ameryka 7,2 kg.; Francya 6,3 kg , 
Niemcy 4,5 kg.; Austrya 2,1 kg. ą nakonie,.
Rosya tylko 0,9 kg. _ Vn\^nj

Ile mydła konsumu)ą na głowę Polacy,
pouczająca ta statystyka niestety me mowi 
Ldzim y jednak, że, biorąc na uwagę cały 
naród polski, nie przekraczamy 
austryackiego, w zaborze 
dobnie liczba ta nieco korzystnie) dla nas

wypadme. pocieszająco o

stanie kulturalnym narodu naszego.
Dużo jeszcze potrzeba nam pracy i 

oświaty, aż dorównamy chociażby tylko Niem ­
com, nie mówiąc już o Francuzach, a zgoła  
o Anglikach, które to narody s łu sp ie  pod 
względem kulturalnym i cywilizacyjnym^ za 
najbardziej • zaawansowane uznać winniśmy.

Pamiętajmy o czystości ciała, bo ona 
jest podstawą zdrowia cielesnego i ducho­
wego. A tylko zdrowe fizycznie i moralnie na­
rody ostoją się we wciąż wzmagającej się walce 
o byt.

Pom oc dla rodzącycłi.

Wiemy dobrze, jak pożądaną jest w ro­
dzinie niezamożnej, szczególnie na kolonji, 
każda para rąk do pracy. Im więcej rodzina 
ma własnych robotników, tem jest bogatsza. 
A gdy swoich nie staje, trzeba przynająć 
obcych, którym nietylko płacić należy, ale 
i niezawsze rzetelnej roboty spodziewać się 
od nich można.

}ak w rodzinie praca każdego członka 
przysparza majątku, tak i dobrobyt całego 
kraju zależy od ilości rąk do pracy i głów 
do myślenia.

Każdy naród, jak każda rodzina, po­
winien dbać o zachowanie jaknajwiększej 
ilości swych członków przy życiu, a także 
o utrzymanie ich w stanie zdatnym do pracy, 
żeby nie byli mu ciężarem, lecz przynosili 
korzyść.

Kobiety nasze są płodnemi matkami, 
dostarczają one krajowi wiele robotnika. Bez­
dzietnych spotyka się mało, a wiejskie kobie­
ty, o które nam tu najwięcej chodzi, rodzą 
przecięciowo po 8-ro dzieci, z których jednak 
zaledwie połowa się wychowuje.

A ile samych matek marnie ginie przy 
porodach — to aż strach pomyśleć!

Każdy z czytelników i czytelniczek, za­
stanowiwszy się, może wyliczyć najmniej dzie­
sięć znajomych kobiet, które zmarły przy 
dziecku.

A dlaczego? Czemu pozbawiamy się 
żywotnych sił narodu? Czemu pozwalamy 
ginąć marnie dzielnym naszym pracownicom, 
przyczyniającym się do pomnożenia bogactwa

rodzinnego i krajow ego? Czemu obojętnie 
patrzymy na zgubę całych pokoleń, które 
marnieją w czasie porodu, często nawet w ży­
wocie matki, a które zaludniłyby miasta całe?

Rozważcie tylko i policzcie sobie wszyst­
kie te dzieci, o których słyszeliście, że przy­
szły na świat nieżywe, lub nie urodziły się 
wcale i razem z matką przedwcześnie poszły 
do grobu.

A z jakiej to wszystko przyczyny?
Oto z braku należytej pom ocy przy  

porodzie.
Najłatwiej nawet odbyty poród jest cięż­

ką chwilą dla kobiety, już to ze względu na 
wielkie bóle, których nic uśmierzyć nie jest 
w stanie, już z obawy o życie swoje i ro ­
dzącego się dziecięcia, któremu najmniejsza 
nieoględność zaszkodzić może.

Zwykle sądzą, że po odbytym porodzie 
ustaje dla położnicy wszelkie niebezpieczeń­
stwo. Takie przypuszczenie jest mylne; obo­
lała i rozraniona macica po wydaleniu płodu 
jest bardzo czuła na wszelkiego rodzaju za­
nieczyszczenie, które z łatwością wnika do 
krwi, sprawia jej zakażenie, gorączkę i śmierć 
w strasznych boleściach.

Z^awczesne podniesienie się z łóżka mo­
że spowodować kalectwo na całe życie, a na­
wet niewłaściwe i gwałtowne poruszenie się 
na łóżku wywołuje nieraz śmiertelny krwotok.

Nieumiejętne znowu obejście się z no­
worodkiem naraża go na kalectwo lub śmierć 
niechybną.
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— Żeby to wszystko była prawda, toby 
już kobiet zabrakło na świecie — pomyśli 
nie jeden.

Takie gadanie jest głupie i wykrętne.
Takich niedowiarków odeszlę raz jesz­

cze do własnej lub znajomych pamięci. Niech 
porachują znane sobie wypadki przedwczes­
nej śmierci matek i dzieci, a zbierze sią ich 
taka gromada, że aż zgroza przejmuje.

Cóż więc na to poradzić? ]ak zabez­
pieczyć zdrowie i życie rodzących?

Przedewszystkiem należy postarać się
0 zapewnienie im odpowiedniej i sumiennej 
pom ocy w czasie porodu  i opieki po nim. 
A taką pomoc i opiekę mogą dać tylko oso­
by, które się uczyły i praktykowały przy 
lekarzach.

Obecnie do rodzącej wzywamy zwykle 
na kolonji tak zwaną babkę, t. j. kobietę, która 
się nigdy niczego nie uczyła, ale jest zaro­
zumiała, że wszystkie rozumy pojadła. Ciem­
na babina, która nie ma pojęcia, jak człowiek 
jest zbudowany, jakie wnętrzności i gdzie się 
w nim znajdują, porywa się do takiego dzie­
ła, jak pomoc przy porodzie.

To tak samo, jakby ślepy prawił o ko­
lorach, lub nieumiejący rozeznać liter chciał 
czytać. Często zdarza się, że dziecko, wi­
dząc starszych czytających, bierze elementarz, 
przewraca karty i udaje że czyta, choć książ­
kę trzyma do góry nogami. Skoro taki dzie­
ciak spostrzeże, że na niego patrzą, zawsty­
dzi się swego kłamstwa i książkę schowa. 
Ciemna babka nie ma nawet tyle rozumu
1 wstydu, co małe dziecko, bo, nie mając 
wyobrażenia o rzeczy, bierze się do tak waż­
nej sprawy, jak udzielanie pomocy rodzącej, 
i nieraz nawet swoje głupie rady narzuca 
akuszerce lub doktorowi.

Powinniśmy przecież raz zrozumieć, że 
kiedy szewc, stolarz, krawiec musi termino­
wać u majstra swego fachu, bo inaczej rze­
miosła nie zdobędzie, to i babka powinna  
sią uczyć sw ej sztuki od tych, którzy ją  
dobrze znają, a wiąc od  lekarzy.

Mało która gospodyni odważy się skroić 
kaftan, bo powiada, że się tego nie uczyła 
i boi się zepsuć 4 łokcie perkaliku. Ale 
babka pewna siebie idzie do chorej bez naj­
mniejszego skrupułu, że bierze na swe su­

mienie odpowiedzialność za życie ludzkie, 
leżeh nawet jaka kobieta nieuczona skroi 
i uszyje kaftan lub spódnicą, to robota je] ani 
się umywa do roboty uczone] krawcowe]. 
Tak samo wygląda około chore] obsługa 
nieumiejętnej babki. J a  tylko jest w tem 
różnica, że tam chodzi o materjał, tu o ży­
cie człowieka lub dwojga ludzi naraz. ^

Przypomnijmy sobie, co się słyszało od 
wiarogodnych osób, lub widziało na własne 
oczy, jak babki pomagają przy porodzie.

Przedewszystkiem tam, gdzie potrzebna 
największa czystość, aby nie zakazić krvvi ja­
kimi zarazkami, których mnóstwo znajduje 
się w powietrzu i na otaczających nas przed­
miotach, wezwana babka często od obrządku 
koło bydła, od pielenia lub mycia trupa na­
wet, nie umywszy rąk z racji, że znowu je 
sobie zabrudzi, przystępuje do chorej.

W różnych okolicach rozmaite mają one 
praktyki. W jednych stronach np. babka 
wodzi chorą po izbie, każe uderzać piętarni 
w próg, oprowadza wkoło stołu, daje pić 
wódkę z cynamonem i korzeniami, okłada 
śledziami, wygniata pięściami brzuch.

W innych znowu, gdy poród postęfjuje 
wolno lub ukaże sią rączka albo nóżka, 
babka włazi na stołek, bierze rodzącą za nogi 
i przy pomocy obecnych kobiet unosi ją 
w górę i natrząsa głową na dół, jak worek 
z plewami.

Zdarzają się wypadki, że aby wrzekomo 
ułatwić przejście główki, babka brudnymi p a­
znokciami rozdrapuje i rozdziera części rodne 
chorej. Tymczasem nie zewnętrzna błona, 
lecz wewnątrz leżące kości łonowe, lub brak 
sił u rodzącej tamują poród.

A niektóre babki mają jeszcze strasz­
niejsze sposoby, bo gdy wypadnie rączka lub 
nóżka, to, aby nie przeszkadzała porodo­
wi, łamią ją poprostu i urzynają zwykłym no­
żem mniej się nad tem namyślając, niż gdy­
by chodziło o cielę lub źrebię.

Skoro dziecię przyjdzie na świat szczęśli­
wie, babka brudnym od chleba kozikiem lub 
zardzewiałymi nożycami przecina pępowinę 
zablisko lub zadaleko, przyczem często zaka­
ża dziecię, któremu pępek ślimaczy się długo, 
lub nawet o śmierć je przyprawia.

i

W wielu miejscach na wypadek krwo­
toku dają matce zeskrobany brud ze starej 
monety lub rogu stołu z wódką do wypicia, 
jakby ją umyślnie struć chcieli.

Po porodzie babka poi położnicę grza­
ną z miodem i masłem wódką, tak zwanym 
krupnikiem, i karmi kiełbasą z jajecznicą. 
Ale porządku koło chorej nie zrobi, tak że 
od biedaczki aż cuchnie zdaleka, tembardziej 
że i miejsce wskutek niedorzecznego przesądu 
zakopuje się w izbie pod łóżkiem albo pod 
progiem. Zniewolona nieporządkiem poło­
żnica zwleka się z łóżka i ochędoży się jak 
może, ale to wczesne podniesienie jest bar­
dzo szkodliwe.

Oto, jak babki mniej więcej obsługują 
rodzącą i pielęgnują po porodzie. I na to 
wszystko pozwalają a nawet opłacają ci, co 
chorą nieraz szczerze kochają, t. j. mąź 
i rodzice.

Na usprawiedliwienie babek trzeba przy­
znać, że w tych wszystkich zabiegach niema 
złej woli z ich strony, j e s t  tytko straszna  
ciemnota.

Babka robi to, co robiły nasze prababki 
przed wiekami. Wiele praktyk i zabobonów 
przechowało się u nas z czasów pogańskich. 
Ale co wtedy za dobre uważano, dziś cier- 
pianem być nie pcxwinno. Dzięki rozszerze­
niu nauki postęp zaprowadzony we wszystkiem. 
Zrozumiano wadliwy sposób dawnej gospo­
darki, nieodpowiednie stawianie budynków, 
hodowli bydła i t. p. Należy też i w lecz­
nictwie zrozumieć złe strony i koniecznie za­
prowadzić zmiany na lepsze.

Czemuż te biedne matki po dawnemu 
zamęczać się mają? W szakże są one nam 
drogie i pragniemy ich życia! Zamiast po­
większać bóle, którym ulegają, złą pomocą.
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możemy je przerwać i chorą od śmierci oca­
lić, gdy na czas zyskamy pomoc odpowiednią.

Po nastąpionym przedwczesnym zgonie 
często przypominamy sobie te jęki i rozpa­
czliwe wzywanie ratunku, które echem wy­
rzutu brzmią w duszach pozostałej rodziny, 
że zapomnieć ich nie można.

Weźmy tę sprawę tylko szczerze do 
serca, a uda się nam zwalczyć ciemnotę!

Bywają łatwe porody, gdzie tylko czy­
stość i dozór przy chorej są potrzebne. By­
wają i ciężkie wypadki, w których naturalnym 
sposobem rozwiązanie nastąpić nie może, np. 
gdy macica, z powodu braku sił, płodu wy­
pchnąć nie jest w stanie, albo gdy położenie 
dziecka jest nieprawidłowe, przy którem wy­
pada rączka. Wtenczas pomoc lekarza z na­
rzędziami jest niezbędna; inaczej poród się 
przedłuża, macica od wielkiego natężenia pę­
ka, a rodząca życie kończy.

Kiedy ukazuje się rączka, nie należy  
nigdy pociągać za  nią, bo to nie tylko nie 
pomaga, lecz przeciwnie utrudnia dalszą po­
moc, gdy ją nawet później sprowadzimy. 
Rączkę taką trzeba wprowadzić z powrotem 
i obrócić dziecko w macicy, kierując główką 
lub nóżki na dół. Ale taką pomoc może dać 
tylko uczona akuszerka, ona też pozna się, 
kiedy trzeba wezwać lekarza do operacji.

Aby zabezpieczyć zdrow ie i życie na­
szych kobiet, powinniśm y się starać o od­
powiednią sta łą  pom oc dla rodzących, o to 
by na każdej większej kolonji, w każdym 
miasteczku (villi) przynajmniej, znajdowała 
się akuszerka, odpowiednio wykształcona, po­
siadająca patent specjalnego kursu Jakuszerji, 
który dziś istnieje przy wielu uniwersytetach, 
między innymi i w Kurytybie.



(O pow iadanie)
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Wszyscy na kolonji Itassurze znali Mie­
czysława Osterwą. Z szacunkiem patrzała 
nań większość kolonistów, z poważaniem 
odnosili się doń okoliczni kabokle.

Na Itassurze mieszkał Osterwa lat 
kilka. Po ostatniej rewolucyi w Polsce przy­
był do Parany wraz z tymi co nie rnogli 
ostać się przed represją rządu carskiego. 
W ówczas Itassura była już kolonją ludną 
i zamożną. Poradzono Osterwie by na niej 
osiadł a i staremu przypadła do smaku ko­
lon ja rozrzucona wśród dziewiczego lasu. 
Bo Osterwa, z rodu litewskiej szlachty za­
grodowej, przepędził całe życie wśród lasów 
i miłował też las nadewszystko.

— «Gdy dąb zaszumi, mawiał do zna­
jomych, dziwiących się pasji starego, to opo­
wiada ci, to co było przed pięciuset laty. 
A ty chcąc nie chcąc musisz pomyśleć o tem 
jak to było a jak jest. Są ci_ i w mieście 
stare domy i mury inne pamiętające czasy, 
lecz to martwe przedmioty. Nie tak jak stary 
las, stary dąb, przy którym królowie i ryce­
rze żubry bili. Tam jest życie i mowa, któ­
rą znać trzeba i rozumieć a co nie każdemu 
jest dane. Boć język dębu to nie dzisiejsza
gwara... nie...

Na Itassurze wprawdzie dębów nie 
było, lecz zawsze staremu Osterwie dziewi­

czy parański las przypominał puszcze litew­
skie. I choć z początku z politowaniem pa­
trzał na prawdziwą ścianę krzaków, paproci, 
Ijan i takuar, stanowiącą podszycie lasu, to 
jednak, przeszedłszy z trudem pomiędzy zw ar­
tym gąszczem raz i drugi swoją posiadłość 
wzdłóż i wszerz zaczął patrzeć na parański 
las z większą sympatją.

— «Dzikie to mówił, brak temu kul­
tury, ale oczyściwszy jak należy niezły laśek 
mieć można».

Z czasem nie tylko że przywykł do pa- 
rańskiej puszczy, lecz nawet pokochał ją ser­
decznie. Rozłożyste imbuje i cedry przy­
pominały mu nasze buki i dęby. Pinjory 
smagłe, górujące nad całą puszczą rozpię­
tymi jak deszczochron gałęziami, zastąpiły 
Osterwie nasze sosny i smereki. A miał 
Osterwa swoje szczególnie ulubione drzewa,
0 które dbał jak o oko w głowie i z które- 
mi jak mawiał odbywa pogadanki. Koło nich 
kazał stary dziwak wykarczować gąszcza
1 z troskliwością pielęgnował zasianą trawę, 
własnoręcznie oczyszczając konary drzew 
z jemiołek i pasożytów, obficie na nich osia­
dłych.

. Swemu leśnemu szakrowi oddał stary 
duszę całą. Oczyszczał go od świtu do nocy, 
starając się koniecznie wyrobić go na obraz 
i podobieństwo puszczy białowiezkiej. Nie 
dał tknąć nikomu kawałka drzewa, a tym,

którzy mu proponowali by sprzedał dość ob­
ficie rosnącą w lesie herva matę odpowiadał:

— «Nie panie dzieju — nic z tego... 
Osterwa nie żyje z lasu, lecz żyje dla lasu».

Zaprzestano więc nagabywać dziwaka, 
a wiedząc że ma pieniądze i żyć z czego, 
nie mówiono z nim więcej o tem marnowa­
niu bogactw leśnych.

Nikt na kolonii nie znał przeszłości 
Osterwy a on też nikomu o sobie nie opo­
wiadał. Wiedziano tylko nie wiadomo zkąd 
iż brał udział w powstaniu, że długi czas 
potem przebywał za granicą, a krzyż, który 
czasem nosił przy świątecznej czamarce dostał 
w wojnie francusko-pruskiej.

Przez pierwsze trzy lata pobytu na Itas­
surze, żył stary życiem pustelnika, cały oddany 
swemu szakrowi i zwiedzaniu przytykających 
doń lasów. Dziwny pustelniczy żywot, który 
wiódł, nie zachęcał nikogo do zawierania 
z nim bliższej znajomości, a i on też jakoś ■ 
trochę dumnie i zimno odnosił się do innych 
kolonistów. Nazywano go na całej kolonii 
«odiudkiem» a szakier jego «pustelnią». Nie 
małe więc zdziwienie wywołało zjawienie się 
«odludka» pewnej niedzieli w miejscowem 
towarzystwie polskiem z prośbą a raczej żą­
daniem przyjęcia w poczet członków.

— «Stary jestem — rzekł do prezesa 
towarzystwa, kolonisty Wójcika, a przecież 
do was młodszych pierwszy przychodzę, choć 
do tej pory nie raczyliście zaproponować mi 
abym do towarzystv>/a wstąpił».

‘— «Wiedzieliście panie Osterwa że to­
warzystwo egzystuje, odparł Wójcik — a my 
nikogo nie zapraszamy, lecz wszystkich wi­
tamy dobrem sercem».

— «Powitajcież więc i mnie... powitajcie. 
Przecież mv jednej matki Polski świętej dzieci. 
Zem się wcześniej*do was nie dopytywał, to 
przez roboty nawał jaki na mej pustelni 
miałem, no i także jako nowszy tutaj od 
was, chciałem się najpierw wam przyjrzeć 
zdaleka, o co się chyba gniewać nie będziecie...

Przyjęto go natychmiast do towarzystwa 
i okazało się że stary «odludek» nie tylko 
żył dla lasu. Kolonia Itassura' nie miała 
jeszcze szkoły polskiej. Zaraz na pierwszem 
posiedzeniu Osterwa podał myśl postawienia 
szkoły, i pierwszy zaofiarował znaczniejszą

kwotę pieniężną, a co ciekawsze i co wszyst­
kich w zdumienie wprawiło przyobiecał do 
budowy dostarczyć ze swego lasu imbui na 
słupy pod budynek. Gdy usłyszał podziw, 
że on z lasu, z którego jednego patyczka 
sprzedać nie chciał a nawet obficie rosnącej 
w nim herwy nie sprzedawał, daje najpiękniej­
sze i najbardziej wartościowe drzewa na bu­
dowę szkoły — odpowiedział.

— «Las jest darem bożym... Nikt go 
nie siał ni sadził, a rośnie. Wdzięczny jestem 
Bogu za mój lasek, a wdzięczność swą oka­
zuję, dając to drzewo na szkołę. Mocne ono 
i oby nasza chęć popierania oświaty w Pa­
ranie była tak samo mocna i trwała, to polskość 
tu nie zaginie. To zawsze winniśmy pamię­
tać, że najbardziej zasługuje się Bogu, popie­
rając oświatę, bo to najwyższe dobro ludzkości*.

Dużo takich pięknych myśli wygłosił 
stary Osterwa zebranym na narady członkom 
towarzystwa. 1 choć tłomaczył i jak na dłoni 
wykładał dobrodziejstwa i korzyści ze szkoły, 
znalazła się jednak spora gromadka takich, 
co przegłosowali wniosek by wstrzymać się 
z budową szkoły i na drugą niedzielę posta­
nowić kiedy budowę zacząć. Tłomaczyli swój 
wniosek tem, by na zebraniu tak ważnem 
mógł być i ksiądz proboszcz Skowronek 
z sąsiedniej kolonii Itayni. Nie znał Osterwa, 
nie znali i inni koloniści prawdziwego pov^odu. 
dla którego odłożono na tydzień sprawę bu­
dowy szkoły.

Kolonja Itassura nie miała kościoła, 
był tylko w pobliskiej Itayni. Ksiądz Sko­
wronek, proboszcz w Itayui namawiał ciągle 
nabożniejszych kolonistów by w Ilassurze 
postawili kościół, w którym mógłby odprawicie 
nabożeństwa młodszy ksiądz, dodany do po­
mocy księdzu Skowronkowi. Gdy więc Osterwa 
podniósł myśl budowy szkoły i tak hojn:- 
ofiary dawać chciał na budynek, pomyślą! 
przywódca «nabożnych», by zamiast szkoły, 
towarzystwo wybudowało kościół. Nie wie­
dząc jak tę zmianą przyjmą inni koloniści 
i Osterwa, najgłówniejszy ofiarodawca, posta- 
nowih naradzić się z ks. Skowronkiem i pro­
sić go by na przyszłą niedzielą przybył na 
posiedzenie towarzystwa, poparł myśl budowy 
kościoła zamiast szkoły i swą wymową zje­
dnał opierających się tej zmianie.
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Przyjął z radością deputację kolonistów 
ks. Skowronek, a gdy mu wyłożyli o co rzecz 
idzie nazwał ich prawdziwymi synami Bożymi 
iż dbają więcej o kościół niż o szkołę. Obie­
cał swą pomoc i był pewien zwycięstwa.

Wszyscy członkowie towarzystwa zjawili 
się następnej niedzieli na posiedzenie. Wielu 
z nich dowiedziało się o zamiarze zamiany 
szkoły na kościół, głośno więc komentowano 
tę sprawę. Zjawił się i Osterwa przysłuchując 
się milcząco debatom co lepsze i potrzebniej­
sze szkoła czy kościół. Nadjechał wkrótce 
ksiądz Skowronek i prezes Wójcik otworzył 
posiedzenie, dając głos Osterwie jako wnio­
skodawcy budowy szkoły.

...«Słyszałem tu pytania co potrzebniej­
sze szkoła czy kościół?... zaczął Osterwa. 
Religia nasza mówi nam że Bóg jest w niebie, 
na ziemi i na każdym miejscu. Dla tego, 
czy pomodlę się do Boga w kościele, czy 
w stancyi, czy w lesie, zawszeć on modlitwę 
mą słyszeć będzie, jako że znajduje się na 
każdym miejscu. Inna rzecz z oświatą'; nie 
ma ona władz boskich, więc musi mieć świą­
tynie, do której by łaknący jej dążyli jak na­
bożni do kościoła. Tą świątynią oświaty na­
szej ma być szkoła. W niej to dziatwa ma 
czerpać nietylko mądrość, nietylko sztukę czy­
tania, pisania i rachowania, lecz kształcić ducha, 
ducha polskiego, który przetrwał męki stu­
letniej przeszło niewoli i mimo prześladowań 
nie przestał być polskim, jak chciał wróg. 
Rodacy moi, być polakiem to zaszczyt, bo 
polak pochodzi z narodu bohaterów i m ę­
czenników. A czyż dzieci wasze mogą po­
zostać polakami tu na obcej ziemi, nie mając 
szkoły polskiej?... Niel... Dlatego też naj­
ważniejszą rzeczą dla nas jest szkoła polska, 
bo ona broni naród polski od wynarodowie­
nia. I ja tak myślę rodacy, a chyba i was 
wielu ze mną, że najpierw szkoła a potem 
kościół».

Gdy skończył Osterwa, zabrał głos ks. 
Skov^ronek. Mówił jak na kazaniu, głosem 
podniesionym i cokolwiek poirytowanym sło­
wami Osterwy.

— ...«Oświata wołał jest dobrą, lecz 
to ludzki wynalazek. Bogu, który stworzył 
człowieka należy się pierwszeństwo, a to 
pierwszeństwo okazać należy przez wybu­

dowanie kościoła. Potem pomyśli się o szkole 
gdy już na kolonii kościół stanie. Najwyższy 
zaszczyt bracia w Chrystusie to być chrześcia- 
ninem. Boć bez chrztu w ogień wieczny się 
idzie, a bez oświaty można bardzo łatwo 
dostać się przed tron Boży, zakończył ks. 
Skowronek swoje przemówienie...

— «A ja ośmielę się spytać ks. dobro­
dzieja, rzekł Osterwa, czym ksiądz się uro­
dził... polakiem czy chrześcianinem ?

«Z rodziców chrześciańskich jestem, pa­
nie Osterwa, a przed Bogiem nie ma ani 
Polaków, ni Niemców, ni Francuzów... Są 
chrześcianie t. j. ci, którzy dostąpili łaski na­
leżenia do kościoła, i poganie»...

— «I ci ostatni pójdą w ogień wieczny, 
według słów księdza... Lecz pocóż o tem 
tu mówić... Nie chcę z księdzem prowadzić 
dysput na tle religijnym, bo dla mnie i dla 

,<t̂ ch, którzy tak jak i ja myślą, największym 
pogaństwem jest brak oświaty. A niestety, 
my Polacy jesteśmy znani pod tym względem 
w Paranie. Na szkołę wentyna, a na kościół 
dziesięć milów. Tak tutaj robi większość 
naszego społeczeństwa»...

— Ci, co tak robią, zdobędą królestwo 
niebieskie, panie Osterwa, bo myślą ich prze­
wodnią, wiara!»

— «A naszą, księże proboszczu, Ojczy­
zna... A zresztą oświata ułatwia chyba po ­
znanie tajników wiary i dopomaga do jej 
zrozumienia»...

— «Od wykładania wiary my słudzy 
Boży jesteśmy... Nam to przeznaczone ogła­
szać ludowi tajemnice wiary i dopomagać do 
ich zrozumienia... At... machnął ręką ks. Sko­
wronek... co tu dużo gadać. Może posłucha­
my zdań tu obecnych. Ot co naprzykład po­
wiecie nam w tej kwestyi wy panie Wójcik. 
Wójcik należał na kolonii do partyi więcej 
postępowej. Rozsądny i poważny, zdawał 
sobie dobrze sprawę z korzyści jakie przy­
nosi szkoła, lecz nie chciał a raczej nie śmiał 
wprost w oczy oponować księdzu, to też py­
tanie trochę go zmięszało...

— «Moje zdanie... odrzekł po chwili 
namysłu... niewiele ono warte. Jak postano­
wi gromada tak i będzie. Prawda że szkoła 
potrzebna i bardzo, bo dziecisków na kolonii 
moc i rośnie to głupie jak ten buł. Aie gro­

Í

mada niech uradzą co pilniej trza, szkoły czy 
kościoła»...

Poprosił o głos Jędrzej Socha, szwagier 
Wójcika, chłop mądry i w świecie bywały...

— «Tu nie ma co dużo myśleć, panowie 
bracia, rzekł głosem mocnym. To co ja wam 
tu powiem, to i wy wiecie, boć jak ja, tak 
i wy z pod moskala do tej brazylijskiej przy- 
jechalim ziemi. A po co ja wam to na pa­
mięci stawiam? Byśmy tu radząc o szkole 
pamiętali niewolę naszą i baty kozackie, co 
naród przecierpiał za to żeśmy na wsi, w ro ­
dzonej ziemi, polską szkołę mieć chcieli... 
Tam prosiliśmy o szkołę... tam grosze ciężko 
zapracowane chcieliśmy dać na tę szkołę, 
lecz przyszli strażniki i dali nam dobrą szkołę 
na naszej skórze. Ż jednych my stron bracia 
koloniści. Toć musieta pamiętać ten dzień 
kiedy naczalstwo przyjechało do naszej wsi 
i sąd zrobiło za prośbę do gubernii o szkołę 
polską.^ Tu w Brazylji mówią nam; Macie 
wolność... obywatelami jesteście... i nietylko 
szkoły nie bronią lecz i pomoc dają... A my 
co robimy? ?.. Kłócimy się czy szkołę budować!.

— «A teraz wam przypomnę inną rzecz. 
Jak to się z nas naśmiewali na każdej stacji 
w tych niemieckich krajach, przez które tu 
do'Brazylji jechaliśmy. A na okręcie? Choć 
tak samo jak Hiszpany, Włochy i Niemce za 
drogie pieniądze jechalim, to zawsze Polak 
jak to bydle był poniewierany i zawżdy na 
ostatniem stawiany miejscu. I krzywda się 
działa narodowi w kraju rodzonym... krzywda 
za krajem^, krzywda na morzu i szła ta krzy­
wda z nami za morza. <■• Polaco burro» «Po­
laco não tem bandeira» mówi ci kaboklo, 
a my milczymy, bośmy do tej polskiej przy­
wykli krzywdy. A dlaczego ta krzywda idzie 
za nami jak cień, jak wierny nieo*dStępujący 
towarzysz? Bośmy ciemni... bo nie mamy 
oświaty i między głuptaków nas przez to 
kładną i za głuptaków uważają. A gdyby 
każdy z nas bodaj czytać umiał i wiedział 
kto to byli Piastowie i Jagielloni i Sobieski 
i Kościuszko i ten w sukmanie Bartosz Gło­
wacki... i gdyby znał co to była Polska, har- 
doby w oczy innym ludziom patrzał i za bary 
by oną krzywdę wziął i precz odrzucił. Tak 
bracia..y Szkoły nam trza, szkoły i jedności

a moc naród mieć będzie i wolna zostanie 
polska ziemia, co daj Panie Boże, Amen!».

Usiadł Jędrzej Socha, a na sali cisza 
zaległa, tak się dziwowano tym wszystkim 
mądrościom, które wypowiedział. A pan Oster­
wa, ze łzą w oku zbliżył się doń i wyciąga­
jąc prawicę do uścisku rzekł...

— «Święta prawda była z wami panie 
Jędrzeju i jak prawy syn ojczyzny wówiliście. 
Z takich jak wy składały się kompanie dziel­
nych Kosynierów, *co pod Kościuszką krew 
za matkę Polskę przelewali. Niechaj pamięć 
ich nam w tej chwili przewodnią będzie gv.;iazdą. 
Nie mogąc jak oni służyć Ojczyźnie, służmy 
jej rozpowszechniając piękne hasło «Oświaty 
dla ludu!»...

Nie podobał się ks. Skowronkowi zapał 
i ochota jaka zapanowała na sali po przemó­
wieniu Jędrzeja Sochy. Chcąc więc osłabić 
wrażenie tej przemowy, zaczął sam mówić, 
wzywając kolonistów by szli śladami ojców, 
którzy nie chodzili do szkół a bvli mądrymi, 
nadewszystko dobrymi chrześcianami. «Szko­
ła zabija religję!» wołał ks. Skowronek i często 
do złego prowadzi... Dzięki jej dużo zbrodni 
nowych powstało. Największa mądrość na 
świecie, to być dobrym i wiernym sługą ko­
ścioła i w tym dnchu winno się wychowywać 
dzieci. W końcu oświadczył, podniesionym 
głosem, że gdyby nawet towarzystwo wybu­
dowało szkołę wbrew jego woli, on jako du­
chowny zwierzchnik kolonii, z ambony wystąpi 
przeciw tej szkole i nie pozwoli by dzieci do 
niej posyłano...

Zasmuciła ta przemowa Osterwę i tych 
co wraz z nim obstawali za szkołą. W ie­
dzieli, że ks. Skowronek ma wielkie między ko­
lonistami wpływy, że zdania nie cofnie i zrobi 
co tylko będzie mógł by dopiąć celu. 
Wiedzieli również, że dużo tych kolonistów, 
którzy w duchu woleliby szkołę, nie będą 
śmieh w obecności księdza za nią głosować 
Ze smutkiem więc w duszy pomyślał Osterwa, 
że sprawa szkoły jest przegrana. I tak się 
stało. Gdy ukończono głosowanie okazało, 
się 6 głosów więcej za kościołem niż za 
szkołą. Zwyciężył wpływ ks. Skowronka 
i obawa ambony. Wypiastowany w duchu 
Osterwy projekt runął jak domek z kart. 
Przykro też było staremu niezmiernie że tak



plany jego służenia Ojczyźnie i. społeczeństwu 
spełzły na niczem. Wiedział, że ks.-. Sko­
wronek zdania swego nie zmieni, a w tern 
przekonaniu utwierdzał go Jędrzej Socłia, 
który razem ? nim wyszedł z towarzystwa.

— «Tak, panie Osterwa, mówił do sta­
rego... znam ja ks. Skowronka i cud chyba 
byłby, gdyby or^inaczej rzecz postanowił. ]ilż 
my się pożegnaftny z myślą o szkole, boć nie 
doz'iAyaII on by na naszej kolonji powstała. 
Zawzięty, choć to ksiądz»...

— «Ależ dzieci nie mogą rosnąć tak 
jak drzewa w lesie. W dzisiejszych czasach 
coraz więcej daje' się odczuwać brak oświa­
ty' i Człowiek, który czytać i pisać nie umie, 
to człowiek nieszczęśliwy. A potem pomyślcie, 
panie Jędrzeju... na kolonji mamy prawie sto 
dzieci, w wieku szkoLnyn;!. Toż to wszystko 
zapomni że porodziło się polakami. Nie, 
lo niemożliwe, trzeba coś radzić by koniecz­
nie na Itassurze powstałą szkoła».

— «Jeśli ją założymy przeciw woli ks. 
Skowronka, to z ambony zakaże rodzicom 
Dosyłać do niej dzieci i będzie to co na in­
nych kolonjach, gdzie szkoły pustką świecą, 
bo taka wola księży. Qiyba by jeszcze go 
ubłagać gdy go złość ominie»...

— «A co myślicie, panię Jędrzeju,.^dy- 
by tak iść do niego i prosić jeszcze. ŃiechlDy 
już był i kościół, i szkoła, Możnaby z tru ­
dem jedno i drugie postawić.i, Tak chyba 
byłby ks. Skowronek zadowolony».

— «Próbujcie, panie Osterwa, ja z wa­
mi wprawdzie nie pójdę do księdza, bo wiem 
żem mu nie miły i tylko zaszkodzić mógłbym 
dobrej sprawie. Lecz na szkołę dam z chęcią 
co mogę i pracy przy budowie nie poskąpię. 
Ot może i dobrą myślą Bóg was natćhnął*.

Postanowili więc, że z pomocą niektó­
rych kolonistów zbiorą potrzebną sumę na 
budowę szkoły. Na drugi dzień Osterwa 
miał się wybrać do księdza i prosić go by 
przeciwko szkole nie występował i nawzajem 
obiecać pomoc w budowie kościoła. Przykro 
jednak było staremu iż myśl, jego budowy szko­
ły zamiast wdzięczności tak u kolonistów, jak 
i u księdza doczekała się upadku. I zdawa­
ło mu się, że to już pierwszy zanik poczucia 
narodowego na obcej ziemi między ludem 
polskim. W  umartwionej duszy starego po- .

wstam^ało ciągle pytanie > «Żaliż te tysiące 
zrodzone na obcej ziemi, choć krew z krwi 
{ kość z kości polskie, mają swego wyzbyć 
się jązyka i zaportinieć' drogiego imienia 
«Polak». A kà|Í§HÍ tego ludu, miasto db.ać 
o zachowanie w nim najdroáfez^^ch darów du­
szy, miłości rodzinnej mowy i' kraju ojców, 
dziadów i pradziadów, sieją niezgodę 'i ciem­
notę. I zapąszczaj^cemu się w las O ster­
wie, wydawafo się iż drzèwa smutniej 
szumią niż zwykle i że z boru wraz z szu­
mem drzew, pieśń płynie pogrzebna na zgon 
duszy .polskiej, na brazylijskiej zrodzonej, gle­
bie. A z zachodzącego słonka raz wraz od­
rywały się promyki złotawego światła i szły 
w puszcze, przebijając się nviędzy gąszczami 
drzew, drżące i bojażliv\j^e. I dopiero na po­
lance, gdzie stała ulubiona OsterwĄi imbuja, 
zlały się w jedną falę wesołego światła i ozło­
ciły konary prastarego drzewa'.- Żaliż to pro­
mień nadziei?... myślał Osterwa, patrząc na 
igrające światło.

11'. .̂

Na drugi dzień południe wybrał się 
Osterwa dq księdza Skowronka tak jak się 
to był z Jędrzejem Sochą umówił. Szedł 
szeroką lóśną drogą i choć upał był nieznó&ny, 
jako że styczniowe słońce paliło i żar siało 
na ziemię, Osterwa pod cieniem drzew nie 
odczuwał gorąca. Nie myślał ni o gorącu, 
ni o otoczeniu, cały oddany dumaniem nad 
powodzeniem sprawy z jaką do ks. Skowronka 
się wybrał. Czem był bliżej Itayni,.tem mniej 
wierzył w powodzenie. A jednak w myśli 
uporczywie błąkała się pewność że brak 
szkoły w Itassurze to nieledwie zbrodnia. Ze 
tych prawie sto młodych istot nie można zo­
stawić w ciemnocie i bez świadomości nauki 
ojczystej mowy.

Tych dumań nie przerywały mu nawet 
stada zielonych papug «perequitos», przela-^ 
tujących ustawicznie z jednej strony drogi 
na drugą i wrzeszczących w niemożliwy spo­
sób. tSdzieś w głębi boru rozległy się na­
woływania małp, do złudzenia naśladujących 
skomlenie młodych szczeniaków. W poprzek 
drogi przebiegła para płaskich iraras i bie­
gnąc jedno za drugiem, znikła w gąszczach 
przydrożnych.
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Podrażniły Osterwę słowa i mina dy­
ktatorska księdza Skowronka. Hamując się 
jednak, rzekł łagodnie...

— «Księże proboszczu... Czyż ja lub 
kto inny myślimy o zakładaniu jakichś here­
tyckich szkół. Raz to jeszcze powtarzam, że 
jestem chrześcijanin - katolik, tak jak ksiądz. 
Do szkoły, którą założyć chcemy może ksiądz 
każdego dnia przychodzić, a nawet uczyć 
religii gdy zechce. O takiej szkole my myśli­
my. I także nie chcemy, by ona miała osła­
biać wpływy księdza. Zachowajl Boże. Szkoła 
ma być do nauczania dziatwy czytać i pisać 
a nie do polityki»...

— «Lecz ja panu otwarcie powiadam, 
rzekł ks. Skowronek głosem podniesionym, 
że nie chcę byś nauczał na kolonii. Jednem 
słoVi/em niechcę szkoły i basta».

— «K sięże! — zawołał Osterwa — 
uważaj żeś kapłan i żeś o dobro ludu dbać 
winien. Zważ na te setki dzieci polskich, 
pragnących oświaty... Zważ na ich życie tu 
na obcej ziemi, skazanych bez tej szkoły na 
wynarodowienie. Nie psuj pięknych i dobrych 
chęci ludu, wyrażonych słowami Jędrzeja 
Sochy...

— C o !... — krzyknął ks. Skowronek, 
zrywając się z krzesła. — Jędrzeja Sochy! 
Ja tego Jędrzeja Sochę z ambony wyklnę, 
tak jak was wszystkich heretycy... farmazony... 
Zachciewa się wam szkół dla ludu polskie­
go?! Ten lud do nas należy i my nie pozwo­
limy wyrwać go z pod naszych wpływów. 
A tych, którzy chcą to zrobić, potrafimy 
zmusić, by na kolanach rękę naszą ucałowali. 
Dzięki Bogu są jeszcze ambony i ma jeszcze 
znaczenie słowo księdza!

Nie słyszał Osterwa dalszego ciągu tej 
przemowy, gdyż jakby machinalnie podniósł 
się i wyszedł po pierwszych słowach księ­
dza. A ten podrażniony jeszcze bardziej jego 
wyjściem bez pożegnania dość długo krzy­
czał za nim posyłając mu przezwiska maso­
nów, heretyków i t  p. A potem sapiąc ze 
złości przeszedł się parę razy po werandzie, 
mówiąc do siebie:

— «Ja im pokażę... Wyklnę... Dali Bóg 
wyklnę publicznie a potem dzień cały krzy­
żem leżeć każę... Szkoły im się zachciewa... 
Ja im dam szkołę! Toż to zbrodnia...

Tak sapiącemu ks. Skowronkowi przy­
szło nagle na myśl, że Osterwa przeszkodził 
mu w poobiednej drzemce. Bo ks. Skowro­
nek, który żył bardzo regularnie, codziennie 
po dobrym obiedzie spał godzinkę, dopomaga­
jąc w ten sposób napchanemu żołądkowi 
do trawienia.

Zawołał więc na swą młodą i przystojną 
gospodynię, by mu przygotowała łóżko i za 
chwilę leżał ks. Skowronek w miękiej i de­
likatnej pościeli, w swem cokolwiek zaszero- 
kiem jak na jedną osobę łożu. Już mu sen 
kleił oczy, a jeszcze w myśli stal mu Osterwa 
i sprawa szkoły. I jakieś nieprzyjemne uczu­
cie zaczęło go opanowywać. Uczuł jakby 
zawrót głowy, ciężar w piersiach i na sercu. 
Nagle przyszło mu przez myśl, że dostaje 
ataku apoplektycznego i poczuł jak mu krew 
uderza do głowy. Chciał się zerwać z łóżka, 
lecz nie miał ni siły ni władzy w członkach. 
Chciał krzyczeć, nie mógł ust otworzyć. Le­
żał tak chwilę bez ruchu a potem zdało mu 
się, że leci gdzieś w bezdenną przepaść.

in.
Jak długo leciał nie zdawał sobie ks. 

Skowronek sprawy. Ocknął się dopiero na 
jakiejś zielonej, pięknemi kwiatami usianej 
łące. Zdawał sobie sprawę z tego, że umarł 
i przeszło mu przez myśl, że jest w raju. 
Poczuł jakoby dotknięcie na swem ramieniu. 
Obrócił się i oczom jego piękny i dziwny 
zarazem przedstawił się widok.

Oto na złocistym tronie przez cherubi­
nów unoszonym nad pachnącym ^kwieciem 
łąki,^ ujrzał poważną postać z długą, białą 
jak śnieg i aż pasa sięgającą brodą. Na sam 
widok tej postaci dziwna błogość rozchodziła 
się po duszy ks. Skowronkowi. Nad głową 
siedzącego na tronie unosiła się świetlana 
aureola. Pełno naokół było aniołów... jedni 
^  mieczami ognistemi, inni z harfami a inni 
jeszcze trąby trzymając przy ustach, anielski 
jakiś hymn wygrywali. W śród aniołów ujrzał 

^Skowronek i świętych pańskich, którzy 
pieśnią wtórowali muzyce grajków niebiań­
skich. I leciał po łące i leciał w przestw o­
rza piękny hymn «Gloria, gloria in excelsis 
Deo»...

r

Odrazu pomyślał sobie ks. Skowronek, 
iż przed Boskim stoi tronem. I choć troszkę 
się bał swych grzechów, których nie jeden 
tuzin miał na sumieniu, to jednak w pysze 
swej myślał, że zasługi jakie położył na zie­
mi, tak były wielkie, że szale grzechów 
przeważyły. Przypomniał sobie sprawę koś­
cioła i szkoły w Itassurze. Przecież tam 
bardzo zasłużył się Bogu, boć niepozwolił 
wybudować szkoły a kościół chciał postawić. 
Nawet pewnym był nagrody Bożej i o niej 
właśnie myślał, gdy usłyszał głos...

— «Zbliż się grzeszna duszo ludzka 
przed tron Pana nad Pany!:..

Czuł jak go coś unosi w powietrze i 
znalazł się tuż naprzeciw tronii Bożego. 
I widział, jak Pan patrzy nań swemi święte- 
mi oczyma, jakby z żalem i wymówką. A Pan 
wyciągając doń swą boską rękę rzekł:

— «Weź te nasiona i wrzuć w glebę».
W ręku poczuł ks. Skowronek dwa

ziarenka, jakby pestki jabłka. Schylił się i u 
stóp swych ujrzał dwa małe zagony, niczem 
na pozór nie różniącej się gleby. Rzucił 
więc ziarnka na zagony... i cud się stał. 
Bo oto na prawym zagonie z rzucone­
go ziarnka odrazu wyrosło piękne, pełne 
wonnych owoców drzewo. Z zagonu zaś po 
lewej stronie jakby z trudem wydarł się mały 
i karłowaty krzaczek. I usłyszał ks. Sko­
wronek głos Pana:

■— «Te dwa zagony, to jak dusze 
ludzkie. Jeden ma glebę uprawną, w k órą 
oracz i nawóz pożywny i trud swój kładł i, 
dlatego wydała takie drzewo i takie owoce. 
Drugi, to gleba bez uprawy, jałowa i ta da­
je tylko osty i krzaki marne. Powiedz mi 
duszpasterzu, ażaliś starał się by dusze tobife 
powierzone oświecać i przygotowywać z nich 
uprawne gleby, piękne wydające owoce ? ! ?

— «Uczyłem je katechizmu i religii 
P an ie !» — drzącemi wargami wyszeptał ks. 
Skowronek.

Skinął Bóg na jednego z aniołów.
— «Weź tę duszę grzeszną i pokaż 

jej skutki ich prac i pokaż jej owoce, jakie 
praca ta wydaje».

I znów coś uniosło ks. Skowronka 
w górę. Leciał szybko i w k|;ótce znikł mu 
z oczu tron boży i aniołowie a nawet kwie­

cista łąka rajska. Frunął jak ptak, a obok 
niego unosił się anioł Boży.

Z wysokości zaczął ks. Skowronek już 
rozróżniać góry i lasy i rzeki. Czuł, że opa­
da na dół i za chwilę znaleźli się na ziemi, 
blizko jakiejś kolonii, otoczonej dookoła la­
sami piniorów.

— «Pójdź za mną!...'» — rzekł anioł
Boży.

Poszli. Niewidzialni przez nikogo choć 
sami wszystkich i wszystko widzieli, weszli 
najpierw do kościoła, stojącego w środku 
kolonii. Modliło się tam sporo ludzi, a nie­
którzy przy konfesionałach odbywali spo­
wiedź. Więcej odczuł niż widział ks. Sko­
wronek, jak ci, co się gorhwie modlili, wy­
chodzili z kościoła i jedni oszukiwali swych 
bliźnich, inni szkodę im czynili, a jeszcze 
inni wprost kradli bliźniemu dobytek. Ci, co 
u konfesjonałów klęczeli, wyznając sVv̂ e grze­
chy już o innych, które sobie popełnić obie­
cywali myśleli, wiedząc, że się potem z nich 
wyspowiadać będą mogli i przebaczenie uzy­
skają. Czuł to wszystko dobrze ks. Skowro­
nek, to też z oburzeniem zwrócił się do 
anioła.

— «Tyle faryzeuszy tu vj świątyni 
Pańskiej!...»

— «To wy ich porobiliście» — rzekł 
mu anioł. Wykładacie naukę Pana, żądacie 
nabożności, a nie uczycie najpiękniejszej 
cnoty: «miłuj bliźniego swego, jak siebie sa ­
mego». Uczycie bojaźni Boga, a nie uczycie 
miłości!»

Zasromił się mocno ks. Skowronek, a 
anioł skinął nań i wyszli z kościoła. Doszli 
do wendy, która stała tuż obok kościoła. 
Pełno było tam ludzi. Jedni pili «cachaęę», 
inni piwo, kłócąc się i rozprawiając głośno. 
1 znowu poczuł ks. Skowronek, że lud gro­
sze ostatnie na wódkę wydaje, że marnuje 
czas w wendach na próżniactwie, gdy tym­
czasem ziemia leży odłogiem, 1 zobaczył 
dzieci na kolonii, jak opuszczone, pozosta­
wione samym sobie, biegały jeno zbytki czy­
niąc i ptakom psując gniazda. Tak na różne 
kolonie prowadził go anioł, a ks. Skowronek 
wiele, wiele widział złego a prawdziwe dobro 
tylko tu i ówdzie jak brylant na śmietnisku 
przebłyskiwało.



 ̂ — «Tyleż jesf pijaństwa między ludem
.udem ? tyle złych dzieci? — zapytał 
anioła.

— *A wiesz dlaczego? — rzekł anioł. 
3 o  ciemnoty dużo. Niema złych dzieci, lecz 
są biedne dzieci, a wy im szkół dać nie
chcecie. I rosną te kwiatki Boże w ciemno­
cie a ich grzechy dzieciństwa i późniejsze 
.ch grzechy człowiecze, na waszą spadną 
głowę. Bo wy jesteście moralnymi sprawcami 
złego, nie lud ten dobry z gruntu, lecz wa- 
szemi psuty naukami. To faryzeuszostwo 
przed Bogiem i bliźnimi, pijaństwo i zła sw a­
wola dzieci, to skutki i owoce prac waszych 
i_ad ludem. A teraz duszo grzeszna błąkaj 
'.ię i szukaj Pana... a módl się, bo sprawa 
•iwoja źle stoi...

To rzekłszy, znikł anioł tak prędko,
•ak pryska bańka mydlana słomką przez 
■:'ziecko puszczona. A ksiądz Skowronek 
•loczuł się bardzo biednym i nędznym, i już 
fî ie myślał o nagrodzie, lecz tylko by gniew 
Boga przebłagać. Żal mu było za życiem i 
za swą parafią. I tak sobie myślał, że gdyby 
mógi ożyć na nowo, inaczejby tą parafią 
kierował. Po raz ostatni zapragnął ujrzeć 
5wą plebanię. I za chwilę jakby na skrzyd­
łach już się nad nią unosił i moment później
chodził jak cień po swych pokojach. WJ sy­
pialni ujrzał nawet ciało swe leżąca na 
:óżku.

Wyleciał z plebanii, bo mu żal srogi 
duszę wezbrał, że to wszystko opuścić mu­
siał już na wieki. Wolno skierował się w stro­
nę kolonii Itassury. Przeleciał ponad lasami 
i wkrótce stał koło drzew zasłaniających plac 
na którym miała stanąć szkoła Osterwy, a 
którą on postanowił na kościół zamienić. Gdy 
wszedł na plac, ujrzał zebrane tam wszystkie 
dzieci kolonistów z Itassurze. Poznał już 
z daleka jasną główkę Janka Sochy i Witka 
Wójcików i trzy dziewuchy Staszaków i wie­
le innych. A między dziećmi stała jakaś 
wyniosła postać w długą białą szatę ubrana.

I zdało się ks. Skowronkowi, że ta 
postać jasna uczy dzieciaków. Boć najwy-i - » - / -------- -
raźniej słyszał pytającą się malców «Kto ty 
jesteś?»  i odpowiedź dzieci «Polak mały!» 
«Jaki twój znak?» «Orzeł biały!» i tak 
aż do końca piękny wierszyk, który on za

życia heretyckim nazywał. A potem widział 
jak wyciągniętemi rękami błogosławił nieziem­
ski nauczyciel tym jasnym główkom polskich 
dzieciaków. Gdy się ks. Skowronek przybli­
żył, poznał w tej wyniosłej postaci, w tym 
nauczycielu dzieci chłopskich... syna Bożego...

— «Panie! — zawołał, padając na ko­
l ana ! Ty tu!...

Spoirzał nań Jezus nadziemskim wzro­
kiem.

~  Ty, sługa mój, nie chciałeś uczyć 
dziatki moje, jam przeto przyszedł je na­
uczać. A za to, żeś szkoły im dać niechciał 
i drobiazg ten mój ukochany w ciemnocie, 
bez oświaty chować chciałeś, na zatracenie 
wieczne, niechaj cię ognie pochłoną piekielne, 
ty nieprawy sługo Boży!...

Zakotłowało się koło ks. Skowronka — 
usłyszał jakoby grzmoty... i przebudził się... 
— To wszystko snem tylko było!...

Jak ogłupiały usiadł na łóżku, przecie­
rając sobie oczy i nie wierząc, że żyje. Po 
chwili wróciła mu świadomość i pewność, że 
śnił tylko. Spojrzał po pokoju... jego sypiał- . 
nia. Rzucił okiem na ścianę i z ram obrazu 
ujrzał wychylającą się twarz Zbawiciela w cier­
niowej koronie patrzącą nań smutnemi, z wy­
razem wyrzutu oczami.

Zerwał się z pościeli ks. Skowronek i 
lunął na kolana, wyciągając do Zbawiciela 
ręce...

— «Dzięki Ci za naukę Panie — wo- 
z głębi duszy. Dla Twego dobra to ro ­

biłem, lecz poznaję błędy moje. Przebacz mi 
je, Ty najmiłościwszy».

I długo, długo, modlił się tak ks. Sko­
wronek I zdawało mu się, iż po modlitwie 
^godny I dobrotliwy uśmiech okrasił twarz 
Zbawcy.

Tego samego dnia oświadczył ksiądz 
bkowronek zdziwionemu mocno Osterwie, 
ze .godzi się na wybudowanie szkoły, i że' 
przeciw mej występować nie będzie. Co wię­
cej zgodził się na projekt Osterwy, by szko­
łę oddać pod opiekę Tow. szkoły ludowej 
towarzystwa, przeciwko któremu swego czasu 
bardzo występował. Dziwili się ludzie tej 
cudownej zmianie księdza proboszcza i na 
nairoznorodniejszy sposób o tem na kolonii 
mowiono.

A Osterwa z pomocą Jędrzeja Sochy i 
innych kolonistów, rozumiejących dobro jakie 
daje oświata, krzątali się koło budowy szko­
ły. Chętnie jak zawsze Tow. szkoły ludowej 
przysłało nauczyciela, i pomocy szkole nie 
odmówiło.

I tak marzenia Osterwy spełniły się. 
Na kolonii stanęła szkoła, jako prawdziwa 
świątynia nauki i oświaty. A dziatwa garnąca 
się do niej, czerpała chętnie tę naukę w ro-

Kurytyba, 12. 9. 1914.

dzinnej mowie i ucząc się historyi swego 
kraju poznawała, że dumnym trzeba być z te­
go, iż urodziło się Polakiem.

A gdy dzieci na popisie szkolnym za­
deklamowały wierszyk:

«Kto ty jesteś? Polak mały.
Jaki twój znak ? Orzeł b iały!»

księdzu Skowronkowi przyszedł zaraz na myśl 
sen jego i nauka dana mu przez Boga.

Wacław Kozierowski,

SIEWCA.
w  płó tn iance szarej idzie chłop. 
Po sk ibach czarnej ziemi s tąpa 
I sypie ziarna na  zagony...
O ziemio, ziemio, nie bądź skąpa, 
O ziemio, ziemio, daj mu p lo n y !

W  p łó tn iance szarej idzie chłop, 
M odlitwą siew u rozm odlony.
N ad nim pogodny n ieba strop. 
S łonecznym  kręgiem  pałający, 
S łonecznym  kręgiem  rozzłocony.

Padają ziarna na zagony.
D łoń złoto sypie ich r z ę s i s te  -
Niech będzie C hrystus pochw alony, 
Na w szystk ie cztery św ia ta  strony. 
Na w ieki w ieków  wiekuiste...

O ziemio, ziem io! Nie bądź skąpa, 
Przem ożna w sile sw ej rodzącej. 
O bfite w  k łosach w ydaj p lo n y ;
Po skibach tw oich siew ca stąp a  
W  prom ienną przyszłość zapatrzony..

O niebo, n iebo! Niech twój strop  
Pogodę zsyła na  te łany,
Gdzie hejnał brzmi już skowrończany... 
B łogosław  runi zbóż w schodzącej. 
B łogosław  ziemi z a o ra n e j!...

Zdzisław Dębicki.

Przy okienku.
Przy okienku, gdzie bluszcz się zieleni. 
M łoda matka swe dziecię kołysze —
I pieśń tęskna rozbrzmiewa w przestrzeni 
W dal, w wieczorną unosząc się ciszę...

Drzemie dziecię przy piersi matczynej. 
Stula w słodkiem marzeniu powieki —
A tam — w sercu, w pamięci dzieciny 
Tony piąśni zostaną na wieki...

Pieśń matczyna — to pieśni Aniołów, 
Zaświatowej harmonii to echo...
Pośród ziemskich nam dźwięczy padołów 
Dziwnie rzewną i słodką pociechą.

Jakby w słońcu rój złotych motyli 
Błyszczą wróżby w niej szczęścia i chwały. 
O ! jak ludzie szczęśliwi by byli.
Gdyby wróżby się matek sprawdzały!...

Stanisław Grudziński.
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Z naszej poezyi żołnierskiej,

r\arsz strzeleęKi.
Nie drogi dolinne nas wiodą przez świat,
Lecz górskie, wiodące na szczyty.

Kto idzie orężnie na wroga, ten brat!
Ten kruszy wraz z nami granity!

Kto w domu pozostał bezczynny — ten wróg!...
Ten kamień na drodze ludzkości!

Kto gnuśny, leniwy — nie wyjdzie za próg, 
N ie ujrzy zarzewia wolności! ,

W ięc naprzód, odważni rycerze, za broń! 
Gdy Polska się dźwiga, podajmy jej dłoń!

Gdzie lasów szelesty, poszumy gdzie pól 
Są smętne, zaciszne kurhany;

W  nich kości poległych ... Niejeden od kul 
Tam sztandar bagnetem porwany.

Zaś dalej — za Polską — na Sybir jest szlak.
Po którym kroczyliście, mężni —

Ojcowie! gdy głos W asz usłyszym — to znak,
Powstaniem naówczas orężni!

W ięc naprzód, odważnie! rycerze za broń!
Niech naród się dźwignie — Podajmy mu dłoń!

Lecz naród jest siłą naówczas, gdy lud ■
W olności swej święci w nim gody.

Gdy krzywdy społecznej wytępia się brud 
Wolnemi powstają narody!

Do fabryk pójdziemy z okrzykiem: »Kto żyw 
Do broni za Polskę ludową!*

I hasło to dźwięczyć nam będzie wśród niw 
Na nutę Racławic bojową!

Hej, naprzód, odważnie! Chwytajmy za broń!
Niech lud się podźw ignie! Podajmy mu d ło ń !

B. L. z. (Borysław),

1 E D l  1 E L Â
Opowiadanie pana majstra — przez Klemensa Junoszą.

Żono! ja ci powiadam sprawiedliwie, 
postaw mio'tłę w kącie i awantur nie rób, 
bo wiesz ty która godzina ?! akurat druga po 
północy- słowo honoru... ]ak to czas prędko 
idzie; zdaje się, źe dopiero co wyszedłem 
z domu...

Mówisz, żem stary pijak... Kobieto! 
upamiętaj się, bo kłamiesz dwa razy — od 
razu dwa razy... jak cię kocliam. Nie jestem 
stary, bo mam dopiero lat... niech je tam! 
ile mam, to mam... moje własne, nikomu nie 
ukradłem — a pijak też nie jestem, tylko mi 
trochę we łbie zaczmerało. Człowiek nie 
święty... bo żeby był święty, toby nie siedział 
w warsztacie, tylko w niebie...

]óziu, żono, kochanie, nie urągaj!... mio­
tłę odstaw, ja nie taki... Mam dla ciebie coś... 
Pić, piłem — nie zapieram się, ale o tobie 
pamiętałem... Aha! ciekawaś ? Poczekaj... dam, 
nie bój się. — Niedziela... Rano poszedłem 
do felczera, żeby mi gębę oskrobał do czysta... 
bo to niedziela; potem byłem w kościele, 
ma się rozumieć — przecież niedziela; potem 
poszliśmy na flaki... Juściż, wiesz dobrze, 
Józiu, żono, kochana, że niedziela bez flaków 
nie znaczy nawet tyle, co piątek... Był Igna­
cy, Józef, Michał i Antoni, ja piąty... Ten ko­
lejkę, ten kolejkę; po pięć gorzkich, flaki 
swoją drogą, po pięć piwa, a Antoni zaczął 
przyśpiewywać: «Jeszcze raz, ptaszku mój, 
jeszcze raz!» Zdrowy chłop i porządny czło­
wiek... Jeszcze raz, to jeszcze raz... Był 
Ignacy, Józef, Michał i Antoni... ja piąty. Ten

kolejkę, ten kolejkę, każdy kolejkę, ja kolej­
kę — i było znów pó pięć... a Józef się ro ­
zochocił, powiada: Jedźmy, chłopcy, na K ę­
pę! Dobra!»

Józiu! mówię ci nie urągaj, miotłę od­
staw. Widzisz, co ci przyniosłem ?... patrz, 
flaszeczka... malinowa, z Kępy... honorowe 
słowo ci daję! Widzisz ja nie jestem taki... 
Kępa żoną, a żona Kępą... to jest... chciałem 
powiedzieć: Kępa Kępą, a żona żoną... Ż e­
bym ja nie wiem gdzie był, zawsze o tobie 
myślą... A co, cacy wódzia ?! Malinowa, 
honorowe słowo ci daję... Jeszcze raz, Józiu, 
kochanie... jeszcze r a z !

Chcesz wiedzieć, jak było? Żałuj, żeś 
nie widziała... Był Ignacy, Józef, Michał, 
Antoni, no i ja. Karuzela... Posiadaliśmy na 
konie i do pierścieni — jazda! Ja miałem 
takie szczęście... co moment: «partja! partja!» 
Powiadam ci, grałem jak z nut... niech się 
Modrzejewska schowa! aż ten od karuzeli 
kręciciel za łeb się złapał... Powiąda: «Dwa­
dzieścia cztery lata już kręcę, na Kępie k rę­
cę, na Ujazdowie — powiada — kręcę, na 
Bielanach kręcę... a jeszcze takiej zgrabności 
nie widziałem». Jak cię kocham, Józiu, nie 
łżę! Był Ignacy, Józef, Michał, no i ja... 
Ten kolejkę, tamten kolejkę, każdy kolejką, 
ja kolejkę, wszyscy kolejkę... Pamiętam, że 
na moim zegarku była czwarta.

Ty, Józiu, kochanie, miotłę odstaw, a sko­
sztuj jeszcze malinówki... anielski trunek...

Tedy, to było pod krzakiem, w trawie.



Budzę się... księżyc, panie, świeci, wielki jak 
patelnia; słyszę; muzyka rżnie, tańcują... po­
wiadam ci. Budzę się..', wstaje Ignacy, Józef, 
Michał, Antoni, no i ja — wtem nadchodzi 
jeszcze Marcin, Stanisław i ten gruby Kuba 
z Dunaju, sąsiad... Ano - -  gadu, gadu... ten 
kolejkę, ten kolejkę... osiem kolejek... Ochota 
wzięła — poszliśmy tańcować...

Tylko, Józiu, kochanie, nie warjuj... Znam 
swój honor i z byle kim nie tańcowałem... 
Kompanja była porządna — możesz się jutro 
grubego Kuby spytać... Trochę mnie zmo­
rzyło i, już dalej nic nie wiem... Coś mi się 
przypomina, jakby krzaki... jakby Wisła, jakby 
coś ciężkiego do łodzi nieśli... Może mnie... 
nie zakładam się, ale pewnie nie kogo, tylko 
mnie, bo pamiętam, że jakby mnie coś koły­
sało, a po gębie chłodzące przechodziło, jak­
by mnie kto dobrą brzytwą golił... Potem

przemawiałem się z kimś... potem coś mi się 
majaczyło, jakbym niby komuś dał w łeb.., 
potem jakby niby stójkowy, nie... zdaje się, 
dwóch stójkowych —jakby niby niby — cyrkuł.., 
i Kuba mnie tu przywiózł w dorożce, do 
bramy zadzwonił, drzwi mi pokazał i powia­
da: «Teraz sam idź, bo ja .się twojej żony
boję». Widzisz, Józiu, on się ciebie boi, choć 
taki gruby chłop!

Ty, Józiu, kochanie, nie urągaj, miotłę 
odstaw... Zgrzeszyłem, w piersi się oto biję; 
moja w ina! grzeszny jestem... Kto z nas spra­
wiedliwy?... Boże miłosierny, kto sprawie­
dliwy?!... To ci zaś, Józiu, kochanie moje, 
przyrzekam, że jeżeli mnie drugi raz pokusa 
weźmie, niby według Kępy... to pojedziemy 
oboje... Będzie Ignacy, Józef, Michał, Anto-* 
ni — no i my...

KRAKO W IA K.
W ypłynęła W isła 
Hej!  ze śląsk ie j ziemi. 
S reb rn ą  p iersią  b łysła, 
Falam i srebrnem i.
N ie dościgniesz w zrokiem  
Z ginęła w  przestw orzu . 
W ybiegła po tokiem  — 
Z nik ła  rzek ą  w  m orzu.

Płynie W isła , płynie 
Z p od  B araniej góry. 
K ędy m gły w dolinie,
N ad góram i chm ury.
Lecz gdy w iatr pow ionie, 
C hm ura w net odleci —
W  jasnem  W isły  łonie 
Ja sn e  słońce świeci.

Znam  ^uź św iat daleki.
Hej! znam  doskonale  —
S ą p iękn iejsze rzeki, 
P rzezroczystsze fale.
W isła  się  nie dąsa.
Nie jest im zaw istna:
Szumi — śp iew a — pląsa... 
K rakow ianka is tna!

To też, gdy w  noc piękną.
Przy skrzypicy graniu, 
P odków ecki brzękną,
T onie noc w  śp iew an iu  ;
Gdy ozw ą się  basy  
I grzmią aż do r a n k a :
H ula — pełn a  krasy,
W isła  — k ra k o w ia n k a !

Mieczysław Gliński.
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Wawel od strony Wisły
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5yk  Zebu

Zeb0 czy rasy szlachetne?
Hodowla bydła stoi w Brazylji dość 

nizko, pomimo dobrych warunków do jej 
rozwoju. Przyczyną tego, jak i wogóle wszel- 
kich niepowodzeń w gospodarstwie naszego 
kraju jest bardzo nizki stan wykształcenia 
nie tylko wogóle ludności ale i tych jedno­
stek, które krajem rządzą, prowadzi to do 
popełniania masy błędów rujnujących kraj.

Między innymi błędami, które w ostat­
nim dziesięcioleciu popełniła Brazylja, jest 
fantastyczna próba poprawienia rasy bydła 
brazylijskiego za pomocą krzyżowania z azja­
tycką rasą Zebu. Zkąd rządowi i kilku ho- 
-dowcom przyszło do głowy coś tak nieroz- 
sądnęgo trudno zrozumieć, ale faktem jest 
że za drogie pieniądze sprowadzano setki Zebu 
do Brazylji i poczęto krzyżować je z miej­
scową rasą bydła.

Jedną z racji, które przytaczali amatorzy 
tego krzyżowania była okoliczność, że Zebu 
jako dzikie właściwie zwierzę wymaga nie­
wiele zachodu i poprzestaje na dość nędznym 
karmie. Hodowcy tutejsi przyszli bowiem 
do przekonania że krzyżowanie z najpiękniej­
szymi rasami zachodniej Europy naszego ste­
powego bydła nie daje rezultatu, bydło nie 
wytrzymuje zimy, podlega chorobom i mar­
nieje z czasem.

Ta wytrzymałość na zim no, i głód to 
były też jedyne zalety Zebu, mieszańce oka­
zały się wprawdzie silne, ale bardzo mało 
mleczne i mało nadające się do tuczenia na 
mięso, za to potomstwo w trzecim a czasem 
w drugim pokoleniu traciło własności roz­
rodcze. Nie potrzebujemy więc dowodzić 
że krzyżowanie to przyniosło ogromne stra- czy Afryki.

ty hodowli i że zachwyt dla tej rasy silnie 
obniżył się u hodowców.

Żeby zresztą zrozumieć cały nierozsądek 
takiego przedsięwzięcia dość spojrzeć na te 
zwierzę; wysokie nogi, słaby zad, wązki krzyż, 
płaskie żebra, są to wszystko cechy, które 
przeczą użyteczności tego stworzenia; na 
obrazku umieściHśmy je rozmyślnie pod fo­
tograf ją byka angielskiej-íâsy Angus. Każdy 
rolnik i hodowca od pierwszego rzutu oka 
odda ostatniemu pierwszeństwo; dość spoj­
rzeć na głęboki tułów, nizkie nogi, potężny 
krzyż, małą kształtną głowę, żeby nie mieć 
wątpliwości że jest to cenny ze wszech miar 
okaz i czy to mlekiem, czy mięsem szczodrze 
zapłacić może wszelkie koło niego starania.

Zkąd się wzięła taka rasa, zapyta czy­
telnik, jakie to krzyżowanie wytworzyło takie 
okazy ? odpowiedź jest prosta; ani rąsa nie 
zjawiła się sama przez się, ani jest to rezul­
tatem krzyżowania.

Rasę tą, okazy, które w nas podziw 
wzbudzają, wytworzyła — praca, umiejętna, 
uczciwa prata hodowcy angielskiego.

Recepta na takie bydło jest prosta — 
zachowywać tylko najlepsze krowy, o naj­
piękniejszych cechach, pokrywać je buhajami 
najpiękniejszymi i pochodzącymi od najmlecz- 
niejszych i najtęższych krów; potomstwo 
i matki doskonale karmić, czyścić,-titrzymy- 
wać w czystych przewietrzanych stajniach 
i oborach, obficie dostarczać wody i ściółki, 
a nie będziemy potrzebowali wstydzić się 
żadnego anglika, ani nie będziemy potrzebo­
wali sprowadzać buhaje z Europy, a tym 
mniej rozmaite dziwaczne stworzenia z Azji

JĄKAŁA W KĄPIELACH.

— Szanowny pan do kąpieli? ^
— T...a...ak z po... po...ra...ra..,dy...
— Aha, z porady lekarza. Niech się pan roz­

bierze, ot tak, a teraz chodźmy do wody. Czy nie 
za głęboka.

— D ie! TyI...tyI.,.ko za...za...za...nu...nu...rzać...
— Zanurzać. Dobrze!
Pacyent idzie pod wodę i kąpielowy wyciąga 

go po chwili bladego jak ściana i wołającego:

— Za.,.nu...nu...nu...
— Jeszcze raz? Z całą przyjemnością.
Woda znów pochłania pacyenta, który wychodzi

z niej cały siny i woła:
Za...a...a...nu...nu...rzać do...dok...tor...
— Trzeci raz? I owszem!
Po wydobyciu z wody, pacyent rzuca się na 

kąpielowego i 'ryczy jak lew:
—  Z...z...za...nu...rzać do...o...któr za...a...a ..bro... 

o...o...nił!...



Relnictw© w paranie

— 75 —

P R A S A  (gazety)

PIESN DRUŻVNV.
Przez śmierć i bój, przez mękę i cierpienie 
Niech nas prowadzi do zwycięstwa Bóg, 
Niech nas omija bojaźń i zwątpienie.
Niechaj przed nami zadrży każdy wróg! 
Niech nas prowadzi naszych ojców chwała, 
Połączmy wspólnie silną naszą dłoń.
Zamiast okrzvków, niechaj zagrzmią działa! 
Niech grzmi karabin, niechaj błyszczy broń! 
Na bój! Na bój! Na święty, krwawy bój'
Na bój!

Odważnym ludom tylko szczęście sprzyja,
Do mężnych cały dziś należy świat, 
Tchórzliwe serca niechaj grom zabija.
Bo tylko tchórze zdolni są do zdrad.
Niech silna spójnia szyje nam sztandary,
W jednym szeregu stańmy jako mur, 
Porzućmy kłótnie, rzućmy niskie swary. 

Miłość nas zwiąże lepiej niźli sznur!
Na bój! i t. d.

Kto dziś się waha stanąć do apelu,
Tego niech spali jasny z nieba grom!
Niech się nie znajdzie żaden pośród wielu, 
Ktoby chciał ściągnąć na swą głowę srom. 
Niech każdy mężnie śpieszy do szeregu. 
Słychać pobudki przeraźliwy ton.
Dziejowych zdarzeń nikt nie wstrzyma w biegu, 
Wolności bije dzisiaj wielki dzwon!
Na bój! i t. d.

Krwawa jutrzenka wielką łuną wschodzi, 
Niesie tyranom pogrom, rychły skon. 
Straszną odwagę w każdej piersi rodzi; 
Runie caratu okrwawiony tron.
Kto dziś się cofnie, w śmiertelnej godzinie. 
Kogo przestrasza męka albo trud, 
Wieczysta hańba niech na niego spłynie 
Niechaj na zawsze wymrze jego ród!
Na b ó j! i t. d.

Roman Krajewski.

NASZYM LCGIONOM.
O ręż w  dłoni, dusza  — w re !
N aprzód  ! do W arszaw y  !
Biały o rzeł sk rzy d ła  sw e 
R ozp iął w  ogniu  s ław y !

Hej u latu j orle  w z w y ż !... 
B łogosław i B ó g !
Niecłi w aw elsk i zagrzm i śpiź! 
N iech gra złoty Róg!

Hej nie za sp a ł żaden  z n as  —
N ie zdrętw iały  dłonie. »
T rąbka w o ła ; C zynów  czas!
D uch się  rw ie i płonie.

N ap rzó d ! hej, na po le k rw i!
H uczy b ra tn i zew.
S alw a kul doko ła  brzmi,
W  żyłach tętni krew .

]a k  w ezb ran e  p rąd y  fal 
Idziem... nic nie w strzym a!
Już nie łkan ie, już nie żal 
N asze p iersi wzdym a.

Już nie skarga, już nie znój 
D źw igających pę ta  —
Ale w a lk a ! a le  b ó j !
Ale pom sta św ięta!

G ore św ia t!  P ow sta ją  z trum n 
L arw y niepokoju...
R ozw eselim  s ię  w śró d  łun  — 
R ozradujem  w  boju.

N aprzód! hej, na k rw aw y  ch rzest!
, To two] dzień, P olaku!

N asza sp raw a  św ię tą  jest — 
H u rra !! do a t aku!

Anna Sokołowska.

Szkołą dla dorosłych, uzupełnicielką 
nauki szkolnej słusznie nazwano prasę, j e ­
żeli bowiem szkoła nauczyła nas tego, co 
z biegiem czasu ludzkość poznała, to prasa 
uczy nas tego co w chwili obecnej powstaje 
1 stanowi posiew przyszłości.

Gazety służą ustawicznemu pouczaniu 
I uświadamianiu ludzi. Zadaniem ich popie­
rać duchowe i moralne wykształcenie ludu, 
być ich politycznym i społecznym wychowawcą 
1 doradcą. One urabiają opinję publiczną, 
stanowią łącznik duchowy nie tylko pomię­
dzy poszczególnemi osobnikami wyznającymi 
pokrewne poglądy, lecz zbliża także do sie­
bie narody, informując o ruchu politycznym 
1 umysłowym w poszczególnych krajach. G a­
zety przyczyniają się do tępienia przesądów 
i uprzedzeń, budzą i pielęgnują poczucie so­
lidarności między ludźmi, sprawiają, że zdo­
bycze wiedzy i cywilizacji stają się szybko 
własnością powszechną. Dzięki gazetom wia­
domość o pożytecznym wynalazku, o dziele 
naukowym lub literackim, o czynie zacnym 
lub zbrodni — obiega w paru dniach świat 
cały. Z gazet dowiadujemy się o działalno- 
^ i  kongresu, rządu, kamer municypalnych. 
Gazety są dla wielu jedynym źródłem zna­
jomości ustaw i rozlicznych rozporządzeń.

Ale gazety, prócz tego, stawiają i po­
pierają polityczne i ekonomiczne projekta, 
swą działalnością krytyczną przyczyniają się 
do postępu w dziedzinie prawodawczej, ad­
ministracyjnej, społecznej, naukowej, literac­
kiej i artystycznej.

Śmiało powiedzieć można, że dla prze­
ważającej części społeczeństwa, gazety sta­
nowią jedyne źródło politycznego uświado­
mienia i wykształcenia, a pozatym jeżeli nie 
jedynym to przynajmniej ważnym źródłem 
wykształcenia ogólnego.

Słowem prasa zajmuje obecnie na 
święcie miejsce nadzwyczaj wybitne, wpływ 
jej jest olbrzymi, potrzeba jej jest tak dalece 
nieodzowna, że poprostu niepodobna sobie 
wcale wyobrazić dzisiejszego świata bez gazet.

To też każdy, kto sobie znaczenie pra­
sy i jej niespożyte przysługi, jakie ta insty­

tucja powszechna, a potężna i dobroczynna 
oddaje ludzkości, zmierzył, każdy, kto się przez 
pięć minut nad jej istotą i doniosłością za­
stanowił, podziwia to wspaniałe kulturalne 
urządzenie i stara się z niego o ile moż­
ności korzystać. Królowie, rządy, partje po­
lityczne, Kościół, uczeni, artyści, technicy, 
kupcy i przemysłowcy, rolnicy i robotnicy, 
ciemiężyciele i uciemiężeni słowem wszyscy 
bez wyjątku bardzo pilnie korzystają z usług 
prasy i starają się uzyskać na nią wpływ. 
Nie ma przecież stanu, zawodu, partji, nie 
ma jakiegokolwiek znaczniejszego zrzeszenia 
ludzkiego, któreby nie miało swego organu, 
propagującego jego zasady, postulaty, i bro­
niącego jego interesów. Nie ma poprostu 
człowieka, któryby nie był żywotnie zainte­
resowany w istnieniu prasy. Zatem też na- 
ogół prasa cieszy się niepodzielną sympatją 
łudzi. Wielu się jej boi co prawda, wielu 
na nią gromy miota, szczególnie jeżeli się 
jej w ćzemkołwiek narazili, lecz bodaj są 
tacy, którzyby pragnęli jej zniknięcia. Każdy 
bowiem rozumie, że upadek prasy zubożyłby 
ludzkość niesłychanie i pochód kultury i cy­
wilizacji powstrzymał, a nawet cofnął.

I jeżeli takie mniej więcej jest znacze­
nie prasy dla narodów wolnych, posiadają­
cych własne szkoły i rządy troszczące się 
o ich kulturę i dobrobyt, o ile większem jej 
znaczenie dla narodów ciemiężonych, wyzy­
skiwanych, ogłupianych systematycznie!

To też takie narody szczególniejszą pie­
czą, szczególniejszą miłością otaczają swoją 
prasę. Dla nich każda nowa gazeta, każde 
ulepszenie istniejącej równa się utworzeniu 
nowego posterunku narodowego, otwarciu no­
wej krynicy rozsiewającej dokoła ożywcze 
wody oświaty ogólnej i narodowej, równa 
się wielkiej zdobyczy kulturalnej i politycznej.

Tak i my Polacy z tego punktu wid e- 
nia winniśmy patrzeć na prasę naszą.

Są ludzie, którzy w miejsce lektury ga­
zet polecają pilną lekturę książek, jako bar­
dziej od tamtej dla celów oświatowych od­
powiednią. Tak oczywiście kwestji stawiać 
nie można. Bo jak gazeta nie zdoła zastą-
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pić w zupełności książki, tak książka ani 
w części nawet nie zastąpi gazety. To i to 
jest potrzebne. Gazety bowiem obok poli­
tyki, podają feljeton (a więc książkę) i w sto­
sownych artykułach poruszają najróżnorod­
niejsze kwestjez wszechdziedzin wiedzy i umie­
jętności, tak że do pewnego stopnia zastę­
pują książki. Doświadczenie zresztą uczy, 
że miljony ludzi — nawet inteligentnych — 
po za czasopismami żadnej książki nie czy­
tują, a przecież postępują z duchem czasu 
i są światłymi obywatelami i użytecznymi 
członkami społeczeństwa. Z drugiej strony

pokazuje się, że osoby, które gazet nie czy­
tają, po największej części stronią także od 
książek, zazwyczaj niezdolne są zrozumieć 
prądów i dążeń bieżącej chwili, pozostają 
w tyle poza czasem, w którym żyją, i zdu­
miewają współczesnych wygłaszaniem zdań 
i poglądów dla naszego wieku stanowczo 
nieodpowiednich, a nawet często szkodliwych.

Przeto czytajmy jaknajwięcej książek, 
lecz pod żadnym pozorem nie wyrzekajmy 
się czasopism, gdyż są one najwierniejszym 
odbiciem czasu, w którym żyjemy.

L E W  I M Y S Z

W prasie amerykańskiej znajdujemy opis 
ciekawego doświadczenia, jakiego dokonano 
w Nowym Vorku, w ogrodzie zoologicznym.

W  jednej klatce umieszczono równo­
cześnie lwa i myszkę. Lew dostrzegł mysz 
pierwszy i począł się jej przyglądać z ogrom- 
nem zajęciem. Myszka rzuciła się do ucieczki 
o ile jej na to małe nóżki pozwalały, wślad 
za nią ruszył lew, starając się ją dogonić. 
Niezwykły ten wyścig trwał kilka minut, prze­
rywany od czasu do czasu piskiem przejętej 
strachem myszki. Po chwili udało się lwu 
złapać uciekające przed nim zwierzątko, ale 
uchwycił ją tak delikatnie, że nie wyrządził 
jej żadnej krzywdy, owszem nakrył ją lekko 
łapą, a następnie wypuścił. Powtórzył to lew 
jeszcze kilkakrotnie, za każdym razem z za­

jęciem przyglądając się myszce. Nagle myszka 
zmieniła swój sposób postępowania. Korzy­
stając z chwilowej wolności przystanęła i 
jednym skokiem znalazła się na głowie 
swego przeciwnika. Lew zadrżał z trwogi 
i jak szalony począł biegać po klatce rycząc 
przeraźliwie, aż do chwili, gdy mysz, zesko­
czywszy z jego głowy, schroniła się w kąt 
klatki. Od tej chwili lew i myszka pozostali 
naprzeciw siebie, w najodleglejszych rogach 
klatki, oboje pełni strachu przed sobą. Z nich 
obojga lew okazywał większy strach, aniżeli 
myszka. Później myszka zaczęła krążyć po 
klatce, wprawdzie zdała od lwa, podczasd gdy 
lew wcale nie ruszał się z kąta, drżąc na 
całem ciele.

/Aądry Qhłopiec. Bardzo rano przy­
szedł chłopak na plebanję i pocichutku puka 
do drzwi. Po długim czasie budzi się ple­
ban i pyta.

— Kto tam ?
— ]a, Wawrzek.
— Czego chcesz?
— Proszę dobrodzieja do chorego.
— A czemu tak cicho pukasz?
— Bo się boję, żebym jegomości nie 

obudził!

Przy ślubie. Ksiądz pyta się pana mło­
dego.

— Pawle, czy masz dobrą a nieprzy­
muszoną wolę pojąć tę...

Wtem panna młoda przerywa i mówi:
— Ach księże, poco pytać, czy on chce, 

czy nie chce? O to przecie nie chodzi! On 
może być rad, że ja go sobje wezmę, bo on 
nie ma nic, a ja mam 400 milów, krowę, za 
przeproszeniem, dwoje prosiątek, kurę, a za 
łaską boską troje dzieci!

Wiara, fJadzieja i jVlHość.
Wiara — to gwiazda przew odnia,
Co św ieci w  m rokach ży w o ta :
O na w śró d  trosk i codziennej 
W  sercu jak jasność lśni złota.
I choćbyś codzień w ypijał 
Goryczy i żółci czarę, —
Nic cię nie złamie, nie zegnie,
D opóki w  piersiach m asz — w iarę!

Nadzieja  — to gw iazda druga.
D ziw nie prom ienna i w zniosła,
Życie, jak łódka jest kruche.
S ter — w iara, nadzieja — w iosła.
P rzejdą cierpienia i smutki,
]ak  mgły się  w  końcu rozw ieją,
Jeśli m asz p raw dę za godło,
A  naprzód  idziesz — z nadzieją.

7 a ś  trzecią gw iazdą — to Miłość,
W ierna dw óch pierw szych siostrzyca, —
W  niej czynów w ielka podnieta 
I czystych uczuć skarbnica.
W ięc piastuj m iłość w  sw em  łonie 
I kochaj ludzi, jak braci,
0  szczęście innych się staraj.
Bóg ci sw em  w łasnem  odpłaci.

0 !  trzy najw iększe to cnoty!
N adzieja — M iłość — i W iara!
Z  niemi trud każdy rozkoszą
1 lekką każda ofiara.
Bóg je zaszczepił w  człowieku,
By m u dać szczęście na ziemi, —
Te trzy siostrzyce byt ludzki 
Przeplotły nićmi złotem ij

O, żyjmy bracia  pobożnie 
W  nadziei —- w ierze — miłości!
Niech każda z gw iazd tych św ietlanych  
Do końca św iata  nam  gości!
Niecłi nikt się życia nie lęka,
I nie drży przed śm ierci m arą.
Bo błogo żyć i um ierać 
Z  nadzieją — m iłością — w iarą!

Or—ot.
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I^ady dia gospodyń.
Zupa grochowa. Na 4—6 osób.

Litr grochu polnego zalać dwoma litrami 
wody, zagotować, wodę odlać, a wyłuskaw­
szy groch, zalać wodą gorącą, gdyż od zim­
nej nie zmięknie. Gdy groch zupełnie miękki, 
przetrzeć go przez durszlak lub przez sito. 
Oddzielnie ugotować funt tłustej wieprzowiny, 
kawałek wędzonki, ogon lub ucho wieprzo­
we, i smakiem tym rozprowadzić g ro ch ; 
zupę zaprawić łyżką mąki zapalonej masłem 
lub słoniną, ,'posolić i wsypać szczyptę maje­
ranku utartego. W ieprzowinę pokrajać w ta­
larki i włożyć do wazy; oddzielnie zaś podać 
grzanki z chleba, pokrajane w kostki i obsma­
żane na maśle.

Zapa pomidorowa czysta. Ugotować 
rosół jak zwykle; na 4 osoby wziąć 10— 12 
ładnych pomidorów, pokrajać na części i udu­
sić w maśle. Gdy miękkie, przetrzeć przez 
sito, rozprowadzić rosołem, posolić i popie­
przyć. Zupa ta powinna być dosyć gęsta, 
dlatego koniecznie przed rosołem dodać 
łyżkę mąki zasmażonej z łyżką masła — po 
przecedzeniu podaje się ją z ryżem lub 
z grzankami.

Tę samą zupę można podać po ame­
rykańsku, dodając trochę kajenny lub pa­
pryki, wtenczas zrobić ją klarowniejszą, a 
po przefasowaniu zaprawić ją łyżką mąki 
kartoflanej rozbitej w zimnej wodzie, zago­
tować i podać z grzankami z chleba, któ­
re nasmarować masłem, obsypać parmeza- 
nem i papryką j  wstawić na kilka minut do 
pieca.

Zupa pomidorowa ze śmietaną. Przy­
rządza się jak poprzednia, tylko po rozpro­
wadzeniu pomidorów rosołem, dodaje się 
kilka łyżek kwaśnej śmietany. Ta zupa może 
być również postną, wtenczas zamiast rosołu 
gotuje się smak z włoszczyzny, za to podwaja 
się ilość śmietany. Podaje się ryż na gęsto 
ugotowany.

Polewka z  piwa ze śmietaną. Całą 
butelkę piwa bawarskiego zagotować z ka­
wałkiem cynamonu i szklanką wody. Oso­

bno rozbić w rondelku szklankę kwaśnej 
śmietany z 4-ma żółtkami i łyżką miałkiego 
cukru. Gdy się piwo zagotuje, lać je powoli 
do rondelka, gdzie jest śmietana z żółtkami, 
dobrze rozbijając, rozgrzać na ogniu, ale nie 
gotować więcej. Do tej polewki podaje się 
chleb krajany w kostkę, ususzony w piecu 
i twaróg także krajany w kostkę. Tę samą 
zupę można przyrządzać bez śmietany, wtedy 
trzeba brać więcej żółtek.

Makaron polski i Łazanki. Na ćwierć 
kila pszennej mąki wziąć 2 całe jaja, zagnieść 
ciasto jak najtwardziej, rozwałkować na stol­
nicy jak najcieniej. Ciasto rozwałkowane zo­
stawić na kilka minut, aby przeschło, potem 
pokrajać na pasy lub zwinąć w wałek i ostrym 
nożem krajać cieniutkie paseczki albo też 
kwadratowe płatki tak zwane łazanki. Po­
krajane roztrząsnąć aby przeschły i krótko 
przęd wydaniem obiadu zagotować wodę, 
wrzucić makaron, a gdy spłynie na wierzch, 
wybrać na durszlak, przemyć w zimnej wo­
dzie, a gdy ocieknie z wody, włożyć w wazę.

Makaron polski z  szynką. Zagnieść 
ciasto na makaron jak najtwardsze, pokrajać 
cieniutko i ugotować na wrzącej osolonej 
wodzie, potem makaron odcedzić i przelać 
zimną wodą. Oddzielnie wziąć funta lub 
więcej szynki gotowanej nie bardzo chudej, 
którą pokrajać w cienkie paski i przesmażyć 
z m asłem ; włożyć makaron razem z szynką 
do rondelka, dodać soli jeżeli szynka nie 
dosyć słona, zaparować na ogniu i podać 
gorący. W  ten sam sposób przyrządzić mo­
żna i makaron włoski.

Pierogi z  serem. Na funt utartego 
twarogu wziąć 5 żółtek, łyżkę masła, łyżkę 
śmietany, dużą łyżkę cukru utłuczonego 
z cynamonem lub wanilią i trochę rodzyn­
ków czarnych, wszystko doskonale rozetrzeć, 
zagnieść ciasto jak na pierożki z mięsem, 
rozwałkować cienko i kłaść łyżeczką małe 
kupki sera; brzegi ciasta posmarować jaj­
kiem, nakryć ser i wykrawać foremką bla­
szaną lub kieliszkiem niezbyt duże pierogi,
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które przycisnąwszy po brzegach, rzucać na 
gotującą się wodę, a gdy spłyną na wierzch, 
wyjmować łyżką durszlakową i podać z ma­
słem rumianem, z śmietaną lub sokiem. Ta­
kie pierogi można zamiast serem, nakładać 
powidłami lub konfiturami.

Pierożki ze słodką kapustą. Główkę 
kapusty drobno usiekać, rozetrzeć w soli lub 
sparzyć ukropem i wycisnąć. Rozpuścić na 
patelni 2 łyżki masła, w którem zasmażyć 
nie rumieniąc bardzo jedną cebulę drobno 
posiekaną; masło to wlać w rondelek z ka­
pustą, nakryć i dusić na wolnym ogniu około 
20 minut;  potem dodać 2 łyżki śmietany, 
2 jaja ugotowane na twardo i drobno posie­
kane, szczyptę soli i pieprzu i farszem tym 
nakładać pierożki przygotowane jak wyżej. 
Po ugotowaniu wyłożyć wszystkie pierożki 
na półmisek wysmarowany masłem, posma­
rować każdy jajkiem rozbitem, potem obsy­
pać bułeczką i wstawić do pieca aż się 
zarumienią. Takie pierożki można jeść rów­
nież na zimno.

Omlet naturalny. Jaj na omlety nie 
należy mocno rozbijać; najlepiej je widelcem 
lub miotełką z drutu pobielanego lekko rozbić 
w rondelku lub na miseczce, o tyle tylko, 
aby się żółtka z białkami złączyły, dodając 
trochę soli i cukru na leguminę. Na żelaznej 
płaskiej patelni rozpuścić niedużo masła (na 
omlet z 4 —5 jaj Vs łyżki stołowej) a gdy się 
masło rozgrzeje, ale nie zrumieni, wlać jaja, 
rozlewając je po całej patelni (dla tego do 
omletów dobrze jest mieć specjalną patelnię). 
Gdy się spód przesmarzy, odchylać nożem 
dookoła brzegi omletu, zbierając prędko resztę 
jaj ku środkowi, pozostawiając je nie prze- 
smażone, ale wolne, aby omlet był pulchny, 
potem szybko zawinąć nożem jedną i drugą 
stronę omletu, stronę zwiniętą włożyć na go­
rący półmisek i podać zaraz na stół. W a­
żną rzeczą przy robieniu omletu jest, aby go 
robić prędko i również szybko podawać, gdyż 
tylko świeżo zrobiony jest smaczny — gdy 
postoi, stwardnieje i traci na smaku. Omlet 
przeznaczony na leguminę można zrobić pul- 
chniejszy, dodając np. do 4 —5 jaj 2 łyżki 
śmietanki lub mleka — a pożywniejszy, do­

dając do mleka łyżkę mąki. Omlety można 
robić począwszy od 2 jaj, najlepiej się uda­
ją od 2—-8 jaj — do większych omletów po­
trzeba dużo zręczności i wprawy, lepiej więc, 
gdy jest liczne towarzystwo, podać kilka 
mniejszych omletów.

Omlet z  konfiturami. Jaja na omlet 
rozbić lekko widelcem w rondelku, dodając 
trochę soli i cukru, wylać na patelnię, a gdy 
się spód przysmaży i lekko przyrumieni, wło­
żyć w środek 2 łyżki konfitur lub marmola­
dy jakiejkolwiek, zwinąć, a włożywszy na pół-, 
misek omlet posypać suto cukrem, który przy­
rumienić haczykiem żelaznym rozpalonym do 
czerwoności. Tenże omlet można również 
podać bez konfitur w środku, za to z wierzchu 
omletu i dokoła półmisku ubrać ładnie róż­
nymi owocami.

Soufflé z  bułek. 6 bułek obkrojonych 
namoczyć w Va litrze gorącego mleka; gdy 
rozmiękną, dodać 100 gramów cukru, trochę 
tłuczonej wanilji lub tartej skórki cytrynowej 
albo pomarańczowej, 3 żółtka i 3 całe jaja, 
wszystko dobrze rozbić na pulchną masę, 
domieszać pianę z 3 białek, wyłożyć na pół­
misek, z wierzchu posypać cukrem z wanilją 
lub cynamonem i wstawić Ido pieca a od­
dzielnie podać sok. Proporcya na 6 osób.

Naleśniki. Ciasto na naleśniki powinno 
być rzadkie i lejące się, należy więc na 4—5 
jaj brać litr mleka i Vi litra mąki pszennej, 
do ciasta można też dodać łyżkę sklarowa­
nego masła. Patelnię trzeba dobierać, aby 
nie była większą jak potrzeba, rozgrzać ją 
dobrze na ogniu, posmarować sklarowanem 
masłem (do smarowania najlepiej związać pa­
rę piórek), wlać łyżkę ciasta, rozprowadzając 
je po całej patelni, a gdy się upiecze, nie 
przewracać na drugą stronę, tylko naleśniki 
upieczone kłaść na głęboki talerz, przewró­
cony dnem do góry, a gdy już wszystkie go­
towe, wtenczas każdy z osobna posmarować 
cienko marmoladą owocową, powidłami lub 
serem, zwijać w kwadraty lub w trójkąty, 
zwinięte układać na patelni na gorące masło, 
przyrumienić, posypać cukrem i wydać na stół. 
Naleśniki są również bardzo dobre, natural-



ne, niczem nieprzekładane, tylko obsmażone 
w maśle i posypane cukrem ; do takich na­
leśników podaje się sok owocowy oddzielnie. 
Można też do nich dawać śmietanę ubitą 
z cukrem.

Pączki clrożdżowe parzone. V2 kila 
rnąki zaparzyć pół litrem gorącego mleka i roz­
bijać aż ostygnie; wlać kila drożdży, roz- 
czynionych w V* litra letniego mleka i wsy­
pać jeszcze V2 kila mąki; ciasto wymieszać 
kilka razy i odstawić żeby podrosło. Tym­
czasem 1 0 — 12  żółtek ubić z V* kila cukru, 
dodać 16 gramów tłuczonych nieobieranych 
gorzkich migdałów, V4 laski tłuczonej wanilji 
lub trochę tartej skórki cytrynowej; żółtka 
ubić doskonale aż do białości, następnie je 
wlać do rozczynu, dosypać jeszcze V4 kila 
lub vyięcej mąki, aby ciasto było gęste i wlać 
'^4 kili^sklarowanego masła, wyrabiając cia­
sto póki od ręki odstawać nie będzie, w re­
szcie postawić w cieple do wyrośnięcia. Jak 
tylko ciasto wyrośnie, wyłożyć je na stolnicę, 
rozwałkować ręką długi wałek, a maczając 
mały kieliszek w mącę, wyrzynać pączki, na 
k tóre zaraz nakładać konfitur lub powideł, 
obrównać i pozostawić je aż podrosną; sm a­
żąc, rzucać po kilka pączków w rozpaloną 
fryturę lub szmalec wieprzowy. Wyjmując 
je łyżką durszlakową, obsypać cukrem i ukła­
dać na półmisku. Pączki parzone mają tą 
zaletę, że nie nasiąkają tłuszczem.

Faworki. Do V2 kila mąki wbić 4 ca­
łe jaja dodać 60 gramów świeżego surowego 
masła i 60 gramów cukru, filiżankę śmietany* 
lub śmietanki i kieliszek araku. Ciasto do- 
drze wyrobić, rozwałkować jak najcieniej 
i krajać długie na 2 cale szerokie kawałki, 
które rozcinać kółkiem wzdłóż przez środek; 
jeden koniec ciasta przewlec przez rozcięcie, 
następnie faworki smażyć w gorącym szmalcu. 
Wydając na stół obsypać cukrem z wanilią.

B iszkopt zwyczajny. W rondelku mie­
dzianym rozbić miotełką drucianą V2 kila 
cukru z 12-ma całemi jajami i skórką startą 
z całej cytryny lub pomarańczy, następnie 
rondelek postawić z boku na blasze i ubijać 
tak długo aż masa zbieleje i zgęstnieje, wten- 

■ czas wsypać Vs kila przesianej mąki pszen­
nej i Vs kila kartoflanej, wlać Vs kila skla­
rowanego masła, wymieszać lekko kilka razy 
i wylać na blachę masłem wysmarowaną lub 
włożyć do formy i upiec w miernie gorą­
cym piecu.

Piwo grzane. Rozbić 4 — 6 żółtek 
z 3-ma łyżkami cukru, oddzielnie zagoto­
wać V2 butelki piwa z kawałkiem cynamonu, 
gotujące się piwo wlewać powoli do żółtek, 
rozbijając trzepaczką.

b ia oszczędności.

W  kancelarji parafialnej.
— Jakiem imieniem pragnie pan ochrzcic

syna ?
—  Niech będzie Pelargoniusz,
— Ależ takiego imienia niema w ka­

lendarzu.
— Tem lepiej; nie będzie potrzebował 

urządzać imienin, a to tak drogo kosztuje.

oo o

świat dziecięcy.

“  Jasiu, strofuje ciocia przy śniadaniu, 
nie można tak szybko jeść, to niezdrowo i nie 
wypada. Zanim ja raz odgryzę bułeczkę, ty 
przez ten czas robisz to cztery razy.

' Tak, ale ciocia ma cztery razy wię­
kszą buzię.

(^olnictw0 w paranie

Zbiór żyta na Icolonji

Znoszenie żyła do stodoły
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Z wojny europejskiej 191ł r.

Obrona sztandaru

’ K''

ą©k 1914.
Rok 1914 w historji świata można za- 

ać do najstraszniejszych. Ludzkość prze- 
3 wprawdzie najście Hunnów, Czingischa- 
turecką nawałę, wojnę trzydziestoletnią, 

j wojen Napoleońskich, rok 181^, ale nie 
B wojen, któreby tak głęboko dotknęły 
iresa wszystkich narodów i państw na 
iecie, któreby taką m asę ludzi uzbrojonych
idły na siebie.

Gdy spojrzymy wstecz na garstki kil- 
lysięczne legionistów rzymskich, na drobne 
!ce polskie, na kilkunastotysięczne zastępy 
:zasów wojny trzydziestoletniej, a nawet 
kilkudziesięcio tysięczne armje Napoleon­

ie, śmiesznie małemi one się wydają przy 
isiejszych milionowych armjach, gdzie po- 
lyńcze korpusy przenoszą liczebnością ca- 
siłę, którą dawniej państwa zdolne były 
koić i poprowadzić w pole.

Geniusz ludzki przez lat kilkadziesiąt 
TOwał zdaje się wyłącznie nad tym żeby 
uchomić te potężne rzesze, uzbroić je 
najbardziej skuteczne środki zniszczenia, 

1 rewolweru począwszy do armat o tysią- 
jkilowych pociskach.

Rok 1914 na początku zaznaczył się 
iwnym uspokojeniem w polityce. _ Likwi- 
swano wojnę bałkańską, starano się upo- 
i^dkować sprawę Albanji. Sprawa Meksy- 
ińska została szczęśliwie zlokalizowana, zre- 
ikowana do konfliktu czysto amerykańskiego.

1 gdyby nie pew ne trudności na rynku 
'wiążnym, niechęć banków do lokowania 
Jpitałów, zmniejszenie kredytu na rynkach 
®zaeuropejskich, które wywołało dość ciężki 
■yzys ekonomiczny w całej Ameryce Połu­

dniowej, nic by nie sygnalizowało zbliżającej 
się katastrofy. Nadciągała ona jednak, nie­
unikniona, groźna, niosąc śmierć, zniszczenie 
dla jednych, ale i nadzieje wyzwolenia, lepsze­
go jutra dla drugich.

Strzał studenta serbskiego do następcy 
tronu austryjackiego Ferdynanda w Sarajewie 
był tą kroplą w przepełnicnem-naczyniu, która 
powoduje wylanie się wody, był iskrą, która 
padła na przygotowane davv-no prochy i która 
rozpętała burzę.

Runęły na siebie siły wrogie; jak osza­
lały, świat zwarł się w stalowych uściskach. 
Tajona nienawiść, krzywdy, żale, ideje od­
wetu i zemsty, nięugaszone ambicje, wszystkie 
złe i niskie instyokta długo gromadzone i sta­
rannie pielęgnowane przez rządy i specjalne 
organizacje nacjonalistyczne i wojskowe do­
były się na wierzch.

Pacyfiści, idealiści świeższej i starej daty, 
propagandyści braterstwa ludów, przeczuwa­
jąc oddawna tę chwilę, starali się moment tej 
k a t a s t r o f y  odciągnąć, stawiając przed oczy ludz­
kości całą grozę takiego porachunku między 
narodami, całą nicość wysiłków żeby tą dro- 
qą spory zakończyć lub erę spoko)U na zie­
mi zapoczątkować, łudząc się i łudząc innych 
zapewnieniami że siła destrukcyjna broni dzi­
siejszej, mnogość żołnierza, potworne koszta 
wojny dzisiejszej zrobią ją niemożliwą zaraz 
że w samym jej zaczątku.

Ani ta propaganda nie przyniosła owo­
ców ani ta uspakajająca przepowiednia sij 
nie ziściła. Wojna trwa, narzędzia śmierci 
okazały się bardziej skutecznymi nawet niz 
i z e Ł a n o .  śmierć zbiera straszne zniwo.
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liczebność armji przeszła obliczenia wszystkich 
statystyk, groza wojny, jej skutki przechodzą 
wszelkie opisy Dantejskie, wszelką możliwość 
człowieczą, rozpętanie sią instynktów zwierzę­
cych u walczących jest potworne, koszta 
wojny są rzeczywiście olbrzymie — nie mniej 
wszystko (o nie wpływa na uspokojenie, na 
otrzeźwienie najlżejsze.

Jedno słyszy się hasło: do końca! — 
zgnębić wroga, zniszczyć, upokorzyć, prze­
ciąć wszelką możliwość egzystencji, życia na 
przyszłość; niema zgody możliwej, niema 
ustępstw, niema pojednania.

W krótkich zarysach zaledwie możemy 
tu przedstawić rozwój konfliktu, który nie­
słusznie zupełnie otrzymął miano wojny E u ­
ropejskiej. Wciągnięcie» Japonji, Indji, Aust- 
ralji. Afrykańskich kolonji, Kanady i Turcji, 
która głównie w Azji i Afryce może rozwi­
nąć swoją działalność wojenną, pozwala 
nazwać go z całą słusznością wojną wszech­
światową.

W wojnie tej starły się ze sobą 10 
państw: Niemcy, Austrja, Francja, Anglja, 
Rosja, Serbja, Turcja, Japonja, Portuga- 
Ija i Czarnogóra nie licząc całego szeregu 
niezależnych kolonji, i niewiadomo czy pozo­
stałe państwa nie będą musiały także w niej 
przyjąć udziału. Są zmobilizowane: Bułgarja, 
Rumunja, Grecja, Włochy i częściowo Hisz- 
panja, wszystkie one mają naruszone swoje 
żywotne interesa i mogą być zmuszone do 
czynnego ujęcia się o swoje prawa.

Niemcy, które najbardziej parły do woj­
ny miały gotowy oddawna plan kampanji.

Licząc na bardzo szybką mobilizację u sie 
bie, na wielką sprawność kolei, postanowiły ude­
rzyć na Francję, obierając na to najkrótszą 
drogę przez Luksemburg i Belgją. Wojska 
niemieckie według ścisłych obliczeń we dwa 
tygodnie najdalej miały się znaleźć pod mu- 
rami Paryża. Opanowawszy Paryż, rozgro­
miwszy stałą armję francuską i nie dopuś­
ciwszy do mobilizacji rezerwy, Niemcy zape­
wniały sobie w ten sposób panowanie i bez­
pieczeństwo na granicy zachodniej. To po­
zwalało im następnie bez obawy przerzucić 
część swojej armji na granicę wschodnią, 
gdzie niebezpieczeństwo było większe, ale gdzie 
nie mogło być jeszcze większych kontygen-

sów, zważywszy na liche komunikacje i n 
przysłowiową opieszałość rosyjską.

Wygrana wobec tego i na tym tereni 
była zapewnioną. Plan zdawał się świetn 
obliczony był z całą drobiazgowością i ścii 
łością niemiecką, jednak zupełnie się nie uda

Politycy niemieccy liczyli że uda si 
rzucić Japonję na Rosję i za odpowiedni 
kompensaty wstrzymać Anglję od mieszani 
się do wojny, byli też pewni że Włochy n 
pierwsze wezwanie uderzą na Francję o 
południa.

Zapomniano o drobnej w rozumieni 
niemców rzeczy, o tym czy Belgja zgodzi się be 
oporu przepuścić armję niemiecką przez swoj 
terytorjum. Przyjęto zgóry że prawo mu 
ustąpić przed siłą, że mała Belgja nie zechc 
narazić się na okropieństwa wojny i dyplc 
matycznie zaprotestowawszy, puści niemców 
do Francji. Tymczasem zamiast protestó\ 
posypały się strzały. Liège, Namur stawił 
zacięty opór, armja niemiecka została przeszł 
na trzy tygodnie wstrzymana w swoim po 
chodzie. Francja zmobilizowała swoje woj 
ska, Anglja wmieszała się do konfliktu, wobe 
naruszenia neutralności Belgji i wysadził 
swe wojska, japonja zaś natychmiast oświad 
czyła gotowość popierania swojej sojuszniczl- 
a Włochy ogłosiły neutralność.

Cały plan uległ zmianie. Pochód po 
czątkowo szybki na Paryż, wobec gro 
madzących się wojsk francusko-angielskic' 
na flankach, musiał być wstrzymany i nastą 
pił odwrót, wprawdzie powolny, ale stały d 
granic Belgji i Niemiec. Walki w Belg 
i we Francji, zaciągając się w nieskończo 
ność, pozwoliły Rosji przeprowadzić mobili 
zację i nawet samej rozpocząć ofensyw 
w Prusach wschodnich.

Wobec niebezpieczeństwa zagrażające 
go Berlinowi, musiał sztab niemiecki oder 
wać część wojska z granicy zachodniej, b' 
go przerzucić na wschodnią, osłabiając tyn 
swoje operacje w Belgji i ł^rancji co na ro 
zwój operacji wojskowych wpłynęło nadzwy 
czaj niekorzystnie.

Ofensywa rosyjska w Prusach, prowa 
dzona z niewielką armją i przy zupełnej nie 
znajomości terenu została przez Niemców 
złamaną, skończyła się nawet zupełną poraź
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ą  Rosian, ale na tyłach armji rosyjskiej na 
jnji Grodno, Kowno, Brześć Litewski, gro- 
jiadziły sią już nowe siły, które przyjęły atak 
niemiecki, odparły go i przechodząc znowu 
io ofensywy, powoli ale stale posuwają się 

głąb Prus prawym swem skrzydłem, cen­
trem zagrażając Poznańskiemu i Ślązkowi.

Gdy to sią działo na północy, na po­
łudniu armja austryjacka dość szczęśliwie 
przeprowadziła ofensywę w kierunku Kielc, 
Ivirangrodu i Zamościa, pozwoliła się jednak 
oskrzydlić armji rosyjskiej, która idąc od Bu­
kowiny i Podola Galicyjskiego zajęła Lwów, 
jążąc następnie jednym swym skrzydłem przez 
Karpaty na Węgry, drugiem na Przemyśl, 
jarosław ku Krakowowi. To zdecydowało 
loskampanjiaustryjackiej w Królestwie; w oba­
wę otoczenia, armja austryjacka zmuszona 
była się cofnąć, by opierając się o Kraków 
przejść do defenzywy.

W alki Serbów i Czarnogórców z woj­
skami austryjackiemi w tym czasie, prowa­
dzone z rozmaitym szczęściem, miały to zna­
czenie, że odciągały część sił austryjackich 
od rozprawy z Rosją, szachując rozpęd pra­
wego skrzydła austryjackiego, któremu ciągle 
groziła napaść z tyłu.

W pobieżnym przeglądzie, jaki tu dać 
możemy trudno jest poruszać całą kronikę 
wypadków, związanych z wojną, zdolna ona 
jest wypełnić wielotomowe dzieło; charakte­
rystycznym szczegółem _ obecnej wojny jest 
straszna nieubłagana zaciekłość przeciwników, 
zupełne odrzucenie prawa międzynarodowe­
go, a nawet zwyczai wojennych, które do 
ostatka jeszcze obowiązywały nie tylko zwy- 
ciążonych, ale i zwycięzców.

Ludzkość wróciła do czasów _ baĄa- 
rzyfiskich, kiedy mordowano kobiety  ̂
dobmano rannych, pastwiono się nad bez- 
broi mymi.

Działalność floty została sprowadzona 
áo Dchrony przewozu wojsk i wyłapywania 
siat ków handlowych. Podwodne i 
min  ̂ nie pozwoliły rozwinąć 
anc i morskiej na większą skalę, prz ^

leż i e  olbrzvmie, dziesiątki mjl|0n0W Jo- 
jące pancerniki, są zupełnie 
ec małych torpedowców podwodnych.

Obok podwS 
dzisiejszej, ogromr. 
wszelkie aparaty lo íi^  
wypatrywania nieprzyjaci^ 
pozycji i siły, jużto jako narz„

Spustoszenie czynione pt , 
a szczególnie balony sterowe są ' 
że wywołały cały szereg nowych 
ku ich zwalczaniu, nie mówiąc o poi 
zmianach w taktyce ataku i obrony.

Na lądzie pierwsza rola _ przy^ 
w udziaie artylerji. Bitwy w dzisiejszej 
nie to prawie wyłącznie pojedynek  ̂armc 
od ich sprawności, od dalekonośności, oc  ̂
precyzji strzałów zależy wygrana, piechota 
i wreszcie kawalerja zeszły dzisiaj na plan 
drugi. Przy zdobywaniu fortec, wobec ar­
mat i karabinów maszynowych szturm został 
poniechany, ludzi zastąpiły armaty, okazało 
się że niema murów, pancerzy, sklepień be­
tonowych, którychby artylerja większego k a­
libru nie rozbiła w puch.

Pod tym względem w pierwszych dniach 
wojny, pierwszeństwo przypadło Niemcom. 
Ich oblężnicze armaty robiły takie spustosze­
nie, że nie było najmniejszej możliwości im 
się opierać, armaty te, to ostatnie słowo techni­
ki, wyrzucają pociski o tysiącu kilach wagi, 
długości 1^0 centymetrów i o średnicy 42 
centymetrów na odległość 35 kilometrów. 
Potwory te wymagają inżynierów do swe; 
obsługi, specjalnych fundamentów, artylerii 
pomocniczej do obrony, przyczym jeden strzał 
z takiej armaty kosztuje przeszło 20 tysięcymil- 
rejsów, ale też nic im nie jest się w stanie oprzeć.

Bezpośrednim skutkiem wojny teraźniej­
szej, jest zupełna zmiana układu sił ekono­
micznych na kuH ziemskiej. Ogromna do 
niedawna przewaga handlu niemieckiego zo­
stała narazie przynajmniej poważnie zasza- 
chowaná, przyczyniło się do tego wciągnię­
cie do konfliktu Anglji, której pierwszym 
czynem było zupełne sparaliżowanie niemiec­
kiego eksportu i unieruchomienie olbrzymiej 
floty handlowej niemieckiej. Na czas wojny 
wszystkie kraje na kuli ziemskiej muszą so­
bie żłobić nowe drogi importu i wytwarzać 
nowe stosunki handlowe, poszukiwać nowych 
dostawców i odbiorców na wszelKie przed­
mioty handlu międzynarodowego-
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Tia poderwie
íiècki.

'lalem di'iś wstrząsnęła nie- 
na nowy układ stosunków 

yycięztwo jednej czy drugiej 
•sunąć musi granice \walczących 

(a obszarze ziem polskich. 'ÍJfadzieje 
skupiają się przy idei jeśli już nie 

.owania Polski niepodległej, to przynaj- 
4  złączenie trzech dzielnic w jedno.

Dla nas Polaków tragiczną w dzisiejszej 
awierusze jest świadomość że walczyć mu- 

iimy pod sztandarami trzech zaborców, a więc 
ze sobą, brat z bratem, dla celów zupełnie

nam wrogich, dążących do wzmocnienia na­
szych ciemięźycieli.

Na tle potężnej dziejowej zawieruchy 
inne zdarzenia odeszły na plan dalszy.

Prawie niepostrzeżenie przeszła więc 
śmierć Papieża Piusa X i wstąpienie na tron 
Piotrowy Benedykta XV, zdarzenie to dla 
świata katolickiego jest jednak niepowszed­
niej wagi, bowiem po wojnie interesa Ko­
ścioła Katolickiego będą wymagały bardzo 
energicznej i przewidującej polityki, a tego 
nie można się było spodziewać po bogoboj­
nym i dobrotliwym, ale bardzo krótkowzrocz­
nym zmarłym patryarsze weneckim.
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CASA CRYS
Wendler, Schneider

ulica 15 de Dovembro nr. 64
Skrzynka pocztowa 100. o Adres telegraf. *CRYSTAL.. ^ Telefon nr. 386

Rewolwery,Skład 
wyłączny 
słynnych maszyn 
do szycia ,Vesta^.

pistolety, 
strzelby, 

karabiny 
i ami^nicja.

Wielki wybór naczyń kryształowych, szklanych, porcelanowych 
Sztućce. rVtblç wiedąńsKie. bywany.

S IE C Z K A R N IE ,
AłynKi 

do Kukurydzy, 
brut Kolczasty.

Blacha na dachy.
O k je ,

Farby. LaKiery.

WięlKi wybór 
naczyń emaljowa- 

nych i lamp.

ŻELAZO DO BUDOWY. — INSTRUMENTA DLA 
RZEMIEŚLNIKÓW.

Ceny niżej wszelkiej Sprzedaż hurtowna i 
konkurencji. detaliczna.

Obsługa szybka i grzeczna.
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I I P  A r a d õ r F ®
rofarzfstfo atcpe pBjl ioipíotnicli la zasaim fiajemiścl.

upoważniona do działania w całej Brazyiji dekretem N. 10565 z d, 19 listopada 1913

Kapitał spółKi: 250.000$000.
Siedziba: CURITYBA, Stan Parana, ulica 15 de Novembro Nr: 66.
»A AMPARADORA* jest towarzystwem najkorzystniejszYm, opartem na 
zasadzie wzajemności, gdyż jest jedynym, wypłacającym pensyą dożywotnią 
członkowi, wpłacającemu wkładki w wypadkach śmierci innycli członków.
ZARZĄD. P r e z e s ;  Dr. João Leite de Paula e. Silva, adwokat, były 
deputowany Federalny i dep. Stanowy z Parany. — V i c e  p r e z e s :  
Dr. Candido Ferreira de Abreu, b. Senator Federalny, Prefekt _ Municy­
palny Kurytyby. — S e k r e t a r z :  Dr. João David Perneta, inżynier, prof. 
uniwersytetu i Dep. Stanowy. — S k a r b n i k :  Dr. Artur Martins Franco, 
inżynier, Sekr. finansów, przemysłu i handlu Stanu Parany. — D y r e k t o r :  
Lothario Pereira, kupiec, wspólnik firmy Dias & C. — S u p e r i n t e n ­

d e  n t : Leoncio Pereira, właściciel 
CZŁO NKO W IE RADY.  Dr. João B. da Costa Carvalho Filho, sędzia 
fed. w Paranie; Generał Alberto Ferreira de Abreu, dowodzący 11-go 
regionu wojsk.; Dr. Manoel Bernardino Vieira Cavalcanti, Szef policyi 
Stanu Parana; Dr. Antonio Martins Franco, adwokat, Sekr. Rządu Stanu 
Parana; Dr. Francisco Methodio da Nobrega, sędzia; Dr. Antonio Mattos 
Azeredo, Profesor Uniwersytetu Parańskiego. RADA NADZORCZA: A. H. 
Bennet,Dyr. Banku London & Brazilian; Firmino Dias, wspólnik firmy Dias & 
Comp.; Dr Abdon Petit Carneiro, lekarz; Dr Simeão Leal, deputowany fed., 
D r Candido de Mello e Silva lekarz; Fernando Serqueira, sekretarz W y­
sokiego Trybunału; Antoni Costa, zarządzający wydziałem w Porto Alegre.
„A AMPARADORA", je j  organizacja. „A Amparadora" opiera sią na zasadach 
prawdziwej wzajemności, przez to może dać członkom swym dożywocie, które ża­
den z nich oddzielnie nie mógłby otrzymać, nawet dając na najwyższe procenta, 

które wpłaca Towarzystwu i oszczędzając.
,A AMPARADORA' posiada, jako gwarancje swych operacji, kapitał Rs 250.000$000 
oprócz specjalnego kapitału gwarancji, kłóty uformowany bądzie w ślad wpłat, 

przedstawiając w ten sposób zupełne bezpieczeństwo i dając pewność wypłat.
,A AMPARADORA' wpłaci do Skarbu Federalnego jako kaucją dla większej pewno­

ści swych członków sumę, która dosięgnie 200,000$000.
Warunki przyjęcia: Ażeby być przyjętym na członka, należy: 1) Być w dobrym zdro­
wiu; 2) być w wieku od 21 do 60 lat; 3) podpisać propozycje, którą dostarczy w tym 
celu Towarzystwo i wpłacić pierwszą wkładkę; 4) do Towarzystwa zapisać się mogą 

osoby bez różnicy płci i narodowości.
T-wo posiada trzy serje: A, B i C. Pierwsza wypłaca 10.000$000. Druga 20.000$000 

i trzecia 50.000$000. Przyjmują się zapisy do wszystkich trzech.

4 — Praça da Ordem — 4
Telefon 163.

SKład towarów spożywczych.

Sprzedaje się wapno niegaszone 
i materjały budowlane.

farby, ©leje i cement.

Kupuje i sprzedaje towary krajowe.

PJlRJin^X.

Marcin
Plac Tiradentes, 25. Kury 

fabryka kaw y „Cafe

Kupuje i sprzedaje wszelkie pro- 
dukta krajowe.

Zawsze na składzie mąka, sól, 
cukier, konserwy, wina, likiery itd.

<*> MUa la Moi Ttoiaz Coellu. <*> 
  _
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DOM imPORTOWY
Q m s l o s  &

Ulica Riachuelo Nr. 52. fłdres telegraf.: „Luhm".
SKrzynKa pocztowa 48. Filia w Ponta Grossie.

Towary spożywcze. -  Drogerja i farby. -  Żelazo, broń i drobiazgi. |

lleróf, f i l  dicowcli, BM, Biielffli 1 Cajli
Import towarów, krajowych i zagranicznych Wielki wybór win różnych 

gatunków. Skład główny cygar „Stender & Lia .
»Isis Vitalin« i *Bichorol«.

Szampan .R heingold ., - Sól do kąpieli .O p T « . - Maszyny i esenc,e 
do fabrykacji gazozy. -  »  -  Chnnel. -  Ryb, kle,.

   ----------------------------------------
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Poleca sią Szan. Kupcom w głąbi kraju.

Swój d© swego.
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NASIONA.
Kto chce mieć warzywa gwarantowane, 
ładne kwiaty, niech kupuje nasiona tylko 

w zakładzie ogrodniczym

Âlelsanira Winiarslfiiigs
Ul. 15 de Novembro, 25, Kurytyba.

Kapusta, kalafiory, wszelkie warzywa, 
nasiona koniczyny i traw pastewnych.
Z kolonji można w y s y ł a ć  należność 

w markach pocztowych.
Nasiona kwiatów tuzin paczek 3$000 
Nasiona warzyw » » 2$000

Przesyłka od 
tuzina 200 rs.

Sprobójcie a 
nie pożałujecie

Wszelkie produkta włoskie spro­
wadzane bezpośrednio

Wyborne wina, sery, konserwy, 
oliwa, salami, szynki itd.

tylko w domu handlowym ^

Carlos Quadri
Plac Tiradentes nr. 42. 

Skrzynka pocztowa nr, 224.

Poleca sią specjalnie wina włoskie: 
Blanco seęco. - Marsala. - Nebiolo. 

Barbera. - Bonarda.

„Freisa“, doskonałe wino dla chorych.

MOSCATO, wino musujące włoskie, równe 
najlepszym gatunkom szam­
pana i bez porównania tańsze

KiffliEm 1 lU

Skrzynka pocztowa 122.

Wielki wybór książek powieściowyclj, historycznych i naukowych 
w językach polskim, portugalskim, francuskim i angielskim.

W szelkie przybory piśmienne, papiery do listów, atramenty, ołówki, 
pióra, wielki wybór kałamarzy ozdobnych, lek, książek handlowy(+i, 

papierów rysankowycti i t. d.

W j!piia reprezMla- 
ci"a M Braijljs 

i ArieMpę falirjH 
«Mól 

St MAJEWSKI i St.

fftcaa reirezenta- 
cja na stanj 

”araia i S. CatMa 
maszp 4o jlsaiia 

NDEKWOOIl".

Wjticm alíBtira la stai Parana laszp lo railio»aiia.„BEDWII}A“. 

HJiasna druftarnia i introfiflatornia
m tjU n u ie roszetSif roBots m zaUrcs draSorstrofl i introiisfltorstmo njtfiii-

dzące po cenach prztistępnyca,

t^ataleg książek p0lski(ti
o o o o o o na, żądanie wysyłamy darmo i ©płatnie, o o o o o o
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W E T  © J E M T Y S T Y C Z I f Y

e l i p s a  F .  S z a ń K o w s K i e g o
w  KURYTYBIE 

ulica Commendador flraujo N° 43

wykonywa w szelkie robety w(łi0dzące w zakres dentystyki
szybko i dokładnie.

Pnl PUP 1

M 1

PI
1 ' rlid X U

REJENT

mim Dsmml Siaia
Biuro: Plac Tiradentęs Nr. 21

KURYTYBA 

Otwarte codziennie od godz. 10 do 17.

Nadzwyczaj pom 
robach wątroby, nere 

i śledziony.

O sm aku bardzo przyjemny 
nieodzowna przy jedzeniu.

Nagrodzona na wystawach w S. Luiz, Turynie 
(medal srebrny), Rio (medal złoty) i na 

różnych wystawach parańskicli.

Biuro;

ulica S. Francisco Kr. 604. Kirytyba.

.yENCEDORA' 
F a b r y k a  K a r m e l k ó w

Franciszka Lachowskiego
Wyrabia karmelki najrozmaitszych gatunków, droższych i tańszych 
(owinięte w papier): malinowe, kokosowe, miętowe, czekoladowe, 

cytrynowe, ananasowe, truskawkowe i inne:

P ro szę  Szanow . R odaków  o p rzek o n an ie  się  o tem, że są  n a jtań sze
i n a jlep sze  w  Kurytybie.

K i i r y t y l > a ,  u l i c a  C a b r a l ,  X i* . 5 3 .  —  P a r a n a .

.a a s s Q ^ g P sik l

I JOHNSCHER & C“
Kurytyba, ulica José Bonifácio Nr. 3.

Zawsze nowości w materyałach, artykułach mody i drobiazgach.

i  D la panów posiadamy w wielkim wyborze materyały łokciowe; 
 ̂ koszule, krawaty, kołnierze i t. d.

—

łi Zasadą naszą jesi zawsze zadowolnić klijenta.
ł;

A..
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I n i o f  S

h n a j n i ż s z y c h  m ożna z n a le źę  li tylko w

f i

/ Ul. 15 de Novembro, nr. 10, Curytiba.

u
v'

a

GABINET

miSTYGZM
Sorge Seiłtter
ul. Barão io Rio Branco

K U R Y T Y B A

pom  fen posiada ogromny wybór ubrań gotowycji, 
I  materjały w najlepszym gafenku, drobiazgi, perfumy, 
I  kapelusze i artykuły ostatniej mody.

^  m  MOŻNA S IĘ  ROZM ÓW IĆ PO PÓLKU. ^  m

Peniys ta  chiryrg 
Pyp lo m o w a n y  przez Szkełę 

parmaceu lyczno  - ©donlologiczną 
w Sã© Paul©.

W ykonuje wszelkie roboty 
w zakresie swej specjalności według 

najnowszych systemów. 
Choroby jamy ustne].

o o o o o o o o o p o o o o o o p o o o o o o o o o o o

ZEGARÍ

Skład 
zegarków 

kieszonko- 
wydi, ścien- 

nydi i sto­
jących.

gudziki, 
f^GsztGwno- 
ści z bry­

lantów.

i wszelkich 
innych re- 

dzajów.
o 
o
O o o ' ooooooooo o b  o o o o o o o ó o  o o o o o o o

ł pm
VvMslKt-  ̂
wyber 'v, 

łańcuszków.
Wykonuje 

w.szelkie po­
prawy lewar­
ków i koszto­

wności. 
Poprawy są 

gwarantowane 
na rok.

€ Angclo Vercesi §  C-ia
^  Plac Tírabônfcs nr. 31, róg ulicy Illcgrc
^  Skrzynka pocztowa nr. 7S. — Sbres telegraficzny VERCESI. — Telefon nr. 209.

I  SM u® mmi rtm, tawy, ii!y, wiilM (aparieite), 
I  fik otruli, mlii żytiiiei l Maryilziaiei,
*S> Kupuje się i sprzedaje artykuły krajowe.

^  Import bcjpośrebni najlcps3yct) win włoskict), sera Parmesão, P gco- 
^  rino, konserwy pomiborów, morfabellas ifb. ifb.

R. KARM AN & C.
'D O M  E K S P O R T O W Y

l A

< (

ł^upują herwa matte sysiemu barbacua i carij© 
(bezdymną i dymną), płacąc najwyższe ceny.

D ostaw com  herwy odsprzedają hurtownie mąkę, ryż, 
cukier, sól, kawę, wódkę i naftę po cenach kosztu.

€AIXA H
P â l A f í à  ©URITYBÃ BfiAZiŁ.
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^ba, w  Municypalny nr= 17.

Skrzynka pocztowa nr. 86.

4 na wielką skalę towarów spożywczych.
Sprzędaż hurtowna.

,■ Wielki wybór następujących towarów: Cukier, ryż, sól, mąka psztnna, 
mandiokowa i kukurydziana, fiżon, kawa, ryby suszone,

^  siarka, wódka, nafta, zapałki, świece, kroctimal, tytoń
i wiele innych artykułów drobniejszych.

Jedyny skład mąki amerykańskiej marki „formeza" i mleka 
kendensowanecjo „Puas vaccas“.

Kurytyba, ul. 15 de Novembro nr. 88. Parana.

Carlos Meissner
Wielki wybór naczyń porcelanowych, fajansowych, szkło, kryształy, |  

towary żelazne, broń, amunicja, dynamit, maszyny ’
do szycia, piece kuchenne.

Wyłączny przedstawiciel kas ©gniotrwałyęh ku(łini ekonomicz- 
ny(łi i łóżek żelazny(ti ,,^erła“.

Skrzynka pocztowa nr. 4. ^  Telefon nr. 179. ^  Adres tel.: „DALOUÇA”.

E C i Z r E M A T A  Niel..
=  kie chor

C E V A P 1 Ł ¥ . 0 iuczenia bymajs^r"^
rząt. — C EV A D IL D ÍT

DE CARBONO).

środkiem pomocniczym. Nie tylko posiada własności lecząL 
ułatwia trawieme, niszczy parchy, robaki i wszelkie choroby krw^ 
przecivy zarazom, rozwija apetyt zwierząt i wpływa na w z r S  s ie r ś J lH  
się staje miękka i lśniąca. Własności te przejawiają się tak dla zwierząt’ m 
znaczonych do rzeźni, jak i dla bydła roboczego. zwierząt, p.

SAŁ PE  KAMILI. jest bez wątpienia najlepszym
■ ■, , . ---------^ lekarstwem do dziś znanem ^

którym podlegają zwierzęta: dławica, nosacizna,
przeziąbiem a, katary, zapalenie opłucnej, ochwyt, kolki itd.

Działanie jej jest szybkiem i skutecznym, z powodu własności przeczy- 
szczających i z powodu braku składników drażniących, które przeważnie
wchodzą w inne lekarstwa przeczyszczające.

Siarczan węgla (sulphureto
Opinia Dra Ernesto Lniz d’Oliveira, Sekretarza Rolnictwa Stanu Parana o użyciu 

siarczanu węgla dla konserwowania zboża.
W ielm ożni pLVES (AflGPLHíeS i S-KP-

Z największą przyjemnością odpowiadam na pytanie W Panów. Używałem 
i polecałem użycie Siarczanu węgla, przez Panów wyrabianego dla dezynfekcji 
nasion, specjalnie przeciw zbożowemu żukowi, który atakuje fiżon, miiję, ryż, 
pszenicę i wszelkie zboża. Wsypuje się zboże, które ma być sterelizowane do 
beczki lub do skrzyni szczelnej bez szpar, ażeby gazy nie uchodziły i z wierz­
chu nalewa się siarczanu węgla, w ilości 50 do 100 gramów na każdy worek 
60 kilowy. Następnie szczelnie się przykrywa. Czynność tą należy wykonywać 
z wielką ostrożnością w miejscu, gdzie nikt nie mieszka i gdzie się nie 
wchodzi z ogniem, gdyż Siarczan węgla nawet z dość znacznej odległości 
zapala się. Dziwnym jest naprawdę, że ten tak prosty sposób nie znalazł 
dotąd jaknajszerszego zastosowania dla zabezpieczenia zbóż od żuków. — 
Stosując go, mogą tak koloniści jak i kupcy przechowywać zboże przez czas 
nieograniczony, bez obawy zepsucia.

Kurytyba, 11 kwietnia 1913 roku.
(podpisano) Ernesto Luiz d’ Oliveira

Sekretarz Bolnictira Stanu Parana.

Żądajcie we wszystkich sklepach towarów żelaznych.

i.--i.-
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'^/WARZYStWO AKCYJNE
jistrow ane w  Junta C om m ercial Parany

J Rozlosowuje
miesięcznie między swych

" “ W Ę

członków, według ciągnięcia lołerji z Rio de Janeiro, 
sześć premjumiW gotówce, na sumę ogólną

26 tysięcy miireisów
a mianowicie:

2 premjum po Rs. 10.000$000
2 „  „  Rs. 2 .000$000
2 „  „  Rs. 1.000$000

Członkom nie premiowanym po upływie 10 lał, Towarzystwo 
zwraca w całości wpłacone wkładki miesięczne.

MUTUA PRED IA L, prawie wszyscy członkowie której znaj­
dują się wewnątrz naszego Stanu, została założona 28 lutego 
1912 roku. Od dnia założenia do dziś wypłaciła w golówce 

premium na sumę ogólną Rs. 264.410$000.
MUTUA PR E D IA L  w przeciągu 32 miesięcy egzystencji 
pobudowała członkom swym, pod zabezpieczeniem na pierw­

szym numerze hypoteki, domów na sumę 
Rs. 520.000$000.

MUTUA PLED IA L, pomimo że nie posiada jeszcze całko­
witej liczby 10.000 członków, wypłaca premium całkowite, 

odpowiadające tej ilości.
Zapisanie się do »Mutua Predial« kosztuje:

W p i s ...................... lOSOOO
W kładka miesięczna 5 f000  Razem . . . .  15$ooo
MUTUA PR E D IA L  ma przedstawicieli we wszystkich miej­

scowościach Stanu.

MÉI li. 15 U ifeiro U ^ m) liritylaa.

15 de Novembro N" 44, P

Wielki wybór żelaza i stali w prętach, żelai 
budowy. Narzędzia, naczynia, szkło, farby, broń

M aszyny 
do szycia 

nożne 
i ręczne

>>
co

cn
Z3

U)
n
n
N

-ł

i'Mf sW DiasOT h miúíi ila roltticlwa.

Import wprost -  Sprzedaż hurtowna i detaliczna.
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„LEUOIM
CUR'ITYBA

VI” -  /k c a  ] .cźt(*

7 f ,  C U R ’ITYBA - -  P A R M A
^  P lerw szorządny dom hand’Iowy  ̂i

(Tzawsze na składzie w wielkich ilościach następujące przedmioty:

Naczyń a pc fceianowe,kamien­
ne, żelazne, ernaijowane i szklane. 
Noże/iacp,' ,s<\’ nrat 'ukido użytku 
domowego. nsa kuchenne.
Wielki wybór r . ' 'i* ciesielskich
i żelaza do budc Jłzkło na szy­
by. Olej Iniar.v, ry, sykatywa
w płynie i sucha, terpentyna, farby 
W proszku i goł >'ve. Blacha cynko­
wa. Drut kotciasjiy i gładki. Pługi, 
siewniki i opielacze zna ych márek: 
R. Sack, Pląret, Jnri A, B. Farquhar. 
Młynki do miiji, sieczkarnie, siek ie­
ry, łopaty, motyki fojsy kosy i w szel­
kie narzęd2ia -ini ■

Maszyny dv> pj^aiua „fldler” 
i „p iisburg”. We! j^vpedy słynnej 
na cały świat marki „^dler”.

Cemeiił wysokiego gatunP u mar­
ki „Looomotiva”. Ólej cy._ .drowy, 
smary. „Płl0spłl©r0-sal najlepsza 
sól lecznicza dla bydła, leczy choro­
bę racic i pyska, niszczy pasożyty, 
tłoczy bydło. I wiele innnych prze­
dmiotów, których wyliczy-ć- t-u nie- 

. podobna.
’̂ e ż e ii chcecie dobrze i tanio kupić, odwiedźcie r.aj-

a przekonacie się o praivdzi- 
yjycliykorzyściach, które. ta> wam daje;

i i i -  ^
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